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Po wyborach palestyńskich

Kraków, 10 stycznia
Zupełnie niespodziewanie doszła nas w iado­

mość o dokonanych w Palestynie wyborach  
do „Asefath -H aniwchaiim " —  Zgromadzenie 
delegatów, jakby sejmik autonomiczny, Żydo­
wska Agencja Telegraficzna rozpowszechniła 
w  dzień przedtem wiadomość o rzekomem od­
roczeniu wyborów, —  ale tym razem, jak zre­
sztą i nieraz się pomyliła... Dawno oczekiwa­
ne wybory stały się tedy faktem, a należałoby 
to zdarzenie o pierwszorzędnem znaczeniu dla 
„jiszuwu“ palestyńskiego poddać jakiejś ści­
ślejszej analizie Niestety —  rozporządzam na- 
razie zbyt mało szczegółami, ażeby móc całą 
rzecz wszechstronnie oświetlić. Narazie trzeba 
będzie tedy ograniczyć się do kilku jgólnyeh  
uw; ig o charakterze bardziej zasadniczym.

Uderza w pierwszym rzędzie stosunkowo nie 
zbyt duży proceni we frekwencji wyborczej 
Około 60 procent wszystkich uprawnionych  
stanęło do urny. Dlaczego ten objaw  uderza? 
Otóż powiem pozornie paradoksalnie, ale w  sa 
bej rzeczy słusznie i poważnie: dlatego ta m a­

ła frekwencja uderza, bo jest dzisiaj na całym  
śwrecie niemal —  regulamem zjawiskiem. Tak  
jest: dziwi właśnie trochę to, że nie wypadam y  
z powszechnej regułv... Prowadzim y się, jak 
wszystkie imię społeczeństwa. A  to jest dobrze, 
choćby miało nawet być —  błędnie. W szak mu  
szą nyć jakieś głębsze przyczyny, które w  lu ­
dziach naogół chłodzą znacznie zapał do w y ­
borów do jakichś ciał publicznych, reprezen­
tacyjnych czy ustawodawczych. Przypuśćmy, 
że ostra, n ieraz mocno zatruta walka, k tóra 
zazwyczaj 'wyprzedza wszędzie wybory, znie­
chęca pewną część obywateli do samego aktu 
wyborczego Zdawało się nam jednak, że tem­
perament żydowski jednak porwie i zaoali się 
do niezwykłe tłumnych wyborów. A  otóż po­
kazuje s?ę, że tak nie jest. I stąd nasuwa się 
ot taka mniej więcej konkluzja: W  Palestynie 
temDerament żyda nie jest ani zbyt wschodni, 
ani zbyt południowy, tylko poprostu normalny 
i ogólno-ludzki.

Czy dobrze tak, czy nie?
Kto może wiedzieć, jak to wszystko się może 

a czasem ukształtować, kiedv naród żydowski 
w  swojei odbodoy^r''”' siedzibie narodowe! w y  
ku*e sobie ponownie swój zupełnie wła ny i

swoisty chara! ,e narodowy. Narazie jesi jed­
nak dobrze, że zanosimy do Azji sporą bryłę  
Europy, tak, jak było dobrze, żeśmy przed 1900 
laty zapłodnili Eurone twórczym ducnem 
Azji.

To są naturalnie duże aspekty, które się na­
rzucają a nie chciałoby się ich nie dostrzec, a -  
razie jednak cała sprawa obraca się prawdo­
podobnie w  ciaśniejszych granicach, a słabszy 
udział w  wyborach spowodował najwidocz­
niej wyraźną klęskę t. z. „slam “-sjonistów, sjo 
nistów ogólnych.

Los „Sif»m“-sjonistów w  organizacji —  w ła  
ściwie tylko w  Palestynie —  jes* prawie że tia  
giczny, jak zresztą los wszystkich ugrupowań  
centrypetalnych, dośrodkowych, we wszystkich 
państwach i społeczeństwach. Stojąc w  samem  
centrum, a nie bliżej peryferji, takie ugrupo­
wania są więcej wpatrzone w  całość, aniżeli w  
te czy inne części. Stąd pochodzi pewna obo­
jętność na skrajne wymagania, z którejby  
nie przyszły strony, a natomiast niemal-że hy 
pertrofja wym ogów ogólnej natury.

W eźm y rzecz jak ona się u nas układa. Je­
dni wołają: interes klasy robotniczej, która fa  
ktyoznie jest bodaj że najmocniejszym funda­
mentem całej budowy, Stam-sjonizm, nawet 
^en, który swoje sympatje rna po tej smonie, 
jednak mówi: przedewszystkiem dokończmy
gmachu, przynajmniej doprowadźmy budowę 
pod dach. Potem będziemy zajmować się szcze 
gółami. Teoretycznie niewątpliwie ten pogląd  
i to żądanie m ają w  pełnych stu procentach 
rację. Ale właśnie w  tern leży tragedja, że ży­
cie codzienne na każdym kroku kłóci się r  na j ­
słuszniejszą teorj? i robi swoje nieznośne fig'e. 
Zaczynają się konkretne interesa, a wtedy rzu 
ca się teorję do starych rupieci, oczywista z oł 
brzymią szkoda dla samej sprawy jako całości 
Koniec jest jednak ten, że interes chwili, inte­
res bieżącej godziny, wykuwa się na czoło i 
zdobywa sobie zwolenników.

Partje robotnicze zdobyły, jak się zda je, o- 
koło jedną irzecia wszystkich mandatów i bę- 
dą w  tym parlamencie naisilmejszem ugrupo­
waniem. Najsilniejszem, ale nie —  samowy- 
sta. “zalnem A to już jest duża niedomoga: na 
turałnei. organicznie zrośniętej większości już 
tam nie będzie, jak jej niema niemal w  żad­

nym parlamencie —  uczciwie wybranym  
Miejm y nadzieję że zdrowy instynkt, jeżeli jui 
nie zdrowy rozum, skłoni, a nawet zmusi do> 
takich układów między stronnictwami, które 
doprowadzą do utworzenia większości o dużej 
nośności. N a  wszelki wypadek —  stron n ic tw a  
robotnicze będą m iały decydujący w p ływ  iul 
kierunek polityki żydowskiej w  Palestynie. 
Znając przywódców tych ugrupowań, a doce­
niając należycie ich ogromny kulturę, znajo­
mość rzeczy oraz niezmiernie wyostrzone poczu 
cie odpowiedzialności, m a się dużą w iarę praw  
doDodobi eństwa, a nawet pewności, że polity­
ka żydowska w  samej Palestynie będzie do­
brze prowadzenia. „Dobize“ to znaczy, negaty­
wnie wyrużone: nie w  kierunku ciągłej i ostrej 
walki pracy z kapitałem, którego n am  w  P ł -  
lestynie jeszcze bardzo, bardzo brak, tylko w  
kierunku złączenia wszystkich twórczych sił w  
jeden silny związek panstwowotw ózczegc n&- 
rodn.

Dalszą cechą charakterystyczną wyniku do­
konanych wyborów, jakiej przeoczyć nie w o l­
no. to olbrzymi wzrost rew izjonizmu. który 
pono zdobył około piątą część wszystkich od­
danych głosów.

Oozj wista —  mJnu i r ;z»oałst3Xiz je g o  z  je ­
go zbyt siLnem zaakcentowaniem i podkreśla* 
niem elementu politycznego, oraz t  jego zia • 
ostrzonemi metodami działania* nie uważam za, 
zbawienny w  tern stadium rozwoju w  którem  
się realizacja Palestyny w tej chwili znajduje. 
Można i z tego ukuć tak' paradoks: Dizaf rew r  
zjoiiizin jest niemożliwością, a  gdy się stanie 
możliwym, to już nie będzie potrzebny.- Nie 
zgadzam się z tym ruchem pomimo ..aiwyższe 
go szaouniku i podziwu, Jaki mair dla wręcz  
wspaniałej i czarującej osobistość. Żabotyńskie 
go. który na czele stoi i prowadzi. P rzy  tak 
krytycznem stanowisku jakie wobec rewizjo- 
niamu zajmuję, zdawałoby się, że należałoby  
wypowiedzieć jakiś żal, że ten kierunek w  Pale  

-styne tak si/Imie sie rozrósł. Ale nic oodobne-go- 
Przeciwnie —  pojmuję i uznaję całkowicie, że 
jiszuw ude-zył mocniej w  stół i nokazaf Amglji 
pięść, choćby s^ę nie miała wcale jej ulę­
knąć- Są chwile i stosunki, w  których nawet pe 
wme odchylenie od zdrowego rozsądku- nie jest 
błędem Obecnie rza.dtace w  Palestynie koła 
wraz z Wysokim Komisarzem., zdaje s^ę, tak 
poinformowali cert-alę londyńską że w  Pale­
stynie żyje tylko trzoda baranów BriłirSau-
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k>mu Dl a te gro pozwolono sobie po hasać raz do 
syta D obrze tedy się stało, że  Londyn dow ie 
się autentycznie i w  cyfrach, że Brith Sza.orr 
w ca le  nie istnieje. — ani słychu o nim i Pc 
nim! — . not miast d tż>  procent ludności ostro 
się -zw raca przeciw  i. ci.czciwości i n ieprawo­
ść rządu pa lestyńsk iego Rew izjonizm nie obej 
rnie rządów, ale jego głos będzie dosłyszalny, 
a nawet taki delikatny słuch jak angielski go 
nie p rzes łyszy .

Tru dn o w  dane* o liw ili . .e j  s z c z e g ó łó w  

rozb iera ć.
Sama rzecz  musi nas napawać rad ścią. iks:, 

ten parlament autonomiczny Zaistniał nowo­
czesny Synłiedrjon złożony. jak ego  prawzór. 
z  71 członków A ten oto parlament wyłoni ze 
siebie jakby rząd — W aad  Haleumi, który bę­
dzie przemawiał i działał imieniem palestyńskie 
go żydosłwa, którego, miejmy nadzieję, będzie 
coraz więcej i które coraz bardziej skrzepnie i 
się wzmocni. W aad  Lemrń czeka dużo ciężkich

W a r s z a w a  9. 1. Sin. Sezon polityczny 
zaczął się już z dniem dzisiejszym. Dziś ze­
brała się sejmowa komisja budżetowa, która 
przystąpiła odrazu do rozpatry w ania budżetu 
ministerstwa spraw  wewnętrznych. Dyskusja  
nad tym wybitnie politycznym resortem dała 
opozycji sposobność do wystąpienia z szere­
giem ostrych ataków, to też posiedzenie dzi­
siejsze wzbudziło silne zainteresowanie.

N a  w.stępie komisja zgodziła się na propo- 
zycję posła Byrki, ażeby poseł Rosmarin (K . 
* . )  uznany był za tego posła, który nie będąc 
członkiem komisji, m a jednak prawo udziału 
w  je j obradach z głosem doradczym i prawem  
stawiania wniosków.

Ponieważ minister przemysłu i handlu w  
tych dniach wyjeżdża do Gdyni, budżet tego 
ministerstwa został odroczony. Prezes Byrka  
przypomina, że czas jest bardzo krótki i prosi 
b skrócenie wszelkich przemówień i referatów

Budżet ministerstwa spraw  wewnętrznych 
referuje wicemarszałek Polakiewicz, który 
wspomina m. m., że komisja dla usprawnie­
nia administracji dąży do zmniejszania kosz­
tów administracyjnych i przygotowuje nowe 
statuty dla województw  i starostw. Referent 
omawia działalność ustawodawczą minister­
stwa I stwierdza, że zamierzona jest obecnie 
reforma podziału administracyjnego państwa. 
Dalej omawia referent sprawę spisu jednodnio 
wego, wskazując na konieczność sporządzenia 
takiego spisu w  najbliższym terminie. Mówiąc
0 usprawnieniu oolicii. oświadcza r°ferent. że 
zamówiono już nierwszą partię rewolwerów je 
d^oliteso typu Nagan i że używanie broni che 
micznej i granatów łzawiących uregulowano  
specjałnemi instrukcjami. W prowadzono pan­
cerze ochronne zabezpieczające od strzałów re­
wolwerowych. W  W arszaw ie i Krakowie urzą 
'dzono automatyczne instalacje telefoniczne na 
własnych przewodach, oraz wprowadzono po­
licję lotniczą. Przechodząc do budżetu służby 
zdrowia, mówca stwierdza, że na 30.000 cho­
rych umysłowo może być umieszczonych w  za

' 1" '’h zaledwie 12.000. Rok ubiegły przy­
niósł zwiększenie chorób zakaźnych o przesz­
ło 13.000 wvr>adków. Dotvezv to szczególnie dv 
fterji, szkarlatyny i odry Mówca stwierdza 
wkońeu, że budżet ministerstwa jest oszczędny
1 realny.

W  dyskusji pierwszy zabiera głos poseł 
Czapiński (PPS ). który stwierdza, że należał^ 
by  przedewszystkem wysłuchać opinii polity­
cznej ministra, tak jak słuchano poprzednio 
przemówień programowych min- Józewskiego. 
Omawiając budżet stwierdza mówca, ograni­
czenie samorządów stronrrczość i partyjność 
rządu. W  ostatnich czasach administracja stała

zadań, które tylko w tenczas spełnić zdoła, je­
śli działać będzie jako legalny w ykładn ik  ca łe  
go żydostw a palestyńskiego.

A tym w ła sn e  dtąd  będzie. T y lk o  około 
10 procent Żydów  zaślepionych w swojej —  jak 
oni lo  z dziką przesadą nazyw ają : —  ..religijnej" 
skrajności i rozdmuchanej do pęknięcia dro- 
hnosił.owości, usunęli się od ..KnesethTzrael" 
<i.: ..Zgromadzenia Izraela". D ziew ięćdzies ią t

o cent p rzy łączy ło  się. Historia żydow ska 
za w sze  przechodzi do porządku nad tym i. któ­
rzy się odłączają 1 od ryw a ją  od ż y w e g o  pnia. 
z  której strony by to oderw an ie nastąpiło, z 
praw ej, c z y  z lew e j Rdzeń narodu ma sw ój zdro 
w y  instynkt i k roczy pewną nogą na pewnej 
drodze naprzód i ku górze.

Ten ofr> zdrowy rdzeń narodu ma odtąd w  
Asefeth Haniwcharlm i w e wyłonionym z tejże 
„W aad rlaleumi" swoje legalne : do działania t 
uprawnione przedstawicielstwo.

się igraszką w rękach jednej partii politycznej 
Świadczą o tern nadużycia przy wyborach z 
unieważnieniem Ust. z 'ograniczeniem wolności 
zgromadzeń, zwłaszcza poufnych, napady na 
redakcje nip. na „Dziennik Ludowy". „A.B.C." 
itd. Także w  zajściach brzeskich uczestniczyły 
organa mim spnaw wewnętrznych. Szczegól­
nie pytam ministra, z jakich źródeł wynikła Je 
go inicjatywa aresztowania tzw posłów brze 
skich. On bowiem był podpisany na akcie Ich 
aresztowań. Poseł Liebermann został uderzony 
Żelaznem narzędziem w  lesle pod Siedlcami. 
Jednym z uczestników tego bicia był komisarz 
policji. Gzy p ministrowi jest znane jego na­
zwisko i czy wdrożył co do tego faktu docho­
dzenia? B. poseł Sawicki, zwolniony przez 
sąd w  Białymstoku został po wyjściu z więzie 
nia aresztowany przez policję, nałożone* mu kaj 
dankl i podczas przewożenia go dwa razy gro  
żono mu, że się go wywiezie do puszczy Biało  
wleskiej i tam z nim skończy i tam wyzionie du 
cha. Podobnie było z posłem Paljewem. Czy  p. 
minister wie o tych czynach i czy zareagował 
na nie odpowiednio? Sprawę ..pacyfikacji" Ga  
Hcji Wschodniej poruszą niewątpliwie posłowie 
ukraińscy. Przecież ta sprawa jest już głośna 
na całym świecie. Widziałem już książki nie­
mieckie z fotografjami skatowanych ludzi. T rzy  
manę się zasady zbiorowej odpowiedzialności 
jest zasadą zupełnie wschodnia, azjatycką. Nie 
wiem- czy p. minister zechce w  tej sprawie dać 
jakieś wyjaśnienie. Bicie więźniów politycz­
nych i kryminalnych, boję się czy nie stanie się 
w  Polsce systemem Ostatni dekret w  sprawie 
policji państwowej jest bardzo ładny, ale gdzież 
to poszanowanie prawa, skoro raz po raz czy 
tamy o biciu i katowaniu przestępców, choćby 
kryminalnych. Ale nietylko kryminalnych. Nie 
trzeba chyba w  tak wysokiem gronie dowo­
dzić, jakie spustoszenie moralne uczyniło to w  
państwie polskiem.

W  dalszym ciągu mówca pyta, z jakich fun­
duszów i w  jakiej ilości utrzymywane są chma 
ry  konfidentów. Porusza także sprawę aresztów  
policyjnych, które są w  stanie straszliwym. 
M ówca pyta też, z jakich powodów zakazano 
w Polsce wyświetlanie filmu ^Na Zachodzie 
bez zmian". W  tern stadium dyskusji mówca 
stawia tylko 3 wnioski: Nie mając zaufania do 
działalności tego ministerstwa jako partyjnego 
proponujemy skreślenie 6 milionów z funduszu 
dyspozycyjnego tembard/ ej. że minister obcho 
dził się mniejsza kwotą- Skreślamy następnie 
w  sposób demonstracyjny 1.000 zł. z 125 miljo 
nów na polfcję. Wreszcie skreślamy 1 zł. z po 
zycj! kary administracyjne, ponieważ uważa­
my iż kaTy te są często nadużywane wogóle 
że jest ich zadużc 

Z  kolei przemawia poseł Rym ar (K I. Nar.),

U kobiet w ciąży i młodych matek stosowanie netu- 
ruinę[ wodj gorzkiej Franciszka-Józefa wzmacnia pra­
widłowość tunkcji żołądka i kiszek. Żądać w aptekach.

który oświadcza in. in., że pod okiem ministra 
w W arszaw ie w dniu 4 listopada m iała m iej­
sce strzelanina, bójki, niszczenie cudzego m ie­
nia w lokalu Stronnictwa Narodowego. Prezes 
Stronnictwa nie został przez ministra w  'tej 
sprawie przyjęty, a na skargę pisemną niema 
dotychczas odpowiedzi. W iadom o, i mam na  
to dowody mówi dale; poseł Rym ar —  jak
w  Poznaniu uzbrojeni strzelcy maszerowali 
przez ulice przy współudziale gen. Dreszera *  
komendanta policji. Strzelcy ci byli ulokowa­
ni w  koszarach, posługiwali się wojskowem i 
autami ciężar wemi, urządzali napady, masa­
krowali ludzi do nieprzytomności. W  ostatnicn 
tygodniach przed wyboram i i po wyborach za­
częło się masowe bicie nietylko przez strzel-1 
ców, ale i przez policję. Poseł Licberman by l 
już aresztowany, a więc w  ręku i pod osłoną? 
nolicji i jak  go potraktowano? Mam tu proto­
kół i opis bicia redaktora Mechlińskiego ze 
SUarszewa, Tu  mówca cytuje nazwiska -wszy­
stkich biorących udział w  pobiciu red. Me­
chlińskiego. Mówca końcy oświadczeniem, że 

„ stronnictwo jego patrzy na to ministerstwo Z 
niewiarą i goryczą.

Na posiedzeniu popolućniowem zabrał g ł i »  
poseł Matczak z Ukraińsko radykalnego k luba  
który dopatruje się w  pacyfikacji Małopolski 
wschodniej istotnego stosunku rządu do naro­
du ukraińskiego. Twierdzi on, że poszczególne 
podpalenia przypisywano całej ludności, jak ­
kolwiek organizacje polityczne odżegnywały  
się od tej akcji. Zarzuty podpalań przez Ukra-' 
ińców są tylko osnute na domysłach.

Min. Składkowski: Ja to panu stwierdzę pa­
nie pośle.

Poseł Matczak: Protestujemy przeciwko prze 
rzucaniu odpowiedzialności za czyny nieodpo 
wiedzialnych jednostek na cały naród. Adm inl 
stracja użyła tycb faktów za pretekst dla pa­
cyfikacji.

Min. Składkowski: To nieprawda panie pośle.
Poseł Matczak: Nawet w  tych wsiach, gdzie 

nie było żadnych wypadków, znęcano się i 
bito. Na to mogę przedłożyć fotografje.

Min. Składkowski: Znam te niemieckie i boi
szewickie broszurki

Poseł Matczak mówi w dalszym c-ągu: Ścią­
gano masowe kontifybucje, niszczono miernie., 
zmuszano ludzi do popdisywania petycji o roz- 
wiązanie ukraińskich organizacyj i spółdzielni. 
Znęcano się nad ludźmi, kazano nawet chłopom' 
całować konie policyjne w  zad. Takie postępo 
wanie nie jest niczem usprawiedliwione 1 b ro ­
nić się będziemy przeciwko temu wszelkiemi 
legalnemi sposobami. O tych przejściach naro­
du ukraińskiego mówca spokojnie nie może mó 
wić i przejść nad tern do porządku dziennego. 
Mówca oświadcza że do rządu, w  którym zasiai 
da mm. Składkowski, który jest odpowiedzial­
ny za wybory i pacyfikację, zaufania mieć nie 
może i głosować będz;e przecin ko budżetowi.

Min. Składkowsk’ występuje stanowczo prze 
ciwiko powiedzeniu poste Matcaika, że ,w y ja : 
śnienia p. ministra We będą dla niego miarodaj, 
n e , gdyż w  sprawach omawianych niema je ­
szcze w yroków  sądowych.

Poseł Matczak: Nie kwestionowałem bynaj­
mniej prawdomówność' ministra, w skazyw a­
łem tylko na wypadki w miejscowościach, Wi 
których nie notowano aktów sabotażu.

Następnie przemawia poseł Malinowski (W y  
zwolenie). który stwierdza, że do ludu wiejskie 
go należy iść z sercem, a nie z biciem i z re­
wolwerami. Mówca sam należał do Strzelca, 
ponieważ ten mu ideowo odpowiadał i odpo­
wiada. Ale jeżeli słyszymy, że w  powiecie wę  
growskim strzelcy w łóczyli sę po wsiach poto, 
aby rozbijać zebrania uczciwych i szanowa­
nych obywateli, a czynią to po pijanemu, to mu 
szę się wzdrygać na to i pytam: Kto jest temc 
winien? Sam widziałem z okien mego mieszka 
nia w  Sejmie jak na miejscu budowy w  ogro­
dzie Frascati było jakieś zajście, padł strzał 

(Dokończenie na str. 15)

Komisja butiielcwa rozpoczęła obrady
nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych

Ostre zarzuty opozycji — Sprawa Brześcia i Małopolski
wschodniej

(Telefonem od naszego korespondenta)
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Kin. SlfMI m k i  u» ctresrfg
Małopolski wschodniej

(Te le fonem  od naszeeo korespondenta)

W a  r s z a w  a. 9. 1- Sin. Na wieczorr em posie 
dłemu komisji budżetowe. aabral głos minister 
spraw wewnętrznych, generał Składkowski 
który w dłuższem przemówienia odpowiada 
na zarzuty opozyc;i. Minister zajmuje się prze- 
clewszystkiem zarz nami w  sprawie nadużyć 
wyborczych i w yw odzi: Takich rządów, które- 
by  naprawdę nie brały żadnego udziału w  w y  
iborach. jeszcze nie było. Ponieważ uważam, 
!że najjeps/ą drogą., wiodącą nao w  przyszłość 
jest *a, Którą prowadź- Polskę marszałek P ił­
sudski, więc postanowiłem i poleciłem staro­
stom wszelkieiui legalnemi śi odkami (poseł 
Trąmpczynski: legalnemi?) doprowadzić do te 
go, by za tri um trwała idea marsz. Piłsudskiego 
M ówca porusza następnie sprawę nadużyć 
w  poprzednich wyborach i oświadcza, że grożo 
no wprawdzie wówczas postawieniem mini- 
istra przed Trybunał Stanu, ale Sąd Najwyż' 
szy w  .ezultacie nikogo nie ruszył. P rzy  po­
przednich wyborach byio skarg wyborczych  
'270, a przy obecnych wyborach liczba prote­
stów wynosi tylko 123 (poseł Czapiński: bo
|to jest zależne oa iczoy  stronnictw, a w  tych 
wyborach by ły  bPki wyborcze).

Co się tyczy za.zutu w  sprawie represyj pra 
sowych oświadcza minister, że represyj ta­
kich nie było. Drukarnia A.B.C.“ zamknięta zo 
stała na skutek skarg ludności, a nie z zemsty 
podczas w yborow - Konfiskaty prasowe w  ro­
ku 1930 zostały przez sąd zatwierdzone w  95%

Teraz w  sprawie Brześcia. Na komisji prawni 
czej będz.e miejsce o tern mówić. Tu stwerdzę  
tylko, że p. Czapiński który jest tak czuły na 
wszelki ból fizyczny, mówił o tych izeczach. a 
nie wspomniał an< słowem ani o krwawycii 
napadach w  Częstocht w e - ani nie zechciał 
wspomnieć o przygotowaniach do zamachu na 
marsz. Piłsudskiego które były mhone.

Jako przedstawicie) rządu stwierdzam, iż 
tząd sto! na stanów>sku bezwzględnej równości 
ob>u ateii w  Polsce bez rózmcy wyznania i 
narodowości. Naturalnie również nez różnicy 
wyznania i narodowości rząd tępi wszelkie nad 
użycia ledi.ych obywateli wobec drugich. 
Niewątpliwie przyłącza się tu sprawa trudna, 
dlatego że była to akcja ukraińska. A]<? tu trze 
ha podkreślić że przedstaw U iele akcji rewolu 
cyjnej zmuszali cała ludność do posłuchu, prze 
chow ywama broni ochrony itd. Minister przyl 
tacza wypadki sabotażu i podpaiań, które po­
pełnić no dla wywołania echa zagrańicą: W  19 
wypadkach stw.erdzono sabotaż przeciwko 
obiektem państwowym w 172 wypadkach nanu 
szouo własność prywatną Tu i ówdzie ucierpię 
!i też ŻyJzi. Celem akcji było steroryzowanie 
handlarzy żydowskich aby uwolnić spółdziel­
nie Ukraińskie M  tch konkurencji.

Opasując przebieg akcj! pacyfikacyjnej mini­
ster oświadcza: Oddział wojskowy otaczał
Wieś- dowódca zaś w zyw ał wójta i radę gmin- 
"& ' żądał wydania broni i materiałów wybu­
chowych. 7e wsi nikogo nie wypuszczą po, po 
ćżem odbywała się rewizja. U  osób podejrzą 
nycłi w yryw ano podłogi i poszycie dachu. Ta 
tu nic ne ukrywam.

Minister przvtacza ile skonfiskowano broni 
podczas rewiz ji. Znaleziono też literaturo nie­
legalno Przrtrz1 mano 1799 osób. z tego zwol­
niono 556 a 1143 przekazano sądom. W śród  
aresztowanych znajdowało się 220 studentów 
szkół wyższych i 330 uczn5ów szkół średnich. 
Aresztowano też 30 księży (poseł Matozak: Are 
sztowane bvlv wszystkie stany) Niewątpliwie  
przedstawiciele wszystkich stanów hrali udział 
w akcji sabotażowej. T to jest aodne napiętno­
wania. Jeśli bvłv pod-zas oacyfikaeii wywiad - 
ki pobicia przez oolicje a błyo icb dość dużo. 
prowadzi się dochodzenia a winni będą tikara 
ni. Nie miało to jednak charakteru systemu. 
Rewizje były jednak bezwzględne, więc mo­
gły ucernieć osoby niewinne. A k '■><■> -mcyfika 
cyjna odniosła skutek i spokój trwa.

t W  końcu przemówienia broni minister fundu 
szu dyspozycyjnego, który ma byc obrócony 
na waikę z żywiołami anlypańslwowemi, nato 
miast minister zrzeka się funduszu reprezen­
tacyjnego w  wysokości 150.00(1 zł., z których

ani on, ani poprzednik jego min. Józefski, me 
robił użytku. Nie daje żadnych przyjęć —  o- 
ówiadcza minister —  bo jeżeli opozycja ma mó 
wić, żt były 4 butelki w ina francuskiego, sześć 
piwa, i 14 kanapeK, to lepiej dać papierosa i 
przyjęcia nie roLić.

Referent poseł Polakiewicz proponuje prze­
znaczyć fundusz reprezentacyjny na cele urzę­
du zdrowia. Przem awiał jeszcze wicemin. Kor 
sak, pocze odalszą dyskusję odroczono do so­
boty.

Kie trądzie zn iżk i cen
w drodze administracyjnej

W a r s z a w a  9. 1. Sin. Dziś odbyło się po­
siedzenie komitetu ekonomicznego rady m ini­
strów. Na oosiedzeniu omawiano środki walki 
z drożyzną. W  wyniku dyskusji uchwalono, 
Ly minister przemyśla i handlu podjął szereg

interwencyj na rzecz obniżenia cen artykułów  
przemysłowych. Pozaiem m ają być przeprowa 
dzone interwencje za pośrednictwem giełd mię 
snych i zbożowych w  kierunku zniżenia ar­
tykułów spożywczych.

M m : srf? ny u imrJsfmftie oświaty
Drirgl pccisekretsri&t slen *

W a r s z a w a  9. 1. W  ministerstwie ośw ia­
ty zostanie utworzony drugi podseljretarjat sta 
nu. Na stanowisko to zostanie powołany na­
czelnik wydziału szkół średnich Kazimierz Pie 
racki. N a  stanowisko naczelnika wydziału  
s z k ó I średnich w  ministerstwie zostanie powo 
łany W łodzim ierz Gałecki, dotychczasowy w i­

zytator szkół średnich. N a  stanowisko naczel­
nika wydziału organizacyjno-pręgramowego, 
m a być powołamy dr JuLjusz Balicki. Naczelni 
kiem wydziału szkół powszechnych ma zostać 
Sylwester Klebanowski, m inisterjalny wizyta 
tor szkół.

Pdpcttieiłź 
w

iTeletonem od naszesr korespondenta)
W a r s z a w a  9. 1. Sin. Rząa polski wręczył 

dziś w  generałnyo sekretarjacie Ligi Narodów  
notę będącą odpowiedzią na 3 noty rządu nie­
mieckiego w sprawie Gornego Śląska.

jid sklc srimplDly wcishcu/c 
w ylądow ały w  Opulu

B e r l i n  9. 1. PAT . Biuro „Conti" donosi z 
Opola: Dziś przedpołudniem dwa samoloty 
polskie, wojskowe zmuszone były tutaj lądo­
wać. Z miarodajnej strony pruskiej oświadcza 
ją, że po zbadaniu sprawy stwierdzono, iż wy  
padek ten nie porostaje w  żadnym związku z 
wizytą kanclerza Rzeszy oraz jego otoczenia. 
Lotnicy polscy niewątpliwie wskutek bardzo 
złej pogody i bardzo silnej śnieżycy, która u - 
trudniała orjentację, zmuszeni zostali do lądo 
wania na terytorjum niemieckiem.

K o n f m i  ii a prfisfw  sukcesy nyfih 
w Paryżu

W i e d e ń  9. 1. PA T . Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że dnia 15 bm. odbędzie się w  Paryżu  
konferencja państw sukcesyjnych, celem uregu 
lowania sprawy rent papierowych. Dc tego cza 
su nastąpi prawdopodobnie tak ze strony A u - 
strji jak i ze strony innych państw, ratyfika­
cja uchwal w  sprawie rent zlotowych i w a lu ­
towych.

Sktad delegrcf! nitm ieckW  rfn Crnew y
B e r l i n  9. 1. PAT . W  skład delegacji nie­

mieckiej na obrady komitetu europejskiego, 
rozpoł^zynające się dnia 15 stycznia w  Genewie 
wchodzą: m in!sler spraw zagranicznych Cur- 
tius. dyrektorzy ministerjalni Gauss i Ritter z 
urzędu spraw zagranicznych i Posse z m ini­
sterstwa gospodarstwa Rzeszy, tajny radca von 
Weizsacker i radca legacyjny Wórm ann. Dele­
gacja wyjeżdżo dnia 14 stycznia do Genewy

Syfu?cf? s fr ^ K r w *  w  Zćrgłąbfu Rułiry
B e r l i n  9, 1. PAT. W edług informacyj pra­

sy. sytuacja węglowa w  Zagłębiu Ruhry jest 
dotychczas zupełnie nejasna. W  miarę dalsz- 
go trwania tego stanu rzeczy, wzrastają szanse 
komunistów zyskania przez nich nowych pod­
staw do akcji strp;kmvi.i Jak dot^d ilość zgin 
szających się do pracy wzrosła bardzo, ilość

strajkujących spadła do minimum. W czoraj 
w  okręgu Duisburg Ham bom  załoga zmiany nu 
cnej zjechała w  komplecie do szybu. Strajk 
temsamem w  tym okręgu uważać należy za 
■wygasły. W  sobotę odbędzie się posiedzenie za 
rządu związków zawodowych górników, w  
niedzelę zaś konferencj.. okręgowa, która po­
wziąć ma ostatecznie decyzje w  sprawach do- 
tyczących obniżenia płac. W  międzyczasie za­
rząd ozwiązków zawodowych przedsięwziął 
wszelkie przygotowania na wypadek ogłosze­
nia lokautu.

Blisko 4 i pti! miljong be zrbbtfnygh 
iu Niemczbcb

B e r l i n  9. 1. P A T . W edług obliczeń urzędu 
pośrednictwa pracy, ilość bezrobotnych, pobie­
rających zasiłek z funduszu ufiezpieczeń od 
bezrobocia na obszarze ttzeszy niemieckiej 
wzrosła w  ciągu drugiej połowy grudnia ub. r. 
o 210.000 do 2.155.000 zaś ilość pobierających 
zasiłek kryzysowy o 64.000 do 667.00o. Ilość 
D izrobotnych, poszukujących pracy, wynosiła 
z końcem roku 4.357 000, wzrosła więc w  dru­
giej połowie grudnia o 38c 000

H g fn życ to  ta sądzie pow iafbw ym  
ii' Tuchow ie

T a r n ó w  9. 1. PAT . W  sądzie powiatowym  
w Tuchowie ad Tarnów  odkryto m alwersa­
cję. datującą się od roku 1923 Mianowicie w  
oddziel e karnym tego sądu. pozostającym pod 
kierunkiem sędziego dra Ołpińskiego, jeden z 
funkcjonarjuszy dopuszczał się manipulacyj po 
legających na tem, że od skazanych na areszt, 
bez zamiany na grzywnę, pobierał pieniądze, 
notując w  aktach odsiedzenie kary. W yp ad ­
ków takich zbadano około 80. Prócz tego stwier 
dzono brak aktów spraw karnych, śledztwo w  
toku.

Trsrfctn y na jeziorze
W i l n o  9. 1 PAT . Tragiczny wypadek zda 

rzył się wczoraj na jeziorze Dubieńskiem w  
pobliżu wsi Sai tkance. Jeden z mieszkańców 
tej wsi niejaki Józef Hajdamo. idąc wraz ze 
swym kolegą do sąsiedniej wsi. gdzie zamie­
rza! odwiedzić swą narzeczoną, postanowił dla 
skrócenia sobie drogi przejść przez zamarznię­
te jezioro. Gdv obaj znaleźli się już blisko prze 
ciwległego brregu, lód załamał Ję i obaj wpa  
dli do wody Pomimo ro.^paczPwcch krzykóv> 
mk* nic nr/eh t im z pomocą. H n :dnmo Uto 
nął, zaś jego kolega zdołał się wyratować.
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Polityka i pieniądz
Za kulisami afery Oustrica

Słynna afera krachu przedsiębiorstw p. O u - 
stric‘a wlecze za sobą długi ogon dalszych 

następstw i ciągów. Te ciągi dalsze są znacznie 
bardziej interesujące od punktu wyjścia afery, 
a całość sprawy można przyrównać do w iel­
kiej i kunsztownej rakiety, której każdy nas­
tępny wybuch jest bardziej jaskrawy i efek­
towny od poprzedniego, co nie wyklucza fa ­
ktu, że po spaleniu się rakiety pozostaje w  po­
wietrzu niemiły swąd.

Człowiek, który przywiązuje wagę do jakie­
goś pozazinysłowego znaczenia cyfr, miógłby 
zainteresować się tern, że ze sprawą Oustric‘a 
w  obecnym jej parlamentarnym etapie, gdy 
je j badaniem zajmuje się wielogłowa komi­
sja wyłoniona przez Izbę Deputowanych, w ią ­
że się w  jakiś tajemniczy sposób cyfra 30. W  
Izbie Deputowanych ze strony m ówców lew i­
cy atakujących rząd w  tej sprawie padła licz­
ba  32, mająca oznaczać ilość parlamentarzys­
tów francuskich wmieszanych rzekomo w  tę 
aferę, ilość zaś członkow parlamentarnej ko­
m isji śledczej wynosi 33.

Uprawnienia komisji są bardzo rozległe. Rząd 
ministerstwa, sędzia śledczy oddali jej do dy­
spozycji całe olbrzymie tomy i foljały aktów. 
W  charakterze św iadków pojaw iają się przed 
komisją osobistości bardzo wybitne i intere­
sujące, byli członkowie rządów, posłowie, by ­
li i obecni, ambasadorzy, wysocy urzędnicy, 
spekulanci giełoowi jednem słowem cała tę­
cza karjer to w  pełni blasku, to już zachodzą­
cych, czy zaszłych, czy wreszcie zgoła ciem­
nych. Pióro pisarza, które lubi zapuszczać się 
w  ostępy namiętności ludzkich, kreślić ich za­
rysy i klasyfikować ich przyczyny, pióro ja ­
kiegoś nowego Balzac*a znalazłoby pole nie­
słychanie obszerne i wdzięczne.

Głównym i winowajcam i, podsądnymi, w  
znaczeniu zresztą narazie raczej moralnem niż 
sądowem —  choć to drugie w  zasadzie może 
nastąpić w  ślad za pierwsźem —  są figury tej 
miary, co p. Raoul Peret, b. prezydent izby po 
selskiej i kilkakrotny minister, ostatnio m ini­
ster sprawiedliwości w  obalonym gabinecie p. 
Tardieu, a towarzyszami jego na tej moralnej 
ław ie oskarżonych są p. Besnard, b. ambasa­
dor francuski w  Rzymie, i p. Gaston Vidal, b. 
poseł i podsekretarz stanu. Prasa i publicz­
ność nie m ają wprawdzie bezpośredniego do­
stępu na posiedzenia komisji, informowane je 
dnak są w  sposób wyczerpujący przez komen­
tarze ustne i artykuły członków komisji, oraz 
przez oficjalne streszczenia je j rozpraw i pro­
tokoły stenograficzne, które m. in. „Le Tem ps“ 
paryski ogłasza w  całości, a które czyta się z 
naprężeniem, jak  karty, zasługującego na pióro 
Balzac'a materjału.

Panowie Peret i Besnard interesowali się 
bardzo żywo aferami p. Oustric‘a, specjalnie 
zaś współdziałali czynnie, używając —  i nadu 
żywając —  w  tym celu swego stanowiska u -  
rzędowego w  wprowadzeniu na rynek i giełdę 
francuską akcji włoskiej produkcji jedwabiu  
sztucznego „Snia Viscosa". W  przedsiębior­
stwie tern p, Oustric był poważnie zaangażo­
wany. W  toku śledztwa wyszło na jaw , że pp. 
Peret i Besnard pobierali od n. Oustrica wyso­
kie uposażenia miesięczne nibyto za czynności 
stałych konsulcntów prawnych jego banku. 

Chociaż w  kwestiach tych nie mieli nic do 
czynienia, a przytem mieli poważne konta i 
kompromitujące kwity w  zbankrutowanym  
banku.

Nie można powiedzieć, aby wynagrodzenia 
te pobierali >;adarmo. Przeciwnie, czynili co 
mogli, aby się p Oustric‘owi w  aferze „Snia 
Viscosa“ przysłużyć. P  Besnard wbrew  onin- 
ji swego attache handlowego przysyłał z Rzy­
mu jaknajpomyślniejsze a niezgodne z rzeczy­
wistością raporty, o „Snia“ a p. Peret, będąc 
już w  c4anie dymisji, wymusił, mimo ustaw>- 
cznjch ostrzeżeń ministerstwa handlu i innych

(Korespondencja własna)
Paryż, w  styczniu > czynników, na jednym ze swoich dyrektorów  

departamentów, p. Moret, korzystny wniosek 
w sprawie dopuszczenia akcji na giełdę i w  
przeddzień swego ustąpienia z urzędu wnio­
sek podpisał i sprawę temsamem pomyślnie 
dla p. Oustric‘a załatwił. Pozatem obaj wyso­
ko postawieni panowie sami czy przez podsta­
wione osoby interwenjowali ustawicznie w  
sprawach p. Oustric‘a, P. V idal był u ich boku 
jawnym  i płatnym agentem zbankrutowanego 
dziś, a do niedawna potężnego bankiera.

Sprawa „oskarżonych" jest w opinji pogrze­
bana. Członkowie komisji parlamentarnej w  
sposób uprzejmy, lecz mimo to bardzo bez­
względny i bolesny wyciągają z nich i z innych 
pomniejszych świadków coraz to nowe kom ­
promitujące szczegóły. Pod względem gorliwo- 
' i śledczej niema tu różnicy między przed­
stawicielami poszczególnych parlyj, reprezen­
towanych w  komisji. N iewątpliwie, bardzo 
gorliwym  i ostrym jest znany poseł socjalisty­
czny, p. Renaudel, lecz na miano wielkiego in­
kwizytora, przewyższającego wszystkich w  ce­
lowości i okrucieństwie zadawanych pytań, za 
służył sobie pereł prawicowy, nie wchodzący 
w  skład żadnej z grup. p. Jerzy Mandel, czło­
wiek wysoki, bardzo chudy, pochylony i bez 
zarostu, były najbliższy współpracownik Jerze 
go Clemenceaua.

Materjal zgromadzony przez komisję daleki 
jest od wyczerpania i niejedna kryje ię w  
nim niespodzianka. Nad melodramatem ludz­
kiej chciwości i korupcji nie zapadła jeszcze 
kurtyna.

R. Z.
>—  o§o------

Afera Ousfric’ ? zatacza coraz szersze 
kręgi

W  skandalicznej aferze Oustric a wyszły  na 
jaw  nowe niezwykle sensacyjne szczegóły, 
które kompromitują cały szereg wybitnych po 
Utyków. B y ły  minister finansów Reynamd spo 
rządził listę osób. które zaangażowały się na 
rzecz banku Oustric® obecny zaś minister fi" 
nansów Germain-Martin uzupełnił tę listę, któ­
ra zawiera aż 45 nazwisk wybitnych polityków 
Znajduje sie na tej Uście też I Tardieu, przewód  
niczący parlamentarnej komisji śledczej Marin, 
przewód nczący komisji finansowej M alvy były  
minister rolnictwa w  gabinecie Tardieu‘a Da- 
vid, znany poseł reakcyjny i przywódca mło­
dzieży patriotycznej Taitinger i wielu innych. 
Podanie tej listy do wiadomości publicznej w y  
wołało olbrzymią seria soję.

Przewodniczący komisji śledczej Marin o- 
świadczył. że cała jego interwencja w  sprawie 
Oustrica ogranicza się tylko do tego. że prze­
słał do ministerstwa finansów Ust jednego ze 
swych wyborców- proszącego o informacje w  
spTawie zagranicznych akicyj, które miały być 
dopuszczone na giełdę paryską. Także ze stro­
ny byłego premiera Tardieu‘a oświadczono, że 
Tardieu przesłał ministrowi finansów list pew­
nego przemysłowca z prośbą o informacje w  
sprawie dopuszczenia na giełdę również ja­
kichś akcyj.

Subkomisja śledczej komisji parlamentarnej 
uczyniła, badajac księgowość banko Austrica, 
rrowe odkrycia. Ustalono mianowicie, że MilloŁ 
prywatny sekretarz b. premiera Tardieu‘a, 
otrzym ywał od Oustrica miesięczna pensję w  
kwocie 5-000, a razem począwszy od pażdziemi 
ka 1928- pobrał kwotę 120-000 franków- ..Odkry 
to“ też pokwitowanie komisarza policji pary­
skiej Benoit na 17.000 franków. Wreszcie prze­
słuchano obecnego gubernatora Bamiku Fran­
cji Moret‘a- który zeznał że kredyt Banku Fran 
cji dla banku Oustrica wynosił 125 miljonów 
franków. Socjalistyczny ..Populaire", ormwfająC 
te najnowsze rewelacje dochodzi do wniosku, że 
strata francuskiego mienia narodowego z pow o  
du oszukańczych mampulacyj giełdowych 
Oustrica wynosi mniejwięcej 20 miliardów.

" p t U T O S j
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Z  organizacji siońshlei
Z ramienia Egzekutywy organizacji sjoń- 

skiej w Krakowie odbędą się w  niedzielę dnia 
11 bm. zgromadzenia w  następujących m iej­
scowościach:

Bochnia: Referuje tow. Pomeranz n. t. „Sjo- 
nizm po Białej Księdze". Po zebraniu posie­
dzenie wydziału w  sprawie organizacji mło­
dzieży.

Szczucin: W  sprawach organizacyjnych przy 
będzie tow. Hofstatler. W ieczorem referuje n .t  
„Sjonizm —  rzeczywistością".

Trzebinia: Referuje tow. dr. Apfel z Oświę­
cimia n. t. „Polityka żydowska przed wojną".

7. T E A T R U  L IT E R A T U R Y  i S Z T U K I
—  Z  K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE

GO. Dziś w  sobotę o  godz. 8‘30 prem jera sztuki 
4-aktowej „Stempeniu" Szaloma Alejchema. Sztu­
kę w yreżyserow a ł p. Zasławski, k tóry odegra  
rolę bohatera Stempeniu. Muzyka Iloehberga, skła 
dająca się z ludowych m otyw ów  żydowskich to­
w arzyszy  całej akcji, podnosząc w artość artysty­
czną tego niecodziennego spektaklu, k tóry  w y w o ­
ła ł w ie lk ie  zain teresow anie u publiczności. Po­
południu o godz. 5-tej pow tórzen ie „T o jw je  aer 
M ilch iker" po cenach zniżonych B ilety  w  przed­
sprzedaży u firm y A. Fischhab, Grodzka 46.

—  Z  T E A T R U  IM  J. SŁO W A C K IE G O . D zis ia j 
w znow ien ie niegranej na krakow sk iej scenie od 
d ługiego szeregu lat p rzebo jow ej angielsk iej fa r ­
sy Thomasa Brandona „C iotka K a ro la " w  w yko­
naniu p ierwszorzędnych s ił zespołn z pp. K loń- 
ską. Kostecką, Ludwiżanką, Burnatowiczem , P a ­
bisiakiem , Krzem ieńskim , Kułakowskim , Le i iw ą, 
Paw łow sk im . W  poniedziałek w raca  na reper­
tuar ciesząca sie wacikiem powodzeniem  arcy- 
śmieszna komedja Michała Bałuckiego „K lu b  ka­
w a le ró w " po cenach zniżonych W  przygotow an iu  
pod reżyserją  p. Jednow skiego niegrana dotąd 
na naszej scenie komedja Vem eu ila  „Radość ko­
chania*1.

—  T E A T R  R E W J I „B A G A T E L A ". Dziś w  so­
botę w ie lka prem jera rewjd pł. „C zyście  już w i­
d zie li Zulę w  B aga te li? " W  rew ji tej w ystąp i go­
ścinnie znakomita gw iazda Żuła Pogorze lska  w  
5 punktach programu. B ilety  są rozchw ytyw ane 
na pow yższą rew ję. O prócz Żuli P ogorze lsk ie j 
w ystąp i świetna para baletow a E.lvi i M ortie ff. 
Kasa sprzedaje b ilety  od 10 rano do 10 w ieczór

—  IG N A C Y  M A N N  M A R J A  C H M IE L  T R Y - 
O Z YŃ S K A , znakomici artyści- śp iew acy opero­
w i, k tórzy dla swych pięknych g ło sów  i techniki 
śpiew aczej są w szędzie ow acyjn ie  przyjm ow an i 
przez publiczność, wystąpią z koncertem w  nie­
d zie lę  U  bm. w  Starym Tea trze ’ i w ykona ją  bo­
gaty  program , złożony z  najcenniejszych a ry j o- 
perowych i  pieśni.

— K A Z IM IE R A  R Y C H T E R Ó W N A . N ie  „d la za­
b icia w ieczoru " a le d la zdobycia niezapomnianych 
wzruszeń spieszym y jutrom w  niedzielę o godz. 
8-mej na w ieczór recytaf K az im iery  RvchteróW - 
ny. N aw et ci najzachlame|jsi skąpcy czasu oi« 
pożałują o fia ry  2 godziu w ieczoru, poświęconego 
te j p raw dziw ie  artystycznej m ównlczej audvqji.

R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  KRAKOW SKICH.
K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I

Sobota: godz. 5 pop. „Tojwje der rnildriker" 
(ceny zniżane); godz. 8‘30 wiccz. „Stempeniu'* 
(premjera).

Niedziela: godz. 3*90 pop. „Chasydzd1 ‘(cenj zni­
żone); 8‘30 wiccz. „Siteuipeniiu".

T E A T R  IM  J. S ŁO W A C K IE G O

Sobota: „Ciotka Karola" (premjera).
Niedziela: pop. „Betleem polskie" (ceny aatfniż- 

sze); wiecz. Ciotka K aro la ".

„BAGATELA**
Sobota: „C zyście ju ż w id z ie li Zulę w  B aga te li? " 
N iedzie la : „C zyście  ju ż w id z ie li Zu lę w  Haga-

tettr
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O brazki z  ziemi naszej
L e ży  przedemną przedziwna ks ążka. Skr-omna J 

ołuwJeJta. A le  zaw iera skarby wyczarowane ręka fo ­
tografia w  je] karty. Tytu ł ii i :  „E rec  Izra el" Charn 
WeiZLiaun poorzedzll przedmowa tych 265 zdjęć ziie- 
mi nasze].

Przeglądnij kilka kartek, a potem zamkr lj oczy i 
przenieś się myślą w  tę daleką a tak utęsknioną k ra ­
inę. Widziibz Emek. ośrodek żydowskiej kolonizacji, 
zieloną oazę wśród pleszczystych wydm. Jak daleko 
oko s'ąga, rozciąga się bezmierne morze pasku. 1 
.oko tw e  zatrzymuje się z rozkoszą na soczyste) z ie ­
leni drzew , zasadzonych żydowską ręką drzew , kaT 
ro są dowodem  twórczej, życiodajnej pracy naszego 
kiibuou Acb, d rzew a! T e  smukłe cyprysy, rozłożyste 
cedry i urocze pistacje, te ddka tn e  oliwki, tworzące 
gaje koło Satedti, te patmy. górujące nad równiną 
Ashdodu.

O dwróć kartkę i spójrz na dalsze obrazki. Co to 
za płaszczyzna, obramowana jakby wartownikam i.

'■■ufklcmi krzaezkan.1? To  jezioro, milczące : marzą­
ce Jezioro TibeTias. a te krzaki i płaskie dachy, to 
tak oonrze nam znar a i  opisow Deganja. — O jy  
wzrok tw ó j odwrócisz, do Taft-. Jeziora ' zapuścisz go 
w  dal, napoukasz w e mgle góry. sinawe grzbiety 
gór. W  nizinie cyprysy pełnią s irrż  A  gdy k rą żyć  
kładzie srebrne blaski na lekko pomarańczową piy 
tę Jeziora, zalega olsza taka, że usłyszysz opow e- 
ści o dawnych czasach, szeptane przez Kamienie, le­
żące na brzegu.

Odkin J się i wipatrz w  następną kartę. Co za cie­
kawa tw a rz ! T o  stary 2,vd z Hebronu. Sędziwa, do- 
sitojina broda okala twarz pooraną zmarszczkami. A 
tu i obok co za dziwne postacie! T o  okolone Zawo­
jami ciemni rysy Bedulnek. które podążała do mia­
sta, niosąc dzbany r.a głowach. Znajdziesz i starą 
Arabkę z Yarkonu i Araba modlącego się w  m ecze­
cie w  JsfWe ; przedstawicielkę Druzów i pacierza z 
Bir— es— Seba. I zdziw isz się na widok BeduónkJ, któ 
rei tylko oczy  rozeznasz z pod masy świccidel. —  
twarz ?e! okrywających. Jakie 10 egzotyczne ś nie­
zw yk le !

A  po em wzrok twói zatrzym a tlę  na dziel ich pra 
cy rąk naszej m lo d ze iy . I ujrzysz, jak z pustyni w y  
krw.WaJą białe domki kolonjl Petach— TUkwa, świecąc 
W słońcu zielenią swych okiennic. Jak scęrako o- 
twarte sa okna osiedla Q< ddy. Jak oczy, patrzące w  
wesoło roreśrnJany śwłait. I w zruszy clę widok na­
m iotów w  Nes— Zioną, które tak szybko przekształ­
cają sie w baraki, a te znów w  kształtne dornicl. o- 
kolone drobnem! krzaczkami, z których w yro lnie

kiedyś rnrur zielony i odgraniczy wesoły, słoneczny 
światek od niegościnne] pustyni. HerzIIah przypomni 
nam. że zbliżamy glę do miasta, do nasiej Nicei, do 
Teł Awiwu. P raw dziw e  europejskie m a sto ogrodowe 
i tylko hebrajskie napisy na ul’.cacb i specyficzny u- 
rok tego „śp iew ającego m iasta" czyńdą Je czemś ad 
rebnem. czemś niezastąplonem.

A teraz zaczyna się powa seria zdjęć T o  dz.ar- 
skie. sijńe, musikaJarne postać,e pracowników rol­
nych. Uderza jeden rys. wspólny wszystkim tym 
przedstawicielom  m łodzieży palestyńskiej, otwarte 
spojrzenie i radosny uśmiech. ■ Spojrzenie wolnych 
lindzil, uśmiech szczęśliwych ludzi. Q zy to d z iew ­
czynę, pracująca na polach Rechowotn. czy  chłop ży 
dowski u wejścia do namiotu, czy  też skautka z Je­
rozolim y w szyscy mają na tw arzy  sloneczność i 
pogodę, zadowolenie z pracy i zapał, świadomy swe 
go celu. A te dzieci! T e  pucołowate buzie fe jędrne 
jialika, te piękne, diwzt, czarne, roześmiane oczy w  
mczem nie przypominają żydowskiego diziecka z za­
ułka w  golusle, gdzie panuje smutek, choroba i nę­
dza.
Z kart książki w yziera  ciężka : niestrudzona praca, 

zadowolenie 1 radość z niej, bije ku niebu pieśń z w y ­
cięstwa. Rezultaty pracy oglądamy..na ostatnich car 
tach. Pola zaorane olbrzymie mi maszynami, \vjrkaT* 
czowane wzgórza Om ega:, fabryki w  JaffU, Uadie 
i T e1— Aw iw ie. Nowe żyęię i start pamiątki. Ruiny 
synagogi w El— Gteh w' K far— Nabi-mJ- w  Kefr B;- 
rlm. groby Syrrhedirji nu w Jerozo! mle : najdostoj­
niejszy ze wszystkich, praw ięczny Kotel Maarawl. 
A z rum tych wyrasta nowe Ż y le  K rzew i się lurnie 
wszędale lam, gd*le przed/tein panowała martwota 
śmierci. Zielem s.ę jak ta laska Mojżesza, która za­
kwiliła na nowo. 1 Jak żyw io ło w y  poża.r który tlu.- 
mi.ołiy w je dnem miejscu, wybucha tern gw a łtow ­
niej w  drągiem, ta* nie da snę Już uiczern stłumić *o 
życie, podsycane ciągle na nowo plo-irrsniem na­
szych serc. K. G.

IG G rrN E R .

„Legenda" o Ścianie Płaczu
Nam płakać nie woloo.
Płaczem tuki jeszcze ale zdofey,
wolności.
Haczem buduje się groby 
krótko spiętej miłości: 
grobowce zapomnienia.
My zaponini«u_'o nie zoomy.

N«a oczekują jut bramy 
Sjonu tyiioci itt.

^cłana Płacz*?

0  nie!
To ściana żydowskie] ciągłości 
to ścloua odwiecznej udlości, 
to ściana głębokiej zadumy 
Żyda Wiecznego Tulacr-s, 
to ściana przekorne] dumy 
co piersi żydowskie „przetłacza", 
to ściana bezkresnej tąBknoty 
za kresem wiekowe] włóczęgi, 
ta ściana: —  to serce, to młoty, 
stronice .-ydaile z księgi 
naszego tu bytowania.

Zburzycie tcuMą?

Ta ściana w nas pozostania,
Jak długo żydowskie trwanlł,
My Już I Czas zwyciężyli
1 Przestrzeń.
Myśmy po krajlch błądzłU, 
a ściana w  nas pozostań.
My ciągłe jeszcze błądzimy 
my ciągle o ścianie śnlm;, 
bo w  naszych mózgach 1 sercach 
tkwi ściana żydowskiej tęsknot)

Nam woloo tęsknić,
śnić 1 p racow ać —
płakać uk wolno.

J. L. PEREC.

Na granicy
Na granicy mjędizy tak a nie, być a nie być spot­

kało odchodzące lato nadchodzącą zimę.

—  Dlaczego tak mizernie w yglądasz?  — pyta zi­
ma swego przeciwnika, który stoi przed nią pochy­
lony. skurczony, z zżółkłem, wyschniętem obliczem

Kwiaty mrozu
Iskrzą się szyby matowym połyskiem. To zalśnią 

rr»iił«tnię rzeźbione liście w mroźnych promień a~h 
słońca, zabłysną zimnem światłem, to zami®ną prze­
czystą Le'ą.

A mróz swola długą, ostrą a zarazem niewidzialną 
głą m brudzeni'e haftuje na nieugiętym materiale 
szkła. Jak bogate, jak różne są iego desenie!

To netrzą sdę ostre piramidy spiczastych Hścł. to 
wiję bę  przędą wmie jakiś wężowy splot drobnych, 
palczastych liści.

Na ciemnlejtzem ccltołwśek te  szyby, powleczo­
nej mato w  ero szkliwem mrozu, układają s’e rwiâ rde 
pasma iiUfcek mroźnych, przedziwnie wygiętych.

Bauoczne, stylizowane kwiaty 1 Uśoie z denkom  
astrem i zakończeniami w łukowych zagięciach ukła­
dają tlę smętnie płasko D alie  Ubny 1 i.ploty Jakby 
roistemie wyrzeźbione mtetrzowskletn dłutem arty­
sty, delikatną, e j ulowaną koronką, osłan ają szyby.

W  mroźny dzień zimowy wykwita z puezystych 
zwojów krzak rdzwi hrronycb paproci. Duże białe 
UłoM roapośCLaęąją »w# utodmu clęnlowanc piaty

przecięte i oddzielone od się w  pośrodku przedziw ­
nie pom ysłowo lekkim odcieniem bieli.

A  poprzez szyby, wspaniale okryte rzeźbą utalen­
towanego mistrza, który fantazyjną i artystyczną 
tfkasiiiiną v. ysnul z srebrnego wału przędzy, cedz-i i 
przesącza mroźne słoneczko swoje zimne promienie.

/Promienie ciekawie przemycają sw o je  lśniące 
m ro zra  g łów k i w głąb pokoju i zakradają się c !"  
dw U cj s niezticczme, gtaszazac w łosy dzieci, zgro­
madzonych w około ciepłego koinlnka.

Mroźny promień to prześlizgnie się po drukowa­
nych kartkach, to złoceniem powlecze robótkę, to 
zabłyśnie i oślepi na chwiilę oczy, to znów mczna- 
•: J a 1 ginie- 

. A  fantastyczne girWndy i zw oje mroźnych kw ia­
tów esiryn rylcem rżniętych, na matowych, szro­
nem powleczonych szybach zakwitają pod mroźnero 
tchni eniem mrozu w  przeciągu nocy.

I już rozkładają swoje wysmukłe, podłużne łodygi 
liście przepyszne krzaki paproci. I tylko czekać aż 

z oślepiające! biel' krzaka w ychy l; się cudowiry Tóe- 
Vch, zabłyśnie zaczarowany kwiat ipaprog by p rzy­
nieść iuaziom szczęście. Regina Ourłeln.

ć inatowemi, zgasłeimii oczyma.
—  T y  również nie bęćblesz lepie] wyalądalft. —  

odpowiada Jato z westicbnleniem.
—  Tak, wszystko mą rw ói koniec, —  fh-zofttj# 

zima.
—  FoTtuna kołem się toczy, —- pnzytaJcuóe łato.
Milczą chwilę; nagłe pyta zima:

— A  tam — co słychać?
— Niespokojnie, —  odpowiada lato. — r-espotof* 

nie,
—  A drzew c?
—  One także Bóg w ie jakie narady prow adją : 

dniem i nocą ciągle chw ieją się, ciągłe coś szepcą. 
Szelest lekkomyślnych liści również niepokoi rfńę.

—  Niechaj gniją! — w oła zima.

ł zcywa się w iatr — pedizl po świecie...

Od iego ścinania liście sch.ią. spadała z gałęzi, 
gniją... T rzeszczy słaba gałązka, odrywa saę od ma* 
d e rzy  —  od drzewa, spada i tarza się z  gnljąceml 
liśćmi pospołu.

■ —  A stawy. —  pyta zima.
—  W rd y  również ciągłe szumią i szemrzą. Im je » !' 

tak ie ciasno na św ieo!e. Jedna fala napiera na drugi;, 
Jeden <wiał szepce z drugim: Uciszcie się! Ucistci-e 
się! Wydostańcie się na brzeg, na wolny piasek, na 
świeżą, zieloną iraw e! Nie zniesiemy w ięzów .

Głupcy. —  Fale chcą tylko w  górę. Popycha -się Ja, 
podnosi s'e Im barki. Pa trz  co tam sie dzieję...

Tam. wre i kipi jak w  piekle...
— Okowy!... — rozkazuje zima.
1 okute zostają wolne fale. Z początku lekka sko­

rupa powleka staw y; rośnie, g-ubieie, twardnieje, 
zgnębią wszystko, wszystko tłumi. — Ucisza się 
wstystko, Nie słychać nawet szmeru. Ptak i w S 1*
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ttwona, uciekają. Coraz bardziej spokojnie. s.-roiłcKi...
tu s za - Martwota....
—  A siara czarownica —  zremia, co robi?
Ona żyje... stroi się... w dzięczy się... Odwraca o* 

ozy  ludzi od pięknego nieba, oni niechaj lepiej st.ę 
Aa nią parrzą. na je-' piękność, urok całun śmiertel­
ny: —  rozkazuje ziiua.

I ziemię pokrywają białe hiate szaty śmiertelne i 
*  nich umiera ona. —  Ona umiera —  na krótik' 
szas. Dy przebudzić się do nowego, pięknego życia.

(Rraeł. Lucia G ).

D AW ID  FRiSZM AN.

Światło
Noc. Ciemność zalega sypiainię, jak czarna chmu­

ra. W  małem tóźfcu leży  śpiące dziecko. Obok stoi 
'Wielkie łóżko, a na niem leży  maitika i śpi. W iem  
drgnął chłopak, zbudził się i zaw ołał: ,,Mamv! ‘
Mattka sćę "budziła za.pyiala: C zego chcesz, mój 
gołąbeczKU ?

—  Św iatła! Światła chcę. mamo! Niech będzie 
światło: Chcę, aby natychmiast b y ło  św iatło !

JVlaitlka pospiesznie zapaliła świecę.
—  Nie, mamo! Ja nie chcę św iecy. n:e światła 

św iecy chcę: Chcę, aby na całej ziemi było św ia­
tło ! Chcę, żeby teraz dizieó był!

—- Moja duszyczko! R zeczy, której żądasz, teraz 
m leć nie można. Teraz joc , a na całej ziemi niema 
człowieka, któryby mógł przemienić noc w  dzień. 
T ego  nawet kochająca matka nie zdoła uczynić dia 
Syna jedynaka. Poczekaj troszkę, mój Jirogi! T y lk o  
ttioslkę jeszcze, moja duszyczko a dzaeń przyjdz ‘e 
oas>ewno.

—  A )e  ja chcę, ż e ly  teraz był dzień! Chcę. aby 
wtfWieze był dizieńl

I  chłopak zaczyna płakać.
MiaWka nie może słyszeć płaczu syna i gotowa jest 

na wszystko, byle zapewnić synowi światło. Idzie 
szukać światła dia syna. Staje na rozdrożu i puta:

—  Gdzie jest talkre miejsce, skądtoy można w ziąć 
światło ?

Oto wychodzi naprzeciw stara w-róślca-:
—  Chcesz światła córko? Światła cliła twego sy ­

na? Słuchaj teaj cóiko, co ci powiem. Jeżeli tiwo-je 
jasne oczy złożysz na ofiarę synowi, będzie miał 
światło, jak ehctała i ego dusza.

Matka nie czekała ani chwili, lecz natychmiast 
poświęciła siwo je oczy syn ow i Pracowata dniem ! 
nocą dila syna, aż z  ciężkiej pracy osłabł i ej w zaok  
, zajaśniało trochę światło dila jej syna. Chlopas 
rósł i coraz wóęcęj pożądał światła i dnia. P o  raa 
drugi stanęła matka na rozdrożu i pytała. — skąd 
wiziąć światło. I po raz drugi rzekła jej wróżka

—  „Teraz ja już jestem stara, aje gdybym  była 
młodą, iak ty, to dym wiedziała, co robić: Pracuj w 
pocie czoła tak długo, a i twoje w łosy  jak noc czar­
ne, zuiolęją jdk dzień, a % te» białości w y  idzie św ia­
tło dla p rę g o  syna'1

M iłka  i teraz nie wahała się ani chwili, lecz pra­
cowała tak dśugo. aż czarne jej wrosy zb elały —  
Z  łnaiosoi tej powstało §v iatio. światło bardzo wieł- 
Mo, iaśaiejstzc od duiu samego...

W yjątek  z noweli przei. Mania Sch.

Z  królestwa książki
1 Irina Singer; Zamknięta księga. (Nakł. Rubupa 

Lwów.) dla na-jmicds^ycti. P rzep  ękny zbiór bajek i 
opowiadań, osnutych n* tle naszych legend. P ize - 
kład stara inny, ładne w  nowoczesnym duchu utrzy­
mane ilustracje.

2. Anna Koch- Zuch dziewczyna. (Nakł. Księgarń: 
Nowości. Lwów7) od !at 10— 14. Jest to po-lsk-i prze­
kład książki dila dziewczynek. Bohaterką tej pow ie­
ści jest Franka, wesoła, dzielno, ruchliwa, skora do 
figlów , a przy tern dobra i kochająca natura. W o z i ­
m y ją naprzemian. « k  dokazuje na pensji jak mo­
zoli się przy nauce szycia i gotowania i jak całą swą 
radość życia 1 każde ból chw ilowy w ygryw a  na 
skrzypcach. Przekład w zo row y

3. Curwood: Najdziksze serce (Nakład Księgarni 
Wojciecha. Poznań), pow yżej iat )4. Akcja tej ks a 
ik i, pełnej grozy i ulękną dalekiej północy, ro zg ry ­
w a się na krańcach Kanady. Przedstawia żołnierza 
policyjnego, który wśród śniegów .i lodów uropi zbro 
dnlarza. Okazuje się że ten. w raz z żoną tułający 
się zbieg, jest człowiekiem  niewinnym. Losy tych. 
wśród puszcz lodowych zabłąkanych, ciężka wałka 
wewnętrzna trapionych łudzi są tak przejmujące że 
się powieść czyta z naiiyw szem  zainteresowaniem.

■ —  o- ■■ - 

K TO  NADESŁAŁ ZAG AD KI?

Ptrec fflic enstein Tosia SaJptterówina, Malinka
S. Juogerwuftk,

■■ t w -

O D P O W IE D Z I  R cO A K C J i

J I A T R t f l  W ierszyk dobry, ale przyszedł za 
późno, poczeka cały rok.

M A N lA  B O TH Ó W Ń A . Kontury łam igiówkj. iak 
u. p. w Nrze ostatniAi Dzienniczka, trzeba prze. ą- 
gnąć tuszem.. Zagadikę -.ysuje się na jednej kartce, 
na drugiej podaje się rozwiązanie. Zagadk; Każda po 

.winu.a być przysłatia w  tej formie, w  jaikiej później 
ukazuje się w  druku. «

„O C H O T N IK ": Przek ład  dobry, przy sposobność, 
umieścimy.

R ó Z IA  S P IE LM A N Ó W N A : W  ostatnich czasach
nie b yło  kuponu w  Dzienniku, to też i bez niego roz 
w iązane zagadka są ważne.

S A R A  C flA JE ś : Bramy ojczyzny są zaparte ty-lko 
dla tych, k tórzy przy lada przeszkodzie tracą w iarę 
i opuczczaią bezradnie ręce. N ależy teraz pracować 
e podw „iinym zapałem i wytrwałością. — Nie martw 
się tern, że w ierszyka nie umieścimy.

AND A W .: Każdemu z W as zdąie się, że jedynie 
ważne sa sprawy jego organizac)' ! oburza się, jeśl' 
zaraz, natychmiast iego artykuliku nie umieścimy A 
artykuł aż zbyt często pełen jest błędów języko­
w ych  i mów i o rzeczach, które z pewnością sa w a ­
żne d'la członMów danej organizacji, ale n*e mogą za­
interesować ogółu czytelników'.

d z i a ł  r o z r y w k o w y  .

Ła mfgfowka
Uł. M AKS SCHI E IC H tR .
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1. X  -U 1 !

2. X  —
3. X  — — —  —  —

4. X  — ,— —  —  —

5.
f i

X —
Yo.

7.
A, —
X — . -

1 
1 

1 
1 

1 
1

8. X  —
9. X  — — —  —  —

10. X  — — —  —  —

11. X  — — —  _  _

12. X
13. X  —
14. X  — — —  —  —

15. X  — —  .

Znaczenie w yra zów :

1. Pokryc ie  stołu, 2. Reakcja przy napadzie, 3. W ię 
ziemie zw ierząt, 4. Ora hazardowa, 5. Kra: w Az*’
6. W egetarianin (n a sze j) 7 Zdolności 8. tlpera W e 
bera, 9. Śmiałość, 10. Flisak rosyjski 11. Pieśń reli­
gijna chrześcijan (wspak). 12 Ptak 13. Komedia Prr- 
dry. 14 Kraj w Europie 15. Dzrfcie zw ierzę. Litery 
początkowe, czytane z góry  na dół. dadzą znane 
przystowrie.

Zagadka zgłoskowa
Uł. BRONIA ER BSM ANÓ W NA

W ar — nek — muł —  iro — mi — Jór —  im —  ka 
—  dyk —  bra — wid —  e—  bo —  ta —  w o —  po — 
da —  na — żek — ra — um — na — a — deł.

Z podarych zgłosek ułożyć w y ra zy  o następują 
cem znaczeniu 1) Postać biblijna 2) postać z ..Ojca 
zadżumionych". 3) gaz. 4) ptak domowy. 5) rodzaj 
ujścia rzeki, 6) pora. 7) nakrycie lampy. 8) maczej 
bóstwo. 9) okres, 10) Urodzajna glina. 11) udmiana 
stali niklowej. L itery  początkowe dadzą mię i na­
zwisko postaci mesjanistyczmej z XVI. wieku.

Wizytówki
Uł. SAMUEL H O R O W ITZ .

1. Dr. Ign. Oko. 2. ł. C. Graez. 3. Jonas Rutz. - -  
laki jest ich zawód?

 o§o------

RO ZW IĄ ZAN IE  ZAGADEK Z NRU 25-go*

K R ZYŻÓ W K A  C H A N U K O W A ; P ionow o: 1) cba- 
niuika, 2) Tyberjas. 3) Lełb Jaffe 4) Jan Kiepura, 5) 
ZlaKko BalpkoViC. 6) Korporacja. 7) regulator. 8) Re- 
marąue 9) Marcon.. Poziom o: 10) ara., 11) utoi, 12) 
fis. 13) one. 14) Ear 15) jar, 16) Aloha. 17) mulat, 
18) Charon.

.ŁAM IG ł-Ó W K A : 1) gromy, 2) pub ar. 3) marka. 4) 
Matai. 5) Afóba. 6) rydel 7) Artur. 8) plusz. 9) ka­
sza, 10) Sonet. L itery  oznaczone kreskami dają: Ma 
kabeusze.

 o§o-----

K TO  RO ZW 1AZAL ZAG AD KI?

Perec Gldcenste.n. Malinka Feig. BHmcL Brodrra- 
nówma, Mania Botbówna. Lila Probsłówma, R ó ża  
Spiełmanówm. Niinusiia Eisenbachówna, Edward S i1 
birMiig.

Z okom-zewlę ^>11 amęgm.**

I

Z Y u Z a KI.

Kto mieczem wolnie, ten eftnu 
od miecza

A  kto chętnie plotkuje, naraża się sam na plotki

(-s i) P isa liśm y już. żc ogłoszone dotychczas 
dwa tomy wspomnień księcia Bul tw a  spotkały się 
naogół z nieba rdzo przychylną oceną prasy i n- 
pinji publicznej w  Niernc/.ech. Zarzucają auitor&rTi 
pamieLników lubowanie się w  intyim iycb ■a&egć~ 
łach z życia pryw alnego , zbyt częste operow an ie 
naciągania mi, które nawet k w a lifik ow a ły  się joA 
jak o  kłamstwa, — byleby tylko- siebie przedsta­
w ić  jako męża stanu, k tóry  w szystko przewudiataf 
i k tóryby mógł N iem cy uratow ać od katastrofy* 
gdyby cesarz W ilhelm  sruchal jegc rad i w ska­
zówek.

Ostatnio d o Ą e ro  p o jaw ił się w  feag^buchu ", 
doskonale redagowanym  tygodniku berlińsk im  
artyku ł w ykazu jący B u low ow i m ijanie się z p ra w ­
dą historyczną odnośnie do Belgj-i. Bu lów  zape- 
wnid m ianow icie, y.z został zaskoczony złamaniem  
przez N iem cy neutralności B e lg ji podczas w o jn y  
sw ia low ej, a tymczasem z fak tów  naprow adzo­
nych przez „Tagebu dr- w yn i ca całkiem  jasno i 
L-iczbioie, że jeszcze za czasów  kanelersiw a Bulo- 
wa, całkiem  w yra źn ie  w en ty low ano spraw ę prze­
marszu arm.ji niem ieckiej, p rzez B elg ję na w yp a­
dek wojny z Francją.

A le  kto mieczem wojuje, len gin ie od miecza, kto 
chętnie plotkuje, musi być p rzygotow an y na to, że 
i on sam będzie przedmiotem plotek Taka niem iła 
przygoda spotkała obecnie księcia Buława już po 
jego  śmierci. Jak wiadomo, książę B u lów  nie zo ­
staw ia w  swych pamiętnika _-h ani suchej nitki na 
swym  przyjacielu  F ilip ie  Eulenburgu. którem -i 
w ła śc iw ie  zaw dzięcza ł całą sw oją  karjerę. P rz y ­
pominamy. że M aksym ilian Harden rozpoczą ł 
sw ego  czasu nie bez w iedzy Bismarcka kampa- 
nję przec iw ko Eulenburgow i i zarzucił mu w  
swym  tygodniku „D ie  Zukunft" —  homoseksua­
lizm  W ów czas wszyscy opuścili Eułonburga, u- 
czyn il to przedew szystk ;em cesarz W ilhelm , ale 
uczynił to też i k s iążę Bu lów  T era z  J. H a ller, 
pro fesor hiistorji na un iwersytecie w  Tubingen, 
w ydał b iogra fję  Eulenburga. w  której usiłuje zre ­
hab ilitow ać go w oczach Niemiec. M in prof H a l­
ler bardzo mocno zaatakow ał B iilowa. a osobno 
w  prasie w ystąpił z wprost sensacyjną re w e la c ją ,  
tyczącą się stosunku B iilowa do ..szarej ek sce ie i 
c ji“ z niem ieckiego m inisterstwa spraw  zagran i­
cznych. Holsteina. który w yg ry z ł sw ego czasu 
Bism arcka a następnie za czasów  następców „ż e ­
laznego kanclerza1' dominującą rolę od gryw a ł w 
polityce zagranicznej N iem iec I Bulów  pozosta- 
V'ał pod silnym w pływ em  Holsteina, u legając mu 
we wszystkiem . stosując się do wszystkich jego  
w skazów ek chociaż zdaw ał sobie dobrze sprawę, 
że chorobliw a, wprost patologiczna anglo fob ja 
„s za re j ekscelencji11, k ierującej z ukrycia polityką 
potężnego państwa, p rzygotow u je grunt dla zupeł­
nego izo low an ia  N iem iec na arenie m iędzynarodo­
wej.

W szystk ich  d ziw iła  nawet ta ustęp liw ość B ó lo ­
w a wobec Holsteina Ale prof. H a ller obecnie w y ­
jaśnia pozaku lisow e tło  tej n iew oln iczej u ległości. 
P ro f. H a lle r  opow iada m ianowicie, że Holstein je- 
sienią 1899 roku p rzyw łaszczy ł sobie z m ieszka­
nia B u low ów  kasetkę, w  której księżna B u lów  
przech ow yw ała  listy m iłosne p isywane przez nią 
d o  pdąnisty K arot?  Tausiga i odpow iedzi Tausign. 
B iilow  o  tern dow iedzia ł się i d la tego  obaw iał się 
Holsteina, a obaw ia jąc saę go, słuci a? go  we 
wszystkiem . O losach w ięc N iem iec decydowała 
afera miłosna pawi B iilow.. H istory jkę tę ko lpor­
tow ano oddawna w  Niem czech w  rozm aitych w e r­
sjach, chociaż w szyscy bardzo krytyczn ie do niej 
się odnosili, nie w ie , ząc, by posiadanie starych 
lis tów  księżnej Bu lów  z domu M ighetti, lis tów  po­
chodzących jeszcze z czasów  p ierw szego  jej m ał­
żeństwa, m ogły być bronią w  ręku Holsteina i  by 
Holstein m ógł dzięki tym listom  teroryzu w ać tak 
zręcznego intryganta, jakim  był Bulów. Jakkol­
w iek  jednak rzecz się przedstaw ia, żadnej jedna­
kow oż nie ulega w ątp liw ości,' że ta polem ika z 
Bulowem  tak po śm ierci je g o  jak i je go  żony, jest 
w .e lce  niesmaczna i że w  ininy sposób raożina w a l­
czyć z insynuacjami Rulow a, nie sięgając po tak 
zatrutą broń A le  Kto m ieczem wojuje, ten od 
m iecza gin ie, kto chętnie plotkuje, nie może się 
gn iew ać, i e  ludzie o nim plotkują...

< feo------

Rozpowszechnia'cie
„ N O W Y  D Z I E N N I K "

Nr. H
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Dziś w sobotę Id bm. wielka piem jer* w  K IN I E  , S Z T U K A “  D  U (2  A I I 11 
F I L M  G W I A Z D  ■/. serji przebojów dźw ękow ych  Ś W I A T A !  f  f l l t n U i l  
nieiszvcb kobiet! W głównej roli: bożyszcze ekranów M e t i m ź n n  P . i n n > ł l S

VWpaniałe widowisko świateł, zabaw, tańca i tualet 
. .  . . . . .  . .. . , •, .  _ _    Upojny dźwięk namiętnych melodyj! Tysiące najpięk­

niejszych kobiet! W głównei rob: bozyszeze ekranów M a i l f E P p  P h f l I f S l I l P P  w owczemu najwybitniejszych gwAzd Ameryki jak Clara Bow, Mary Brian 
dźwiękowych niezapomuiany, czarujący znakomity l l d l l l l l i b  U I I G t f  ( I l l u l  JEy^lyBvĘrcut, Nancy Carroll, Jamea Hall, Denis King, Georg* Bancroft, Gary 
Cooper oraz znana polska para artystów Marjusz MaszyńsLi ; M ir* Zimińska. Światowej sfaWy śpiewak włosk . Martini, odśpiewa przecuduą pieśń Sorrento 
która zachwyca tłumy! Doskonały pieśniarz i aktor, Denis K ing naprodukuje swoją najlepiizą, popisową arję i Szal tańca' — Czar ciała — Płomienna <>ra zmysłów

Olśniewająca uczta wzrokowa i siucliowa! —  Nad program jak zwykle zachwycające dodatk dźwiękowe!

Ijjimoj uiHiiiiHitt; m im i;,hhii|»|iiiii9| uu ii(im im :iium .uąm n

L u !  liiIIH Duiifil liuiilfl Mil U lu

w ie  w  p ierw szych 11 miesiącach 1930 r w ynosił 
665,100 tys. zł. wobec 507.243 tys zł. w  analog icz­
nym okresie 1929 r. Z pow yższe j Liczby przypada 
na banknoty 40,876 tys. zł. (w  r 1929 —  14,859 tys.) 
d ew izy  523.387 tys. (403,512 tys. z ł ) ,  akcje 18,040 
tys. (24,359 ty s ),  pap iery  lokacyjne 83.047 tvs. 
(64,483 tys.) zł.

W  S P R A W IE  O B N IŻ E N IA  P O D A T K U  OBRO ­
TO W E G O  OD E K S P O R T U  P A P IE R Ó W K I. Izbo 
P rzem ysłow o- H andlow a w W iln ie  w  porozum ie­
niu z radą naczelną zw ią zków  drzewnych w dro­
żyła starania o  prolongatę obniżenia s ław k i po­
datku ob rotow ego od eksportu papierów ki na r. 
1931. w ysuw ając argument, że trw ająca od dłuż-

Ifow a taryfa za  p rze w ó z w agonów  
pryw atnych na kolBjach

Od N ow ego  Roku w prow adzono na polskich ko­
lejach szereg  zmian w  ta ry fie  tow arow e j, które
W  p ierw szym  rzędzie  interesują kupiectwo i prze­
mysł.

M iędzy innemi dotychczasow y system opłat za 
p rzew óz w agon ów  prywatnych próżnych pod nała- 
dunek lub po wyładunku w y w o ły w a ł szereg  niepo­
rozum ień i reklam aeyj. Obecnie zniesiono stawki 
za p rzew óz w agon ów  prywatnych próżnych, zastę­
pując je  rycza łtow ą  opłatą w  wysokości 1C zł od
wagonu, w zględn ie  50 zł. w  razie nadania wago- j . . . . . . .
nu za listem pospiesznym — bez względu  na odle- szego czasu niekorzystna sylpacja na rynkach

zbytu pap ierów ki (a  przedewszystkiem  na rynku 
niemieckim, który odgryw a rolę decydującą, jako 
odbiorca praw ie  całości naszej produkcji eksporto­
w e j), doznała ostatnio da lszego  zaostrzenia.

U P A D ŁO Ś C I W  P R Z E M Y Ś L E  M E TA LO W Y M . 
Jedna z najstarszych fabryk przem ysłu m etalo­
w ego  „Borm an i S zw ede ' zw róc iła  się do sądu 
handlowego w  W a rszaw ie  i nadzór sądowy. N ie  
jest to p ierw sza fabryka m etalowa, podająca się 
o  nadzór Św ieżo są do zanotowania 4 upadło­
ści, fabryk i M oritza  w  Lub lin ie (istn ia ła od roku 
1840), Zaw adzk iego  w  W arszaw ie, Sierpczanka 
w  Sierpcu i B liżyn. Trudności przechodzą i fa b ry ­
ki funkcjonujące norm alnie; np fabryka SerkoW- 
shiego w  W a rszaw ie  od now ego  toku zreduko­
w ała liczbę dni pracy z 6 na 3 w  tygodniu.

 o§o-----

IN F O R M A T O R  G O S P O D A R C Z Y .
„1 N T R O L IG A T O R N IA 1 Za w ykonyw an ie pra­

cy w  niedzielę odpow iada pracodawca karnie.
P  G E N G L A E N D E R : N ie możemy podać Panu 

innych dalszych in form acyj prócz zaw artych we 
Wspomnianej przez Pana naszej notatce.

„D R U K A R N IA 1*. N iem a przepisu o zwolnieniu 
d ru ków  obow iązkow ych  od opłaty pocztowej.

G. B.: N a leży  się Pani wynagrodzenie za 2 mie-

glOŚĆ
Rów nocześnie przy używaniu w agonów - lodowni 

(będących w łasnością P  K  P )  i wysyłan iu  icb za­
gran icę ustalono rów n ież op iaty  rycza łtow e: do 
C zechosłow caji 30 zł., do Austrji 70 zł., do N iem iec 
70 zł , do F ran c ji 130 zł.

Ponadto, by nie d ręczyć zw ierząt, zw iększono 
pow ierzchn ię, wym aganą na p rzew óz w  w agon ie 
1 sztuki zw ierzęc ia , czy li innemi s łow y  obecnie ao 
w agon ów  ładow ać się będzie mniejszą ilość sztuk 
zw ierzą t, niż poprzednio

Składy w olnccław e w Polsce
Instytucje składów  w olnocłow ych  są oużem u- 

dogodnieniem  dla haudlu Składy te um ożliw ia ją  
sprow adzan ie w  w iększych ilościach to w a rów  za­
granicznych, na których całość niema jeszcze zape­
w n ionego zbytu, a tow ary  takie znajdują się w  
przechowaniu składów  przez p rzec iąg jednego 
roku lub nawet i dłużej bez uregulowania opłat 
celnych Kupiec, k tóry je  sprow adził, może pod ich 
z.astaw zaciągnąć pożyczkę, może częściam i sprze­
daw ać je innym kupcom lub też częściow o je  ze 
sklbdu podejm ować po uiszczeniu cła. Składy takie 
w ym aga ją  specjalnego dozoru ze strony w ładz 
celnych

U w zględn ia jąc  duże udogodnienie, jak ie  składy
tak ie przedstaw iają dla kupiectwo. M in isterstw o i 1 kwietnia 1931 i za urlop (na rok
Skarbu m imo braku personelu, udziela w  m iarę 1931).
potrzeby koncesji na składy w o ln oc łow e W  chw i­
li obecnej mamy takich składów  ogółem  przeszło 
50, przew ażnie w  w iększych ośrodkach życia g o ­
spoda rezego. W  W arszaw ie  składów  w o lnoc ło­
wych jest 18. w  Poznaniu 13. w  Lodzą 4 w  K ra ­
kow ie  4. w e  L w o w ie  i Gdyni po 2, w  Toruniu  2. 
a po jednym w  W iln ie . T arn ow ie, Bydgoszczy, 
Bielsku i Katowicach.

Przeciw  opłatom  stem plowym  od faktur 
eksportowych

S fery  gospodarcze dom agają d ę  zw oln ien ia od 
stempla faktur za w ysyłkę  tow arów  zagranicę i 
do w  m Gdańska Opłaty te uależą do szeregu 
tych obciążeń dodatkowych które upośledzają f ir ­
my k ra jow e  wobec firm  zagranicznych i gdań­
skich, a z  dru gie j 9troay przyczyn ia ją  się do ob­
niżenia poziomu haudlu D la m ilknięcia bowiem  
opłat stemplowych, stanowiących przy nikłych 
zarobkach brutto poważny odsetek w ydatków  
handlowych, unika się w ystaw ian ia  potw ierdzeń, 
w yc iągó w  rozliczen iow ych , a nieraz nawet k o re ­
spondencji, oo obniża poziom  techniki handlu w  
Polsce.

B. M IN . K W IA T K O W S K I N A  C Z E L E  Z A K Ł A ­
DÓ W  M O ŚCICKICH ? Rada Adm inistracyjna Pań ­
stw ow ych  Zak ładów  Azotow ych  w  Mościcach 
zw róc iła  się do byłego min Przem ysłu  i Handlu 
posła Lnż. Eugeniusza K w ia tkow sk iego , doma­
gając się objęcia przez niego stanowiska naczel­
nego dyrektora tych zakładów  R ozm ow y z inż 
K w iatkow sk im  w  tej sp raw ie  nie zostały jeszcae 
ukończone. W  razie  zgody inż. K w ia tkow sk iego , 
co do objęcia tego stanowiska z łoży łb y  on man­
dat poselski, jaki piastuje z G órnego Śląska.

O B R O TY  G IE Ł D Y  P IE N IĘ Ż N E J  W  W A R S Z A ­
W IE . O gólny obrót G iełdy P ien iężnej w  W arsza-

P . B. F E T T : N ie  trzeba zezw olen ia w ładzy  prze 
m yślow ej tj. Starostwa ale oczyw iśc ie  konieczne" 
jest zezw olen ie w ładzy skarbowej.

Z A IN T E R E S O W A N Y  Z  PO D G Ó R ZA : B liż ­
szych in form acyj o tej firm ie  nie możemy udzie­
lić, najprawdopodobniej jednak Pańskie podeij- 
dzenia się uzasadnione.

„H IS T O R Y K 1*: Już zam ieściliśm y raz odpo­
w iedź na Pańskie pytanie a m ianow icie, żc po­
datek w odociągow y w ynosi 5 proc. on czynszu 
zasadniczego, tj. takiego, jak i był płacony od ta­
k iego mieszkania w  r 1914 

D E K A  T A R N Ó W : Na każdy skład musi być oso­
bna karta rejestracyjna.

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK , D Ę B IC A : Kw est ja opłat 
d rogow ych  uregulowana jest statutami, różnemi 
dla różnych m iejscowości, tak iż nie możemy Pa ­
nu udzielić żądanych odpow iedzi. N ie możemy 
rów n ież wskazać adresu adwokata dla tej spra­
w y  Skargę do N  T . A  mężna wnieść do 2 mie­
sięcy od doręczenia dcc /zji W ojew ództw a.

„A B O N E N T  Z  SA L IN A R N E J**: Kurs dolara w  
lutym 1923 w ynosił od 33000—51000 mkp 

M. G., P R Z E M Y Ś L : 1) Może Pan wnieść poda­
nie o  zw rot a w  razie  odm owy wnieść skargę do 
N. T  A. 2) pow oła się Pan na księgi przy wnie­
sieniu zeznania o  obrocie 3) Pobory  200 zł mieś 
w olne są od podatku dochodowego.

H 1TA C H D U TO W IE C : W a lo ryza c ja  w k ładów
bankow ych-w ynosi 5 proc 

H. B. T .: N a leży  wnieść do w ładzy skarbowej 
podanie o zwoln ien ie dochodu z domu od podatku 
dochodow ego oraz drugie podanie o potrącenie 
kosztów  budowy z podatku dochodow ego (p rzy  
dostarczeniu w iarygodn ego  wykazu kosztów  bu­
dowy"' P o  otrzymaniu decyzji zw róci się Pan do 
Kuratorjnm  o zaniechanie potrącania Pann . p o ­
datku.

Tym P . T. p ren u n rcratorcir, H ó n y  n ic  w y r ó w n a j ą  bez­
zwłocznie zaległość , wstrzym am y z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.

Drug! zeszyt  „Nlestęczniba 
Zydowshiego"

D rugi zeszyt „M iesięczn ika Żydow sk iego1* (W a l 
szaw a, Rym arska S), który w łaśnie się ukazały 
pod redakcją dra Zygmunta E llenberga w  Lodzi, 
zaw iera  bogatą i różnorodną treść Dr. Ludw ik  
Oberlander w e wstępnym artyku le pt. ..Dziew ięć 
w iek ów  w spółżyc ia11 ocenia doniosłą ro lę c y w ili­
zacyjną, jaką Żydzi odegra li na ziem iach polskich, 
w ysnuw ając stąd w nioski dla polskiej racji stanu, 
prof. Bataban ogłasza drugą część studjurn o  po­
chodzeniu Ż ydów  polskich, docent Edmund Stein 
om aw ia w  rozpraw ie, pełnej erudycji, „ Id ea ły  na­
rodow e i ogólno ludzkie w m odlitw ie żydow sk iej", 
lir Frenkel kreśii ze zna kom iłem zm w stw em  indy­
widualność poetycką Szófmana z okazji ó0-leeia 
je g o  urodzin, dr. A ł. Goldstein zapoznaje nas z ma­
do znanym kolorow ym  Szczepem żydowskim  w In- 
djaćh, b. poseł H artg las w  w yw odzie, k tóry będzie 
m iał niezawodnie wartość dokumentu h istoryczne­
go, opasuje długoletnie starania o  zniesienie o g ra ­
niczeń carskich wobec Żydów  w  Polsce, dr. Lu ft 
w  liście 7. Pa lestyny przedstaw ia prądy i nastroje 
w  obozie żydowskim  i arabskim , w spółreżyser 
„H ah im y“ M. Lawszyc snuje rozw ażania o p rzy­
szłości tego oryg in a lnego  teatru. I. Bornstein ana­
lizu je krytyczn ie pracę prof. W asiu tyńskiego o  
ludności żydow sk iej w  Polsce w  w. X IX  > XX, 
przytaczając zarazem  nader ciekawe cyfrv. Zeszyt 
zam ykają om ów ien ia książek i publikacyj'.

— -o§o „

100-lecie urodzin J. Ł . Gordona
W  ostatnich dniach obchodziła behrajpka literału- 

Ta 100-lecie urodzin największego poety hebrajskie- ‘ 
£0 nowszych czasów.. ,1. L. Gordona. J. L  Gordon 
ma przełomowe znaczenie w  Htaratu.rze hebrajskiej.
Z okazji jubileuszu wydał zw iązek literatów  hebraj­
skich w. 'Palestyn ie hTtpomii-ący rozmiarami i treścią- 
numer „Moznajim11, poświęcony jiuMleuszowi. Nu- ‘ 
mor obejmuje prace: prof. J. Klauznera, F. Lachowe- 
ra, D. Szym onow ie za, J. Stekiherga. J. Lamdana, 

J. Fichmana M. Siko. A. Barasza, J. Lichtenbauma,
J. Rąbino wicza, A. Jaari, S. Ginzburga, A. Awronr* 

mą, B. Dynburga i M. Ben Lltczera. Ponadto rautie-r 
zaw iera niedrinkowane d-otąd poezje : listy J. L. G ot ' 
dona. Adres: Moznajim P. O. B. T e !— Aw iw

? I C E E ¥ 5£ E 3 3  
Dr. Zygfryd Schwarz

powróeU
ordynuje w  chorobach wewnętrznych

Kraków, Zielona 11. Tel. 128-23
A D W O K A T 4l6<er

Dr. A l e k s . AUSTERH
i ir c c i iw i l  k a u e c lu r ją  z u l. W o lsk ie j 11, u s

u l .  D ł u g ą  L .  6 ,  I I .  p .  w  K r a k o w i e

Nina Sfernllchtdwna fieno Aschhelm
Wieliczka Rżyska ad Mielec

zaręczeni w  styczniu 1931 r. 27g

Z  okazji z a rę c z y n  n iego  koch a n ego  brata M. 
LaUba z Tarnowa z  p. Manią Semlówną z Karls 
badu gratu lu je  i ż y c z y  du żo  szczęśc ia  

63*______________________________ H. Laubówna.

Z okaz ji za rę c zyn  n sa zego  koch an ego  szefa  
p. Salomona Schlania z Gdańska z p. Salą Re- 
genbogen z Rzeszowa gratulują serdeczn ie  i 
d n że  -zc zęśc ia  ż y c zą  SÓg

Józef Altbach. Salamon Weksler,
Oziasz Pasternak : Harry — Gdańsk.

Z  ok az ji zaślub^:, naszej w ie lo le tn ie j w s p ó ł ' 
p ra cow n iczfc i p Heni Schweber z p. Willi Fenl- 
chlem z Perl ima -  zra łu lu jem y serdeczn ie  i ż y ­
c z y  nM > zc z ę ś l:v e  p rzys z ło śc i 

55* W ydział Biblioteki ..Hatchija1 Bochnia.
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Największa loteria świata
Hiszpania znajduje się obeclńe na wnikanie, 

a jednak loterja skupia na sobie dotychczas je ­
szcze wciąż jokna.'większe zainteresowanie lud 
ności. W  ostatnim tygodniu roku zainteresowa­
nie dochodzi do maksimum napięcia, ponieważ 
odbyw a się wtenczas losowanie- Największą  
sensacją Hiszpan/i jest w«ęc wciąż ,,Sorte*> de 
navida<l“ , tak bowiem nazywa się loterja pań­
stw ow a w  Hiszpanii.

Jest to największa loterja świata, co jest rze 
czą tern dziwniejszą, żę znajduje sie w  kraju, w  
którym co dw a tygodnie Kterje ogłasza ja roz­
maite losowania, ale „Sorteo de navidad“ zaj­
muje zupełnie odrębne stanowisko. Główna  
w ygrana M erji wynosi 15 milionów pezetów, 
druga wygrana 6 miljonów, trzecia 3 miljony. 
■czwarta miljon łfd Ostatnia gówna w ygra™  
składa się w łaściwie z dwóch części, ponieważ 
państwo lo-sy na tę główną wygraną wydaje  
w  dwóch serjach. Obieg losów wzrasta z roku 
na rok. W  roku 1900 wynosił obieg 3 m-iljony 
pezetów, a w  192? r. 130 miljonów, w  r- 1930 
już 140 milionów. Na Madryt przypada 50 miljo 
nów, na Barcelonę 38 milaonów, a reszta na jx> 
zostały kraj. W szystkie losy z wyjątkiem jed­
nego zostały w y  sprzedane, chociaż cena ich 
jest bardzo wysoka. Losy kupują nietylko boga 
c» ale i biedni, a nawet żebracy można bo­
wiem nabyć „tyllko" jedną dwudziestkę losu- 
Ostatnio szczęście dopisało żebrakom, związek 
żebraków  w e  Walencji w ygra ł drugą wygraną  

• w  kwocie 6 milionów pezetów.
A żebracy jeszcze i w  inny sposób zarabiają 

na tej loterii. Losowanie odbyw a się w  gma­
chu mennicy państwowej i ściąga mnóstwo lu 
dzi. którzy chcą być obecni przy losowaniu. W  
bitka t e  już przed losowaniem stawiają się bie 
dacy przed wejscrem do gmachu, by potem 
móc sprzedać sw e miejsca. Za dobre miejsce 
płaci się nawet 150 pezetów, a najtańsze miej­
sce kosztuje 6 pezetów. Poza tern rozmaite kan 
tory zatrudniają tysiące biednych ludzi. iąko 
sprzedawców tycih rozkawałkowanych losów- 
Najwięcej jednak na tem zarabia państwo i ad 

mmistracja loterii, składająca się z osób prywa - 
tmych Loterja istnieje w  Hiszpanii od r^ku 
1812- Od tego czasu Hiszpania była widownią 
niejednej rewołucji- ale loteria zachowała po 
dzień dzisiejszy sw e stanowisko w  tym kraju.

Praw d ziw e historyjki o mądrych słoniach
W  nadzwyczaj zajmującej książce Anglika  

Watsona pod powyższym tytułem znajdujemy  
ciekawe obrazki z życia słoni, które dobitnie 
świadczą o mądrości i inteligencji tych poczci 
wych zwierząt.

W  Negercoile posiadał jeden z obywateli sio 
nia. którego używał do dźwigania drzewa. P e ­
wnego razu wyjeżdżając, oddał zwierzę pod 
opiekę dozorcy, prosząc równocześnie znajo­
mą misjonarkę, aby uważała, czy ten ostatni 
będzie należycie dbał o słonia. Niestety, już w  
kilka dni po wyjeździe właściciela zauważyła  
misjonarka, że porcje żywnościowe, przezna­
czone dla :wierzęcia, $zybko znikają. Udała  
się przeto do zagrody, a widząc słonia, stoją­
cego przed pustym żłobem, zapytała dozorcy, 
czy istotnie jego wychowanek tyle spotrzebo- 
wuje pożywienia. Zanim  jednak ten zdołał 
odpowiedzieć, słoń z rykiem uchwycił go trą­
bą do sąsiedniej komory, gdzie, odrzuciwszy 
łapami zasłonę z desek, wskazał swoj obroń­
czyni skradzione przez dozorcę-wozy z bana­
nami, do których napróżno przez kilka dni tę­
sknił.

Kapitan Sliipp dał jednemu słoniowi chleba 
z masłem, do którego nasypał trochę pieprzu. 
Po 6 tygodniach zaszedł znowu do słonia, uda  
jąc, że o niczem nie wie. Mądre zwierzę grało  
również czuła koindiyjkę. w  pierwszej jednak 
chwili zaczerpnęło trąbą wody i niespodziewa

OSlbZEżENIE!
Ukazały się w  sprzedaży bezwartościowe falsyfikaty zuauej od lat 25 i za­

lecanej przez lekarzy CZEKOLADY PRZECZYSZCZAJĄCEJ

D R A S T I N - L U  B E L S K I
Zw raca  się uwagę, iż każdy ułamek oryginalnej czekolady przeczysz­

czającej posiada napis DFASTlN-LLBELSKI i znak fabryczny.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

jedyny wytwórca: APTEKARZ J. LUBELSKI, Warszawa, Długa 16. 59u

Echa Brześcia
M l  adw okatów  lw ow skich

Prasa  lw ow ska  ogłasza następujące pismo, pod­
pisane przez znaczną ilość lw ow sk ich  adw oka­
tów :

„D o
W ie lce  Szanownych K o legów , 

adw okatów  dra Romana Bogdaniego, dra  H enry­
ka Loew enherza, dra  K azim ierza  M oszyńskiego 

i dra Teodora  Seidlera
My, adwokaci lw ow sk iego  okręgu apelacyjnego, 

w  poczuciu sw ego  obow iązku zaw odow ego, oby­
w atelsk iego  i ludzkiego pytamy Was. jako tych 
K o legó w  naszych, członków  m ałopolskiej ailwo- 

' kafury, k tórzy w  W ys. Sejm ie lub Senacie R ze­
czypospo lite j Polsk ie j wchodzicie w skład stron­
nictwa w spółpracu jącego z obecnym Rządem —  
jak zam ierzacie w ystąpić i co przedsięw ziąć w  
Spraw ie  Brzeskiej.

W zyw a m y też Was. byście pomni na w łasne do- 
Iłre imię, goaność i odpow iedzia lność adwokata, 
dobro adwokatury, prawa Rzeczypospolitej, któ­
rych macie być rzecznikam i, kardynalne prawa 
człow ieka i w  interesie Państwa — -.czynili w  
tej sp raw ie  jak najrychlej wszystko, to b y  dopro­
w ad z iło  do  ujaWTłienda całej praw dy i ukarania 
Wszystkich winnych*'

Cios b. posta StapinsKiego
W  sw oim  organ ie „P rz y ja c ie l Ludu“  zabiera 

g łos  długoletni b. poseł sejm ow y Jan Slapiftsiii 
w  spraw ie Brześcia Zaznaczyć należy, że p. Sta- 
piński w  ostatnich latach zb liży ł się zupełnie do 
obozu pom ajow ego i w  ostatnim Sejm ie szedł rę­
ka w  rękę z tym obozem Obecnie p Slapiński 
protestuje p rzec iw ko traktowaniu b. posłów  w  
w ięzien iu  Brzeskiem i przypom ina że przed dzie­
siątkam i lat został uw ięziony przez w ładze au- 
strjackie, p rzez k ilka miesięcy trzym any w  w ię ­
zieniu w e L w o w ie , a żaden o ficer żandarm erji, 
żaden kom isarz polic ji, żaden żandarm, ani do­
zorca w ięzienny nie ośm ielił się w  żaden sposób 
uchybić godności ludzkiej Stapińskiego. Sw ój pro­
test kończy temi s łow am i. „N ie  może być w  P o l­
sce cierpiane poniżenie godności ludzkiej choćby 
dlatego, że w  przeciwnym  razie  Państw o nasze 
nie m ogłoby istn ieć"

A k fy  oskarżenia w ięźniów  brzeskich
Jak się dow iadu je „N aprzód ", m inister spra­

w ied liw ośc i p. M ichałow ski w ygo tow a ł już akty 
oskarżenia p rzec iw  niektórym  z w ięźn iów  brze­
skich i sprow adził do W a rszaw y  prokuratora 
z W iln a  p Rauzego (daw n ego  prokuratora rosy j­
sk iego z Petersburga), któremu zlec ił zastępow a­
nie tych oskarżeń w  sądzie.

P rzec iw  b. w ięźn iom  brzeskim  — wedle in for- 
macyj „N aprzodu " —  nie w ytacza ją  żadnych o- 
skarżeń polityeznyeh, żadnych oskarżeń o  d z ia ­
łalność antypaństwową, lecz podnoszą w yłączn ie  
jak ieś n iepolityczne zarzuty, zdatne do zniesła 
w ien ia  życia  p ryw atnego  oskarżonych, a tyczące 
się fak tów  z przed kilku la l i oparte na donie­
sieniach jakichś osobników

R ozp raw y  sądowe na skutek tych aktów  oskar­
żenia mają zostać rozpisane w  lutym br.

Brześć w  w ojsku
W  „G azecie W a rszaw sk ie j" czytam y: „W  ko­

łach w ojskow ych  m ówią, że k ierow nik  minister- 
jum spraw  w ojskow ych , gen. K onarzew sk i, za­
m ierza w ydać rozkaz, zakazujący w o jskow ym  pro 
wadzenia rozm ów  z osobami postronnemi na te­
mat B rześcia".

Kostek Biernacki wyjechał z  Olkusza
„K u r je r  Zachodni" z dniu 10 bm donosi: W czo­

ra j o godz. 8 w ieczorem  pułk. Kostek- B iernack i 
k tóry b aw ił w  okresie św iątecznym  u pp. dyr. 
O ttów  w  Olkuszu, odjechał w  kierunku W a rsza ­
wy.

„R o d o w ó d  Brześcia"
Na łamach „Robotn ika ' ( ! ! )  ukazał się pod po-1 

w yższym  tytułem w  trzech ciągach dalszych ob-* 
szerny artykuł A leksandra Św iętochow skiego (U ) 
z uwagą wsiępną: „D o pp L ichem u.na, B agiń­
skiego. Pop ie la  i in. Przesyłam  to pism o do „R o ­
botnika' pod adresem tych. którzy na jw ięcej w y ­
c ie rp ie li *.

W yw ód  Św iętochow skiego, poddający najsu­
row sze j krytyce stanow isko społeczeństwa po l­
sk iego  w  czasie rozb iorów , jego  apatję, obo jęt­
ność wobec tragodji o jczyzn y i straszliw a  jego 
zgn iliznę m oralną jest nader interesujący i  w n i­
k liw y.

W yw o d y  swe kończy Aleksander Św iętochow ski 
r-sstępoijącemi s łow y : „B rześć, k tóry  jest naszą 
hańbą, naszym w ielk im  wstydem  wobec narodów  
kulturalnych i przedmiotem en dla nas pogardy, 
nie narodził się przed czterema laty  i nie d o jrza ł 
V' roku ubiegłym, a le ma conajmniej dwa w iek i. 
Jest to fakt daleko smutniejszy, niż na jjaskraw ­
sze gw a łty  i bezpraw ia '©dn osikow e. ale trzeba 
g o  uznać i o nim nie zapominać..

Staje przed nami tragiczne pytanie: czy P o lsk a  
pójdzie dalej w  przyszłość aż do przepaści, w  któ­
rą już raz runęła i z niej została wydobyta, w re ­
szcie wpadnie bez ratunku, czy też się zw ró c i 
w  kierunku sw ego zbaw ien ia? Odpowiem  krótko. 
Dotychczas była ona drzewem . które ży ło  w ie rz ­
chnią korą spróchniałą i robaczyw ą; pozostał 
jednak w  niem ogrom ny i zd row y rdzeń, k tóry  
jeszcze słabo uczestniczy w  je j rozwoju , ale k ie­
dyś ją  odrodzi Jest to ty lko w iara , ale zdaje się 
nieomylna. „A ża ż  może murzyn — w o la  Jerem jasZ 
do sw ego  ludu —  odmienić skórę swoją albo lam­
part pstrociny sw oje? Tak  1 wy, ażaż będziecie 
m ogli dobrze czynić, nauczyw szy się źle czyn ić?" 
N iem a innej d rog i: uczmy się dobrze czyn ić"

B rzE ś ć  — now a afera D re yfusa
K rytyku jąc powódź protestów  w  spraw ie B rze- 

ścia, pow iada „C zas „  .-Niewiele brakuje, aby­
śmy nie m ieli w  Polsce d ru giego w ydania spra­
w y  Dreyfusa, k ióra jak wiadom o, doprow adziła  
Francję do bezwładu a napełniła z łoś liw ą  rado­
ścią je j w ro gó w  Najboleśn iejszą stroną tej afe-! 
ry  b yło  w ciągn ięcie do niej arm ji, połączone 
z w yraźnem  usiłowaniem  zohydzenia w  oczach, 
ogółu korpusu oficersk iego.

...Najlepszera rozw iązaniem  kw estji ; najskute­
czniejszym  środkie.n uspokojenia opinji publicz­
nej byłaby enuncjacja zapow iadająca czynną in ­
terw encję rządu. Padają dotychczas jedyn ie oskar 
żenią, które zresztą nde pochodzą bezpośrednio 
od byłych w ięźn iów  brzeskich, —  ale nie s łysze­
liśm y żadnej u rzędow ej odpow iedzi. Sposobność 
do  niej da niebawem dyskusja nad in terpelacja­
mi, wniesionem i przez opozycję, przyczem  rząd 
zechce niezawodnie zaznaczy ćsw oje stanowisko. 
K ażde słowo, k tóre padnie w  tej spraw ie  z trybu­
ny rządow ej, będzie m ieć nieocenioną w artość 
dla podnieconego ogółu i stanie się klęską dla że­
ru jącego w  tym zamęcie pa rty jm etw a ; a tym 
wszytskim , k tórzy rozum ieją i należycie ocenia­
ją doniosłość, konieczność i w ysok i w a lo r rządów  
p m arszałka Piłsudskiego, doda ośw iadczen ie 
rządu otuchy, s iły  i w ytrw a łośc i".

jącego się takiego przyjęcia kapitana oblało od 
stóp do głowy.

Pewien bogacz w  Kalkucie posiadał słonia, 
który jednej nocy, sprzykrzywszy sobie służbę 
uciekł swemu dozorcy. Rozgniewany tem w ła ­
ściciel oskarżył sługę o kradzież zwierzęcia i

zaprzedał go wraz z rodziną w  niewolę. Po 12 
latach nieszczęśnik ten znalazł słonia w  dzi­
kiem stadzie. Mądre zwierzę natychmiast przy 
biegło do swego dawnego dozorcy i skacząc i 
porykując radośnie, pozwoliło się zaprowadzi^ 
do swego właściciela.
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żyd. Iow. drom  ..Scena1*, w  rew ji hum orystycznej 
]>l. „A in u l uh hajnt** przy czynnej w spółpracy p. 
J Z iicanow ieza z W arszaw y, k tórego w ystępy o- 
klask iwano w  każdym punkcie programu. Jemu 
też za w dzięczyć, należy udanie całej rew ji. w  k tó­
rej w yró żn ili się pp T.ipperówna, Sehin-dlerówna, 
E imer. Nadel i Presser. B yłoby  pożarta nem. by 
nasi am atorzy kontynuowali sw oja  działalność, 
która zawsze cieszyła się w iolkiem  uznaniem tu­
tejszej ludności, a w ystępy  cieszyły się liczną 
frekwencja

Dnia 4 bm odlbył się tli zjazd okręgu dębieko- 
rzeszow sk iego  o r g  .Hanoar H a iw r i“ p rzy  w spół­
udziale k ierownika Rady Naczelnej M grą S fpigera 
ze L w o w a  i k ierow n ika tutejszego okręgu p. Hac- 
kego z Dębicy oraz delegatów  okolicznych m iast 
^Dębica. Ropczyce, Sędziszów. Sokołów  i S trzy­
żó w ) i licznych gośei Z jazd zaga ił p Hacke z Dę­
bicy. poczem p rzyw ita li kolejno konferencję im ie­
niem org. sjońskiej Dr W ang. im ieniem o rg  ..W i­
zo*4 i Kom isji Z F  N p Kolianow a. a imieniem 
,.Eztv" chnlucowej i referatu m łodzieży p rzy  org. 
sjońskiej p Fróhlieh. wkońeu odczytano w łaśnie 
podczas otw arcia  Zjazdu nadeszły serdeczny te le­
gram  pow ita lny prezesa egzekutyw y o rg  słoń­
skie! dla zrtrh M ałopolsk i i Śląska Dra Schwarz- 
bnrta Następnie orcvstnpiono do w łaściw ych  o- 
brad. podczas których w ygłoszon o  sprawozdania 
k ierow n ictw a i z działalności poszczególnych, 
gniazd, jnkołeż re fera ty  organizacyjne, nad któ- 
rem i rozw in ęła  się rzeczow a dyskusja R ów n o­
cześnie odbyło  się posiedzenie k ierow n ictw a , na 
którem załatw iono szereg bieżących spraw.

IV  tvm samym dniu z. okazpi 5-locia istnienia tu­
te jszego gniazda OTg. ..Tlanoar H a iw r i*  odbyła 
się uroczysta w ieczorynka w  obecności bardzo l i ­
cznie zebranej m łodzieży. P rogram  wykonany zo­
stał ty lko  przez członków  org. ..Hanoar- H a iw r i“ . 
S łow o  wstępne w yg ło s ił p. Sandhaus. a okoliczno­
ściow e przem ów ien ie z w łaśc iw ą  sobie swadą w y ­
g ło s ił D r W ang. k tórego  w vw o d v  w yw o ła ły  żyw e 
oklaski Ponadto na program  złoży ły  się: chór pod 
kierownictwem  t> Tuchfelda. żvw e  obrazy, dekla­
macja p. N  Muhlradu. piram idy i jednoaktówka 
pt ..Szaleńcy*', w  której w ystąp ili pp. Bergnerów - 
na PndioiTÓwnn. Frintm erówna. ł-indeinan > M e­
tali W ieczorynka ogóln ie  się podobała i w vk ą zą -L 
ła pożytęcza działalność organizacji, k tórej z oka­
zji p ięcio lecia istnienia życzyć należy, by nadal 
pom yśln ie p ra co w a li d la sw ego  dobra, jak i dla 
dobra narodu żydowskiego.

 o§o----
Z  Ż Y C IA  K U L T U R A L N E G O  W  G O R LIC A C H

(K or. w l ) D zięk i niestety, k ryzysow i żydow ­
sk iego teatru, ma przynajm niej odległa prow incja 
możność od czasu do czasu w itać u siebie jakąś 
lepszą trupę żydowską lub zabłądzi do niej dobry 
żydow sk i artysta dram recytator, jak to w łaśn ie  
obecnie ma m iejsce w  Gorlicach.

Znany artysta p Dawid Seherman. k tóry  u nas 
już w ielokrotn ie recytow ał i w ystępow ał z w ięł- 
kim sukcesem i za każdym razem był bardzo nrile 
w idziany. Zeszłego tygodnia m ieliśm y w  G orli-

k iif  z  Rzeszowa
Z jazd  ok ręgow y  cbalnców. —  Ze sceny i estrady.

Z  org. „H anoar- Haiwri**.

R zeszów . 7 stycznia.

Dnia 28 ub. m. odbyła się w  liaszem mieście I I  
konferencja chahiców tutejszego okręgu w  obecno­
ści licznych delegatów  okolicznych miast (Czudec, 
Łańcut, P rzew orsk , Ropczyce, R ozw adów , Rudnik 
i  S ęd ziszów ) o ra z  gości i przy współudzia le człon­
ka św ia tow e j centrali chalucowej i delegata  „H i- 
stadrul- H aow dim  w Pa lestyn ie  E leazara P ra i ‘e- 
g o  w  M erobaw ji P o  otw arciu  zjazdu przez p. 
Grosshausa i  w ygłoszen iu  wspom nienia pośm ier­
tnego z powodu zgjonu n ieodżałow anego lorda Mel- 
chetta p rzez p. P ra i ‘ego. serdecznie pow ita li kon­
ferencję im ieniem poszczególnych kom itetów  i 
organ izacy j kolejno delegaci: pp. Dr. H Kanarek 
(o rg . sjońska i  E zra  chak.cow a), M gr Reich (Ż. 
F N.), Fisch (Fundusz Pracu jącej Pa lestyn y), 
H arz (M izrach i). S p iio  (P oa le . Sjon). H orow itz  
(Tarbu t), Strenger 'Has zonie r H aca ir), Schachter 
(F ra jh a jt). Landau Gordonin i Kolianow a (W i­
zo). Poczem  przystąpiono do w ygłoszen ia  re fe ra ­
tó w  spraw ozdaw czych  i organizacyjnych oraz do 
dyskusji, która obracała się dookoła obecnie aktu­
alnych prob lem ów  m łodzieży chalucowej i sjoni- 
zmu w  ogólności Kon ferencję zakończono w ybo­
rem k ierow n ictw a ok ręgow ego  złożonego z pp S 
A ltm anówny. T. Freunda, M. Goldwendera, E. 
Grosshausa, 1 Reicha i J S lierera. Ponadto odbyło 
się posiedzenie de legatów  okręgu, na którem o- 
m aw iano zadania grup prow incjonalnych w  do­
b ie obecnej. N azaju trz odbyło  się zgrom adzenie 
ludowe, na którem  zjaw iła  sic bardzo liczn ie m ło­
dzież, a referat nt. ..Stan w  sjoniźm ie i problem y 
przedkongresow e w yg ło s ił r> E P rn i z Mercha- 
w ji.

Ostatnio odbvl się w  tutejszym Domu Ludow ym  
koncert k rakow sk iego  skrzypka Ign acego Lan- 
daua. k tóry  w ykaza ł znaczne postępy w  stosunku 
do występu przed trzema laty. Na w yróżn ien ie 
zasługuje „K o l Nidre'* Bruclia i ..Kołysanka*' Ach- 
rona przy akompaniamencie fortep ianow ym  prof. 
W łodzim ierza  O rm iek iego z K rakow a Liczna pu­
bliczność darzyła w ykonaw ców  rzęsistym i ok la­
skami Tutejsza sekcja muzyczna Żyd. T o w  Muz. 
i Dramat pracująca intenzywnic pod k ierow n ic­
twem p M Fróhlicba p rzygotow u je w ie lk i w ieczór 
muzyczny. k tórv  odbędzie się w  najbliższym  cza­
sie ze współudziałem  skrzypka Ignacego I.andaua 
z K rakow ń. Impreza ta n iew ątp liw ie  ściągnie lic z ­
ne s ferv interesujące się muzyką

O negdajszy występ znakom itej pary aktorów  
Idy Kam ińskiej i Zygmunta T a rkow a  w e francu­
skiej sztuce L  Ycrneu lla  pł „K rzyk  sum ienia" (P . 
Lam berth ier) w y w o ła ł u licznych uczestników s il­
ne w rażen ie  Sztuka odegrana bez suflera i ty lko 
przez d w ie  osoby, a to  Kamińska i Tu rkow a w y ­
kazała n iezw yk ły  talent znanych aktorów , k tórzy  
po każdym w ystęp ie zdobywają coraz to  w ięcej 
zwolenników .

P o  dłuższej p rzerw ie  d a l i  o  sobie znak życia

D la dzieci i dorosłych!

KREM  N IV E A
niezbędny dla  k a żd e g o  
do p ie lęgn o w a n ia  sk ó ry .

Pudełka p o  zł. O.40 do 2.60 
Tubki p o  i ł .  1.3$ i 2.23

NAD WSZYSTKIEMU GÓRUJE 
CZEKOLADA

K A S C O T T E  z 7 SŁONIAMI

I O M E G A
^  G C  P Ł A W A  s, a .

Podziękowanie.
Im ieniem W ydzia łu  S tew . Zakładu W ych . 

S ierót żyd. składam serdecznie podziękowanie 
W  Panu Nadk a ntor«wi Kaufinariowi za odpra­
w ien ie m odłów  z okazji roozawcy śm ierci błp. 
Róży Rockowej, ora z  W  Panu Prof. Sperbero- 
wi za dyrygow an ie  chórem, 67*

P re ze s : Dr. ined. Rafał Landau.

cach na jednym występie kochanych gości, ludo­
wych p ieśn iarzy panią Z elig fe ld  i p. Kipnisa. N a ­
w iasem  m ówiąc, byli oni p ierw szym i < artystam i 
żydowskim i, którym  okazano „laskę** wystąpienia 
w  sali „Sokoła *. Sukces ich był w ie lk i i rzeteln ie 
zasłużony. Przep iękne pieśni żydow sk ie w zbudziły  
p ra w d ziw y  entuźjaz n licznej publiczności!

Gdy atoLi chodziło  obetn ie o w ystaw ien ie dra 
matu w  języku żydowskim  w  sa li „Sokoła*1, zarząd 
tego T ow a rzys tw a  odm ów ił sw o je j sali, obaw ia jąc 
się w idocznie, by nie została zażydzona, której to 
obaw y jakoś niema w soboty i niedziele, kiedy 90 
proc publiczności k inowej stanow ią Żydzi. W o ­
b ec , tęgo zmuszony był zespól amatol-ski p rzy  
S tow  „H aszachar", p rzygotow any 7 w ie lką  sta­
rannością i dużym nakładem pracy znany dram at 
B erkow icza „Mośko- Chazer“  pod doskonałą- reży- 
serją artysty dram. p Schermana —  w ystaw ić  w e  
w łasnym  —  niestety dość nieodpowiednim  lokalu. 
Jednakowoż osiągnięty pełny sukces tak rnorałny 
jak i maiterjalny, w ynagrodził w sze lk ie  truidyi 
Sztukę zmuszony był zespół odegrać 3 razy  z rzę ­
du przy pełnej, po brzeg i natłoczonej sali. R olę 
tytu łow ą k reow ał wspania le p. Seherman. Znako­
micie, pod w ytraw ną reżyser ją  p Schermana, w y ­
w ią za li się z dalszych ról panie: D row a Błecho- 
wa, 'Andzia Bdrnów ja. i Eida Fekhnesserówna, o-, 
ra z panow ie: D r Tenenbaum. N. Sack. K a ro l BJeeh 
F e iw e l Schwimmer, PLnkas Hochberger. Salomon 
K lotz, Baruch Nussbauim. Osobne podziękow aaie 
zn współpracę należy się p Izak ow i Teichnero- 
w i.

Stow  „Pom oc" w  Gorlicach, rozw ija jące  się 
bardzo pom yślnie pod starannem kierow nictw em  
p. Dra Szymona H ollandra, korzystając z  p rzyby­
cia do G orlic  na małe .ferje  braci akadem ickiej ze, 
stolic uniwersyteckich — w ystaw iło  omegdaj żyw ą

EMILE SOLARI.

Wieniec
Panna Adelina Dupcirt jechała z Paryża , aby od­

wiedzić swego starego wuja w  Pre-sur-MauJdre. —  
W iozła z sobą bagaż ręczny, co do zawartości któ­
rego pomylić się nie było można: był to wieniec.

P. Adelina miała lat pięćdziesiąt, a wuj jej Dupont 
—  siedemdziesiąt. B y! bezdzietnym, bogatym w dow ­
cem, rentierem. Panna Adelina i siostra jej M aksy­
miliana. obie niezsmezne. były  jego jedynemi spad­
kobierczyniami. Oczyw iście nigdy nie pragnęły jego 
śmierci, ale spadek po wuju Dupont zaw sze był dla 
nich ideałem, zdarzeniem, które miało uwieńczyć ich 
karjere starych pan.en, ozłocić ją aureolą bogactwa.

W uj Dupont zachorował. Dow iedziaw szy się o tem 
siostry, rozdzieliły  m iędzy sobą czynności: M aksy­
miliana zajęła się domem a Adelina wwjikiem.

Kierując s.ię oszczędnością krańcową, siostry po­
stanowiły kiuipić wien.ee w  Paryżu, gdzie dostać go 
można taniej, w  mniemaniu, że  stary p. Duipont na- 
pewno umrze.

Była godzina szósta wieczorem  i zupełnie c ernno. 
W  domu wuja Dupont paliło się światło w  jednem 
ty lko oknie na panterze, Adelina zapukała do drzw i:

—  Proszę wejść!
Ku jej nieopisanemu zdumieniu otw orzy ł jej sam 

wuj Dupont. B ył sam w  jadałtii, przy wygasłym  ko­
minku. Usiadł, otulając nogi pledem rzekł:

•— Lepiej mi Hiaozaie. dziękuję ze pamięć. A wilęe

nie tym razem jeszcze..
—  Cóżeś tam przyn osfa?  Złóż swoje pacżk;. Sk-o 

t o  j>uż jesteś tutaj, ziemy obiad rażeni, a sp ać  b ę ­
dziesz w  tym pokoju, co zwykle. Jak widzisz, jesz­
cze mogę obeiść się bez opieki w  nocy.

Dowiódł tego, gdyż został i poszedł obejrzeć pa­
czki. Adelina. zajęta czem Innem, nie zwróciła na tn 
uwagi Z nicnaeka usłyszała donośny wybuch śmie-, 
chu.

— A ten wieniec to dla rorve?
Pow rócił, trzymając go w ręku. Adelina. zasko­

czona, zarumieniła się. lecz starzec powiedział:
—  Słusznie zrobiłaś! Zaoszczędzisz sobie fatygi im 

nym razem. I dodał:
— Ileś za to dala?
—  Trzydz eści franków, —  rzekła Adelina uspoko­

ić na.
— Dostaniesz tuta! to samo za dwadzieścia. T rze ­

ba było  poradzić się mnie
Adelina zagryzła usta. Ten starzec był zanadto 

wścibski. P rzy  stole praw ie jeść nie mogła. Wuj 
Dupont umieścił wieniec na widoczmem miejscu na­
przeciwko stołu. Rzekł, przyglądając mu się z zado­
woleniem : -

—  W iesz, zostawię go sobie.
A po chwili:
— Skoro był dla mnie przeznaczony...
W reszcie:
— Niema co m ówić to moja własność..
Adelina. dławiąc sie lyk.em zupy, odpowiedziała:
—  Naturalnie

, Dw ie doby później wuj był zdecydow an ie 'zd row y 
.i odprowadził Adełimę, z humorem, opierając się na 
-kiju. P o  trzech dniach przyjechała druga siostraenr 
, ca, stara panna, zupełnie podobna do tamtej, aby na 
.własne oczy przekonać się o popraw ie zdrowia 
: wuja.

Whjaszak przyjął ją, uśmiechając się pod wąsean, 
ale pomimo to serdecznie. W  ciągu dnia gdy Ma­
ksymiliana plotła z ożywieniem  o różnych zdarze­
niach w  rodzinie, wuj poszedł do szafy i wyciągną! 
z niej wieniec.

—  I cóż ty na to?

Jakikolwiek Maksymiliana od siostry wiedziała 
wszystkie szczegó ły  zajścia, zdębiała. Szybko jed­
nak opanowała się i postanowiła przekonać wuja 
że nie brała żadnego udziału w  tej sprawie.

—  W ien iec! Co za pom ysł! C zyje to?

O czy staruszka zaśnrały się. Data się złapać.. 
Usiadł z powrotem.

—  To moie. Kupiłc-m to okazyjnie Chcę zapropo­
nować ci interes. Nie mam na to użytku Za stary 
jestem, aby chować innych. A ty kiedyś będziesz 
zmuszona kupić wieniec!...

—  Dla kogo? — zapytała obłudnie.
...—  Dla mnie. naturalnie A skoro już main ten w ie­
niec, odkupisz go odemnie i dasz mi go. gdy umrę...

Maksymiliana oburzyła się w  duchu. Kupić w ie­
niec, za który już w y ic źy ła  połowę jego ceny. Stary 
nalegał, przeszywając *ą spojrzeniem:

—  Skoro jest mój przecie.- a ty potrzebować bę-



rew ję  pod tyt. „W eso ły  w ieczór". C ooforencieatę 
p row adzili d_ wcipode pp pa-of. Btłech i  F  Plam- 
stein. śp iew ali, tańczyli i  skecze św ietn ie od eg ra ­
li- panie: Zckaw ii-tówna i F*JdmesseióWuja oraz 
paonw ie Blaustein, I. M orgenstern Ha r o i Blech. 
Sack, Teichner, akompaniament fortep ianow y był 
w e wytraw nych rękach p. Eony Steinówny.

—o----

Mordercy rę d zin y żydo w skiej uie L w o ­
wie —  Iłjęui

Ja:- donoszę ze Lw ow a, w  czwartek pupo 
ludni:i przywieziono sprawców masowej zbro­
dni popełnionej w wieczór w igu ijn j’ na ro Izb- 
nie Gruberów-, złożonej z trzech osób, na Znie­
sieniu we Lwow ie, przyczem rabusie w  be-, 
stjalski sposób j..odziurawill młotkiem ofiarom  
swoin czaszk;

N a skutek l is tó w  goń czych  rozes łan ych  d ro  
g  ■ rad jow ą  i te le fo n ic zn ą  po c a łe j Polsce, u - 
ję to  sp ra w có w  o h y d n e j zb rod n i w  środę w  

B i-dw m sloku  n ieopod a l h u ty  s zk lan e j, gdzip  
za m ie rz a li u zyskać pracę. N a zw is k a  zb ro d n ia  
r z v  l»r zm ią : łan  K o w a lsk i. la t 30, rodem  z Du 
b ir z y n a  p ow ia tu  s ied le ck iego  i .Jan C zek ie !, 
la t 23, rodem  z  G rodna. O b a j za ję c i b y l i  w- hu  
c ie  s zk lan e j na Z n ies ien iu . M ord e rc y  p rz e tra n ­
sp o rtow a n i zo s ta li do L w o w a  pod  os trym  kon 
w o je m  i osadzen i w  aresztach  ś ledczych .

W  czasie wstępnej indagacji w czwartek wie 
czoiem w wydziale śledczym aresztowani do 
w iny się nie przyznali, wykazując w  sposób 
nieudały swoje alibi. Przesłuchiwanie aresz- 
tantó-.Y trwało do późnej nocy. W obec niezbi­
ty c h  dowodów winy, zbrodniarze zaczęli po 
kilkugodzinnej indagacji w ikłać się w  swo­
ich zeznaniach. Dochodzenia trwają.
: Jak się okazuje, mordercy po ucieczce ze 
L w o w a  udali się do Gostynia na Pomorzu, 
stamtąd do Kowla, a wkońcu do Białegostoku, 
gdzie ich aresztowano.

Ujęcie sprawców okropnego mordu w yw ar­
ło  we Lw ow ie  ogromne wrażenie zwłaszcza 
w ś ró d  lu dn ości żydowskiej, zaniepokojonej bez 
Skutecznością kilknnastodniowych poszukiwań  
* r  zb ro d n ia rza m i.

 0§0— —

0 0  U C H W A L IŁ  Z J A Z D  R A B IN Ó W *

O dbyty n iedawno w  W a rs za w ie  zjazd k ie row n i­
c tw a Zw iązku rab inów  z ca łe j P o lsk i, o którym  
już donosiliśmy, uchw alił w y łon ić  komisię, któ- 
raby  p rzygotow a ła  zjazd k ra jow y  w szystkich ra ­
b inów  Polsk i. Z jaza rab inów  uchw alił rów n ież ' 
w ys ła ć  delegację rab inów  do m inistra oSw iaty ce­
lem  przedłożenia m in istrow i postulatów  w  spi­
w ie  gmin i wybcw ów  rabinów  Zjazd uchw alił p o ­
nadto zw róc ić  się do  odnośnych m inisterstw z,
1 jtyciaml w  spraw ach relig ijnych.

Sfc-. fo

dz-iese wieńca — tylko trzydzieści franków...
Maiksyir.ihana zdeeydow fia  się w  końcu z obawy, 

że  wiuij zechce ją wydziedziczyć.
Sr ary triumfował. Nie był zły, ale praktyczny i 

rozumny, N;e miał zamiaru mścić się w  sposóto o- 
brutny i szkodliwy. Gheiał tylko pokazać sięstrzeiil- 
com. że nie należy nigdy Uczyć na czyjąś śmierć 
choćby chodziło o osoby najstarsze

Za trzydzieści franków, jakie otrzym ał za wieniec, 
kupił młode drz'ewka —  gruszki, tetór" zasadził.

N ie tracił nadziel, że k !edyś skosztuje ow-oców z 
ty  oh dnzew.

Mijały lata. Grusze rosły. Stary p. Duipont ży ł :■ 
corocznie w  dniu otrzymania- wieńca, zapraszał du 
siebie siostrzenice, które nie śmiały mu odmawiać. 
Dnia tego w-ieiliec wisiał na widc cznem miejscu na 
ścianie jadalni. P rzy  obledzie wuj Dupom pokazywał 
go, żartował i opowiadał o tom. jak dositał go w  da­
rze. sprzedał, mogąc zachować gu u siebie i za o- 
trzymane pieniądze ki-pił giusze. Za każdym razem 
też prowadził gości dr ogrodu dla obejrzeń a dirzewt 

M rięło lat dziesięć piętnaście... dwadzieścia....
Gdy p. Dupont skurczył lat dziewięćdziesiąt, w y ­

dal obiad wspanialszy jeszcze. niż zazw ycza j, i -po 
dwudzieste- z kolei opowieści o wieńcu |rju,mfalniei 
— o ile pozw olili mu.na to starcze siły — postawił 
na stole owoce ze swych grusz, mówiąc do siostrze­
nic:

— A wieniec wciąż czeka. W krótce znajdziecie u- 
żytek dla niego.

• * •

Obiecał, że zachowa go dis s-e-bie. T o  też, gdy  w  
k późme.' obe :egr sióstr z eirce zmarły na skutek 
ypadku, kupił oia ai-ch św ieże wieńce.

„N O W Y  DlZiENNiiK;1. niódżj-efa 11. 1- 1931

Z A T A R G  M IĘ D Z Y  M A G IS T R A T E M  I R A D Ą  
jiL B J S K Ą  W  W A R S 2  AWjLE.

W  W arszaw ie  w y b je w  chąraktei-ystyczny za­
ta rg  raiętray M agistratem  a Radą Miejska. K iedy 
ładny senator E w ert z dwom a rew identam i p rzy­
był do gazow n i m iejskiej, dyrektor gazow n i nie 
dopuścił kom isji do konioli, ośw iadczając, że za­
brania reprezentantow i Rady i je go  ekspertom za j­
m ować się gospodarką gazow ni. D yrek tor pow oła ł 
się przytem  na okólnik prezydenta zarządu m ia­
sta. by kom isji kontrolu jącej Rady nie dopusz­
czać do kontroli. Równocześnie prezydent zarządu 
Slom iński przesiał do prezyujum Rady M iejsk ie j 
list oskarżający kom isję kontrolu jącą i proszący, 
by komisja 'kontrolu jąca Rady M iejsk iej nie kon­
tro low a ła  żadnych instytucyj bez uprzedniej zgo ­
dy magistratu. Ten n iezw yk ły  konflikt w  sp ra w u  
kom petencji Rady i  Zarządu będzie rozpatryw any 
na specjalnem posiedzeniu Rady M iejskiej.

S K A Z A N IE  R E D A K T O R A  „PR ZE D ŚW ITU **.
Bardzo charakterystyczna oia tonu i stylu pole­

mik prasowych spi iw a  toczyła się przed sądein 
okręgow ym  warszawskim . N.: ław ie  oskarżonych 
zasiadł redaktor odpow iedzia lny ..Przedśw itu " 
IBBjŁj p. źm edow sk j, oskarżony przez p. Jana 
.Uajiryccgo Borskicgo, współpracownika ..Robo­
tn ika ", o zn ies la w ie iie  w  druku .P rzed św it" za­
rzucił m. in p. Borskiemu. że w yw od z i się z „ z a ­
padłych kątów  nalewk rwskiej dzie ln icy", i nie 
szczędził soczystych ep itetów  pod jego  adresem. 
Pn krótkiej naradzie zapadł w yrok , mocą k tórego 
b  Żmudowski został skazany za zn iesław ien ie na 
jeden m iesiąc w ięzien ia  i zapłacenie 800 zł. kary 
pieniężnej

P 0 W R O T  DO JU D A IZ M U

W  ubiegłym  roku (1930) w  W arszaw ie  przeszło 
z powrotem  na łono judaizmu 42 w ychrztów , któ 
r zy  w  swoirri czasie z różnych pow odów  p rzy ję li 
wyznania '-zymsuo- katolickie lub inne.

C O R A Z  W IĘ C E J  R O ZW O D Ó W
W  ubiegłym  roku (1930) rabinat w arszaw sk i 

p rzep row adził 205 rozw odów  W  t o k u  1929 tylko 
125 rozw odów .

Z E R W A N E  M OSTY N A  S T R Y J U
Skutkiem wezbrania rzeki Opór podniósł się Kra 

cznie poziom w ody na rzece Stryj W ezbrana w >  
da zerw ała  szereg mostów, co spow odow ało  cza­
sową przerw ę w  komunikacji m iędzy Stryjem  i 
Skołem.

S I^ łA&ZN a  K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  POD 
W IL N E M

N a lin ji Ostki— W ojtkow ice  w ydarzyła  się one- 
gdaj groźna katastrofa ko le jow a spowodowa/na 
przez sam owolę maszynisty Stanisława Gaszczyń- 
skiego.

N a stacji Ostki zatrzym ano kilka minul d fu - 1 
żcj pociąg osobowy, pon iew aż o  kilka k ilom etrów  
dalej na lo rze  ładow ano drzew em  pociąg tow aro­
wy. M aszynista Gaszczyński nic czekając sygnału 
—  w  pewnej chw ili w p row adził pociąg w  drogę. 
W  od leg łości 4 kim. od Ostków nastąpiło straszne 
zderzen ie z  pociągiem  tow arow ym  Cały pociąg 
osobow y wpadł do rowu W szyscy  podróżni w  
liczb ie  60 są ranni Ośmiu bardzo ciężko rannych 
przew ie/tono do szpitala.

Maszynistę, który jak stw ierdzone znajdow ał 
się w  stanie n ietrzeźwym , aresztowano.

D Z IE L N Y  O F IC E R  U R A T O W A Ł  D W U  B E ZR O ­
B O TN Y C H

Bohaterem dnia był onegdaj w  Kaliszu  o ficer 
m iejscow ego pułku, por. Jabłoński, k tóry  pełnym 
pośw ięcenia czj nem ui a tow a ł dwa życie ludzkie.

P rzed  biurem zapom óg stała długa kolejka bez­
robotnych. D w a j z nich, Ludw ik  Skowroński i 
W incenty Łysiak, mimo p rzestróg  kolegów , udali 
się na rzekę, aby ś lizgaw ką  rozg rzać  się trochę. 
W  pewnej ch w ili lód się załam ał i obaj poczęli 
tonąć. N ik t z bezrobotnych nie m iał oa-wagi po­
spieszyć im '-z  pomocą, a położen ie staw a ło  się 
coraz groźn iejsze, gdyż Łysiak  znikł już poć lo- 
d°m. Przechodzący przypadkow o por. Jabłoński 
zooaczyw szy  tłum nad brzegiem  i tonącego Sko­
w roń sk iego bez chw ili namysłu zrzucił płaszcz 
i mundur i w yciągnął Skow rońsk iego na brzeg. 
Od n iego dow iedzia ł się, że pod lodem znajduje 
s ię 'je s zc ze  Łysiak. D zie lny o ficer dał nurka w 
zimną topiel i w ydobył z pod lodu nieprzytom ­
nego Łysiaka , którego, dzięk i natychmiast ow e j 
pomocy, lekarsk ie j udało się uratować

Św iadkow ie  bohatersk iego czynu o ficera  odpro­
w adzili g o  do mieszkania i przud domem urządzili 
m.u serdeczną ow ację.

S T R A S Z N Y  W Y P a DEDŁ
Straszny wypadek zdarzy ł się onegdaj w ieczo-

icm  w  W a rszaw ie  przy  ul. M łynarskiej 36. Ja­
dw iga Szypow ska pozostaw iła  w  mieszkaniu swe
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Z  sali koncertowe!
Adu S a r i —  F ra n c is zek  ( Ł b o m

Drugi koncert .-ymtunicany by/ w  rzeczyw tetofc: 
triumfem solistycznym Adj Sari przy akompania­
mencie orkiestry, które) rola koncertowa ograniczy 
ła się skiomnie do dwóch uwertut: mało warte ścio 
wej Siatkowskiego do opery „M arja " I znakomitej 
dc „Sprzedanej narzeczonej"! Smetany. Ada Sani 
wciąż znajduje się na najwyższych wyżynach dosko 
natośc technicznej I g łosow ej budząc szczery  za­
chwyt. choć p. ogram jej nie udega żadnemu odno­
wieniu.

Młody pianista berliński fTanciscek Oabom jest 
rządkiem zjawiskiem artysty, opętanego preez mu­
zykę. Z gry jego bije ogień i tar jakiego na estra- 
uzie jeszcze nie widzieliśmy. poprostu ten n iezw y­
kły artysta spała się w ekstazie współtworzenia, 
czem dla niego widocznie jest każde wykonywanie 
utworu. Tnterpretacia zupełnie Indywidualna, w yn i­
kająca z nastroju chwal. oparta jeanak o n iezw ykle 
głębokie przeżycie i zżycie się z granem dziełem 
może w yw ołać pewne zastrzeżenia przy tragicznem 
niekiedy ujmowaniu i analizowaniu niektórych 
miejsc, głównie w Brahmsie, otwiera jednak nowo 
horyzonty. Interesuje, w sonacie Liszta podnosi sła 
chacza na naiwyższy poziom wzruszenia artysty­
cznego. a w fudze Bachowskie-j imponuje k u n s z tu  
plastycznego prowadzenia gtrsów  (bez pedału) i gra­
dacji. Znakomity technik p:anista jest w  tym feno­
menie zupełnie nakryty wielkim artystą muzykiem, 
którego k.ażay milimetr jest nerwem, a każdy n trw  
muzyką. . ________  A.

Kto Jest nE bogatszym czło­
wiekiem świat?!

Ku swemu przerażeniu dow iedzia ła  się Am ory- 
ka, która posiada tę ambicję, bj być p ierw szą  w e  
wszystkich dziedzinach życia że najbogatszym  
człow iek iem  św iata nie jest ani R ockefe ller ani in­
ny m ultim iljoner amerykański, lec*, jest ninr radża 
z" Haiderabadu. R adżow ie z Haiderabadu od r. 
1717 mają tytuł ..Nisama“ , o którym  A m eiykan ie  
chyba po raz pW ,w szy  się dow iedzieli. gdy usta­
lono listę krezusów  świata. N lsan z H eiderab rdtt 
przechowuje w  zlocie  w  skarbcach sw ego pałacu 
zapasy przedstaw iające w artość przeszło 100 milj. 
funtów  J uDilerzy, k tórzy  og lądali je go  klejnoty, 
są zdania, że przedstaw iają one w artość conaj- 
mndej 200 m iljonów  funtów, a pozatem posiada N i- 
saro z Haiberabadu bezcenne w prost skarby w  po­
staci antyków, arcydzieł sztuki, starycn gobe linów  
itd. W szyscy się nawet dziw ią , że Nisam  tego sw e­
go  bogactwa nie u lokow ał w  sposób przynoszący 
dochody ale tłóm aczą to sobie tern, że sen krezus 
św iata czyni tc św iadom ie, pon iew aż obaw ia się, 
że jego  majątek do tak iej urośnie w ysokości, że 
stanie się dla n iego w prost nieznośnym ciężarem . 
A  Nisam  z Haiderabadu jest przytem w ca le  intere­
sującym człow iek iem  Św iadczy o tem okoliczność, 
która nawet ekscentrycznych sluprocentow ycł 
yankęsów  mocno zaniepokoiła. Oto ten indyjski 
nubab dal ra z tytułem napiwku kwotę 80,000 dola­
rów...

O D P O W IE D Z I REDAKCJI 
8. W ., T A R N Ó W ; Słabe, \ie d o  druku.
A. W., S T O P N IC A : N ara zie  żadna zniżka nie

przew idziana.

ośm iom iesięczne dziecko śpiące w e wózku bez nad 
zoru i udała się na zakupy. F o  pewnym czasie 
sąsiedzi zauw ażyli, że  z zamkniętego mieszkania 
dobywa się dym. K iedy  w yw arzon o  d rrw i spb- 
strzeżono, że wózek, w  którym  zn ajdow ało się 
dziecko ob jęty był ca ły  płom ieniam i P rzyb y ły  le ­
karz stw ierdził zgon dziecka Jak się okazało, 
wskutek jak iegoś wstrząsu spadła ołonaca lam ­
pa ze stołu do b lisko stojącego wózka, nafta ro ­
zla ła  się a następnie zapaliła  się od płonącej lam 
py. P o lic ja  w szczęła ś ledztw o przeciw ko matce

S lR A S Z N E  SAM OBÓJSTW O B EZRO BO TN EG O
„P o lo n ja " donosi: Znajdujący się w  strasznej 

nędzy bdzrobuiy Jan Gawlik z K ró lew sk ie j Hurty, 
postanow ił skończyć z życaeni. W  tym calu udał 
się on do lasu Radoszow sk iego pod Kochluwcą- 
nai, zab iera jąc ze sobą m aterja ł wybuchowy. 
P rzysztd łszy  do  lasu, w ło ż y ł nabój do ust 1 pod­
pa lił lont. Skutki wybuchu były  straszne Ładu­
nek roze rw a ł g łow ę, powodując natychm iastową 
śm ierć desperata.

Denat pozostaw ił na m iejscu strasznego czynu 
lis ty  pożegnalne do swych krewnych w  których 
jako przyczynę sam obółstwa, podał skrajną nę­
dzę i brak w id ok ów  na zdobycie lepszych warun­
ków  iy c io w yc ł.
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0 ruch sjcftshiej młcdzieży akademickiej
A D W O K A T

Szczególne warunki, wśród jakich żyje ży­
dowska młodzież akademicka sprawiły, iż 
przeważna część sUidjujacej młodzieży prze­
b y w a  —  również w ciągu roku szkolnego —  
nie w  mieście uniwcrsyLeckicm, ale w  swein 
mieście rodzinnem. Naw el ci. którzy mają ino 
Żność utrzym ywania się w mieście uniwersy- 
.teekiem, względnie których rodzaj sludjów  te­
go bezwzględnie wym aga, przebywają w  mie­
ście uniwersyteckicm przez niezmiernie krótki 
czas, t. zn. conajwyżej przez niecałe dwa mie­
siące w  trymestrze.

Skutkiem tego młodzież prowincjonalna nie 
może brać udziału w  pracy związków akade­
mickich na Uniwersytecie, a ponieważ zw ią ­
zków  akademickich w  nnaslach prowincjo­
nalnych, gdzie istnieją z powyższych wzglę­
dów wcale znaczne skupienia żydowskiej mło­
dzieży akademickiej, przeważnie niema. —  
■akademik prowincjonalny w  pracy społecznej, 
zwłaszcza sjonistycznej nie uczestniczy.

Momenty powyżej przedstawione są jedną z 
przyczyn Zjawiska, że akademik żydowski od­
gryw a w  ruchu sjonislycznym tak* znikomą, 
lak mało odpowiednią rolę. Rola, którą daw ­
niej spełniał, zwłaszcza zaś w  początkach sjo- 
nizmu, była wprost przełomową i historyczną. 
W span iały  rozwój ideologji sjonizmu jest w  
dużej mierze dziełem akademika żydowskiego, 
dla którego sjonizm był wyzwoleniem  z nie 
woli duchowej, z pustki kulturalnej, która na 
nikim tak bardzo nie zaciążyła, jak na tych, 
którzy byli niewolnikami obcych kultur, pod­
czas gdy własna, do której się rwała dusza, 
leżała odłogiem i była niedostępną. Dlatego 
ciąży przeważna część masy akademickiej ku 
sjonizmowi, nie znajdując zadowolenia w  ża­
dnych innych kierunkach i ideach.

Jeśli mówim y o grawitacji większości mło­
dzieży w  kierunku haseł narodowych, nie zna 
czy to jeszcze, jakobv ta młodzież akademicka 
była s jonistycznie uświadomioną. Nic podo­
bnego! Instynktownie czuje akademik żydow­
ski. że rozwiązanie kwestji żydowskiej leży w  
zwycięstwie mvśli sjonistycznej. Zdaje sobie 
•prawe z tego, że w  tvm kierunku nie działa, 
rkastawienie narodowe istnieje brak tylko

uświadomienia sjonistycznego, zrozumienia 
roli akademika w życiu żydoslwa. Masa aka­
demicka w naszym obozie —  lecz niezórgani- 
zowana!

Dl a*ego udział akademika żydowskiego w  
pracy sjonistycznej, nie w  codziennej szarej 
administracyjnej, ale w pracy kierowniczej, 
przodującej jest znikomy.

Przyczyną zaś tego paradoksalnego z jaw i­
ska jest brak organizacyj, brak kontakiu mię­
dzy akademikami żydowskimi różnych miast, 
różnych dzielnic i tern mniej krajów.

Akademicy' żydowscy! Chw ila obecna w  po­
łożeniu żydostwa jest poważna. Sjonizm, m a­
jąc tyle przeszkód do przezwyciężenia po dro­
dze do realizacji —  wychodzi z nich ręką o- 
bronną. Czas najwyższy, aby akademik żydo­
wski, który stał zawsze w  pierwszym rzędzie 
walczących o ideał sjoński —  zorganizował 
się i zjednoczył.

Nie wolno nam patrzeć bezczynnie jak czar­
na reakcja w ykraw a żywe kawały z organiz­
mu społeczeństwa żydowskiego, jak powstają 
partie, które się oddalają od ideału renesansu 
narodowego,

Nie czas ku temu, aby tu wyliczać wszystkie 
nasze zadania Przedewszystkiem musimy się 
złączyć, musimy zewrzeć nasze szeregi, musi­
my stworzyć potężny ruch akademicki, sjoni- 
styczny. którego wyrazem będzie. silna orga­
nizacja. związek obejmujący wszystkie zrze­
szenia ogólno-sjonistyczne, akademickie. W  
rozumieniu tych zadań, przystępuje krakow­
ski , Haszachar-PrzedświP* do zorganizowa­
nia akademików żydowskich w  Małopolsce 

■ Zach i Śląsku, prowadząc jednocześnie per- 
| traktacje o zwołanie ogólno-polskiego Zjazdu  

nkndemików-s jonistów.

j W zyw am y żydowskich akademików naszej 
dzielnicy, do odpowiedzi na nasze wezwanie, 
by przystąpieniem do akcji organizacyjnej 
dopomogli nam zrealizowanie naszego planu.

Związek żyd. młodzieży akademickiej 
U. J. ..Haszachar-Przedświt*' w Krakowie.

Dr. Markus Spiegel
dekretem Wydz.-atu Izby Adwokackiej w Krakowie 

z 15 'listopada 1930 ustanowiony su bsty tu t 
b lp .  D r a  S . W a h i l i a t t i g u  

■4177 prowadzi nada! kancelarie

tu Krakow ie, p rzy  ul. Grodzkiej 26, U . p,

m o m a i
SO BO TA, 10 S T Y C Z N IA .

K ra k ó w  (313) 11,40 Przegil. prasy, P A T , 11.53 
Sygnał, Hejnał, 1210 Gramol' 13vl0 Kom. meteor. 
15 Kom. gosp. 15,50 Odczyt p t. „N o w y  tom pieśni 
Józefa P iłsu dsk iego11 —  w ygł. por. \Vł M alinow ­
ski, 16,15 G ram ol 17,15 Odczyl z W ilna, 17,43 Au ­
dycja d la  dziieci, 18.45 R o zm a i! Komun. 19.10 G ieł­
da roln. komun. 19,25 Gram ol 19,33 Dziennik pra­
sowy, 20 Feljet. 20,15 P rzeg l polityk  zagrań ab. 
ty g  — w y g !  Dr J. Reguła, 20,30 Muz. lekka w  
wykonaniu P  R., 22 Felje t 22,15 Koncert (Chopin)
22.50 Komun 23 Muz. tan.

L w ó w  (385,1) 11,40— 23 p. K raków .
K atow ice  (408.7) 11,40 P A T , 11,58 Sygnał, Hejnał, 

12.10 Gram of 13,10 Kom. meteor 15 Kom gosp. 
15.20 Komun. .5,50 Odczyt, 16,10 G ram of 1C.45 

! Skrz. poczt, dzieci. 17,15 Odczyt, 17,45 Dla dzieci, 
18.45 D c pow ieści, 19 Rozm aił. 19.15 Odczyt, 19.35 
Dziennik prasow y, 19.55 Komun. 20 FeJjet 20,15 
Odczyt, 20,30 Muz lekka, 22 Feljet 22,15 Koncert.
22.50 Kom  m eteor 23 Muz. tan.

W iedeń (516,3) 11, 17,15. 19.40, 20 Muz 
Budapeszt (550,5) 9.15, 16,25, 22 Muz. 
Kouigswusterhausen (1635) 16,30, 20 Muz.

O CZEM  P O W IN IE N  W IE D ZIE Ć  K AŻD Y  
R A D IO S ŁU C H A C Z

W  myśl obowiązojŁiąeych przepisów, każdy ra  
djnatrojieinit powiliien przechowywać przy TadSo 
odbiorniku upoważnienie na posiadanie odb ior  
nitka*, tak, aby  w  czasie niebeoności właściciela 
aparatu odbiorczego ktokolwiek z  domowników  
mógł okazać spoważnienie kontroli radiowej.

Pozatem  każdy radjoabonerat, nabyw a jący  
radjo-sprzęt, w inien okczać sprzedaw cy wpowa 
żnienie. N ieprzestrzegan ie tych zasadniczych 
przep isów  narazić m oże radjoabonentów  na du 
że  przykrości i nieprzyjemności*, gd y ż  kontrole­
rz y  radjow i w  ostatnich czasach w  zw iązku z 
wałka z  radjopajęcząrstwem  znacznie w zm ogli 
swoją działalność w  tym kierunku.

M A N FR E D  S TU R M A N N

Fozsfifiie i Europą
■3) (C ią g  dalszy ).

Poko jów ka o tw orzy ła  mi z kocią przym iłnością, 
przeraziła  się nieco, gdym bez w ielu  okrążeń i w y ­
jaśnień zapyta ł o  Jaśnie Panią, poprosiła  mnie o 
nazw isko i zniknęła, by mnie zam eldować

N ic  się tutaj nie zm ieniło: ten sam hall z gzym ­
sami i cynowem i dzbanami, ampułka w  kształcie 
latarni, rzucająca pom arańczowe św iatło, wnęka 
dc przechow yw an ia płaszczy, i pies, który taktow- 
i ie każdego gościa oglądał z p ode jrz liw ą  c iekaw o­
ścią i, n ie . zw ąchaw szy żadnego niebezpieczeń­
stwa, znudzony stamtąd odbiegał.

..Jaśnie Pan i p ro s i' odezwała się za mun po­
kojów ka i o tw orzy ł.! zapraszając d rzw i do  bibtjo- 
leki.

W szedłem , opuściłem się na skórzany fotel i by­
łem dziw n ie  poruszony swojską wonią lekk iego 
kurzu i skóry; zdaw ało mi się, jakgdyby zgasły  
dwa ostatnie lata. Siedziałem  tutaj na spóźnionej 
w izy c ie  i czekałem aż. o tw orzą  się d rzw i przed 
profesorem  L., tym znawcą francuskich im presyj, 
który mnie w  swoich wykładach nauczył now ego 
w idzenia i nowych pojęć o stylu P ozd row i mnie 
swym męskim ciepłym  głosem , popatrzy na zega­
rek, by pow iedzieć: „Lub ię  punktualność11

A  potem ukaże się ciem now łosa pani domu, Ma- 
d ja K ,  w  sw ej d ługie j sukni jedwabnej. Za nią 
wejdą pozostali: muzyk D. w s ław ion y  kom pozycją 
pastoralną, f i lo z o f i lekarz — jego  nazw  sko w y ­
padło mi z pam ięci —  i pan domu, ten m ały, nie­
co zasuszony człow ieczek , z fachu kupiec, w  duszy 
zapoznany poeta

Podniosłem się i przystąpiłem do bogato opra­

wionych książek; stał tuitaj tom Sim.nia o Rem- 
brandzie, piisma Hartmanna. W yznania Maxa B ro ­
da, pow ieści Doeblina, Manna ..Red*- und A.nt- 
w o rt“ , stał św iat w  sobie zharm onizow any A ja 
muskałem je jakby n ieśw iadom ie mojemł podarte- 
mi dłońmi (podobny do ow ego  podróżnika, k łóry  
w yc iąga  rękę z pędzącego pociągu), jakgdyby 
chcąc pożegnać się z łamtemj latam i i z tym św ia 
tem. bez smutku a jednak z małym bolesnym żalem  
w  sercu

Wtem  o tw orzy ły  się d rzw i i pani K. p rzyw ita ła  
się ze mną na sw ój serdeczny, pow śc iąg liw y  spo­
sób. N ie  d ziw iąc  się bynajmniej memu nagłemu 
zjaw ien iu  sic poprosiła mnie, bym usiadł i zadzw o­
niła na pokojówkę, która zam ieniła ciężk ie ok ry ­
cie ok rąg łego  stołu na lże jsze  b iałe i przyniosła 
filiżan k i z herbatą.

. P roszę  mi wybaczyć, że musiał pan czekać, ale 
tró j mąż odjeżdża za godzinę do B -rlina, niejedno 
trzeba było jeszcze za łatw ić  Ran się napije ». na­
mi herbaty —  niep-awdaż? Mam zresztą teraz 
czas“ .

W  krótkich zdaniach przedstaw iłem  jej moje p la ­
ny. w yjaśniłem , że z naukowca stał się jo b o łn ik  
rolny (w  ten sposób u sp raw ied liw iłim  moje ni 
w izy to w e  u b ran ie ! musiałem odpow iedzieć na k il­
ka pytań, odnoszących się do klimatu, gęstości za­
ludnienia i stosunków terytoria lnych  w  Palestvn ie. 
Zapewniałem , że wspomnienia, łączące mnie z tym 
domem, b y ły  za silne, bym mógł opuście W roM aw  
bez tej w izy ty  pożegnalnej.

Rozm ow a potoczyła się gładko Poruszała się 
w  tej lekkiej chybotliw ej form ie, jaka tutaj była 
zupełnie na miejscu Pani K opow iadała  mii, że 
już teraz uspokoiło się dokoła niej Jej n ąż nie­
dom agał i ogran iczy ł sta le rosnące stosunki tow a­
rzysk ie domu. Odbyli szereg  podróży, a teraz po­
św ięca się w yłączn ie wychowaniu dzieci Pro f. L  
Pow o łano (o  czem już słyszałem ) do Kolon ji. D 
jeździ z gościnnemi występam i, w ogó le  m iasto 
pod względem duchowym stało się nieco ospałe,

c.r,a czyta dużo, do teatru uczęszcza rzadko, po­
n iew aż zespół spadł na p rzeraża jący stopień m ier­
noty —  jedmem słowem  ży je  w  odosobnieni™, a je j 
obow iązk i spow ażn ia ły  nieco i bardziej absorbują

M ów iła  swym  pełnobrzmiiąeym głosem  rzeczow o 
s jednak nie bezosobowo, bez skargi ale 1 bez re ­
zygnacji. Podziw ia łem  jak zaw sze je j n iezw yk ły  
stopień opanowania, to dostojeństwo, które prze­
cież nic nie s trac iło  na sw ej młodocianości, i to 
ciepło, z jakiem  opow iadała  a jak ie obracało w  
n iw ecz w sze lk i sposób m ówienia i ja łow ą  pocie­
chę Byłem  zdumiony, że je j oblicze nic nie straci­
ło  na uroku: najmniejsza zmarszczka nawet nie 
próbow ała w  nie się wcisnąć, żaden rys goryczy  
nie obiegał pieknie zakrojonych ust C iągle jesz­
cze pochylała dziew częco przy mówieniu piękną 
głow ę, c iągłe jeszcze gładko uczesane ciemne w ło ­
sy ujm owała w  jeden w ie lk i węzeł, c iąg le  jeszcze 
okryw ała  sw e jedrne a jednak o łagodnych linjach 

, c ia ło  cenną tkaniną pow łóczystego jedwabiu —  i 
ty lko  w ydaw ała się s|K>kojniejszą i mniej odbiega­
jącą od siebie samej.

Mad.ja K często z jaw ia ła  się dawniej w  moicit 
snach Miałem dla niej zaw sze uczucie najgłębsze­
go  -szacunku i p rzyp raw iło  mnie to wtedy o zupeł­
ne pomieszanie, gdym po raz p ierw szy ośm ielił 
się pod nawałem  eiepła pochylić nad jej ręką. I 
|>i‘zyznaję: były czasy, gdym zazdrościł jej mężo­
wi. Jeśli je j zwyczajna obecność, św iadom ość od­
dychania z nią pod jednym dachem, działała jak 
balsam w yzw a la jąc  i kojąc, jeśli już przelotna ro»- 
mowa z nią dodaw ała otuchy zwątpiałem u — to 
jakżeż uszczęśliw iać musiały zażyłości, wspólno­
ta i czułość!

P rzeb ieg ł mnie lekki dreszcz Czułem, że moja 
uwaga była podzielona N ie  przysłuchiwałem  słę 
w ięce j / natężoną św iadom ością — wtem  wszedł 
pan K  i po łoży ł koniec napięciu. (C. A B.)
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Z  tycia żydow skiego na prowincji
Z  B Ł A Ż O W E J

(K o r  wi ) Ostauiio odbyło sit; się i. nas w  c zy ­
telni ,,'larbutu ' bardzo liczne z g ton adzen ic  człon 
k ów  organ izacji sjońskiej, na którem  po re fe ra ­
c ie  tow  Ozjasza A tiasa dokonano w yboru  now e­
go  komitetu lokalr.ego, a to w  aastępującym skki- 
dzle: przew . Cb. ScŁwart man, zast. M. Baruch, 
sekre. S. Reich, skarbnik E. Lauberfe ldów na o- 
ra z P. T a ffe łów n a , A  U n ge i, S. In trater, jako 
człon kow ie  Starandtn kom itetu przeprow adzana 
jesi akoja szek low a baruzo intenzywnea i nie­
w ą tp liw ie  osiągn ięty  zostanie nałożony kontyn­
gent.

Z  DOBREJ C O L O  L IM A N O W E  T

(K or. w ł.) Tutejsza organ izacja  sjońska obcho­
dziła  onegdaj pod protektoratem  naszego ukocha­
nego wodza posła dra Thona jubileusz 10-leeia 
sw ego  istnienia. Z tej okazji odbyła się akndemja 
jubileuszow a w  domu tow  Izaka G oldbergera 
p rzy  tłumnym udziale puDlicznoścr U roczyste 
p rzem ów ien ie w yg ło s ił tow  Leon  H eiflinger, na­
stępnie p rzem aw ia li 1 ov  Leon F isth ler, M. Gold- 
berger. R am a F isch ler, H Batist. poczem odczy­
tano serdeczny list gratu lacyjny nadesłany przez 
p. prezesa egzeku tyw y k rakow sk ie j dra Schwarz- 
barta. P rogram u  auademjl dopełn iły  deklamacjo 
o ra z  śp iew y i tańce palestyńskie.

d t A U K A  m m  

■  i W Y C H O W A N IE
NAUCZYCIELKA ąiinn. 
udziela lekcyj francusku; 
go, niemieckiego, angiel­
skiego — (konw-ersacia. 
gimnastyka, - literatura, 
korespondencja handlio- 
w a ) metoda pierwszorzę 
dną, Równćeż lekcje zbio 

rowe. Zgłoszenia: K ra­
ków, uil. Zielona 11, U. 
piętro, gatiek, front.

4024x

Z  D Z IE D Z IC

(K o i wł . )  Dnia 21 ub m. odbył  się t r adycy jny  
w i e c zó r  chanukowy,  ur ządzen i  w  salach hote lu 
Se l inccbauma p r ze z  Do br oc zynne  S to wa r zy s z e n i e  
Kobiet Żydowskich, którzy dzięki W yd z ia łow i ie- 
goż Tow arzys tw a , a szczególnie p. E w ie  Stern- 
1 ichk udał się w  zupełności. Na w yróżn ien ie  zasłu­
gu ją  św ietne przem ów ien ie rabina p. Dra Hirsch- 
felda z B ia łej, gimnastyka dziec i z tu Maukabi, 
żydow sk ie  punkty program u, wykonane przez Ila - 
noar H a iw r i pod p. Z. Bittorem  o ra z  śp iew  p. Na- 
d lów nej z K rakow a. (H .A .)

Z  T Y C Z Y N A .

(K o r  w ł.) Onegdaj żegnała tutejsza o rg  Sjotw- 
slyczna sw ego  prezesa tow. M gra Leona Hersz- 
tala,  k tórv przen iósł się do P.zeszowa M im o za le­
d w ie  pó llo raroczn ego  pobytu w ' Tyczyn ie, zdołał 
jednak Iow  H ersztal dzięki sw ej niespożytej ener- 
g ji. na polu w ychow ania m łodzieży, o ra z  dzięk i 
swym zaletom charakteru, tak zżyć się Z tutejszą 
organizacją , że stał się ośrodkiem, oko ło  k tórego  
obracało się cale nasze życie organizacyjne. I lak 
organ izow a ł kursy języka hebrajskiego dla m ło­
dzieży  dorosłej, k lóre  Sam prow adził, a dla dzieci, 
które stały pod jego  osobistym  nadzorem. Organi 
zow a ł rów n ież kurs h istorii żydow skiej, pogadan­
ki itd. nie d z iw  więc, że m łodzież którą się tak

| Nr. 11

g o r liw ie  op iekow ał, p rzygotow a ła  mu orriPH. 
pożegnanie "nu w ieczork i* pożegnalnym , k tóry  wy­
pad! uardzo imponująco, a na którym na znak 
wdz i ęc znośc i  i uznania o fia row an o mu ostatnio 
w y l a n y  ż b i ó r  essayt iw nas zego  Kochanego W odza 
Dra Ozj asza Thona 

A k c j a  s z e k l o wa  j e . - ,  u nas nu ukończeniu os ią ­
gnę l i śmy już (X> proc nałożonego na nas sootyu  
gentu, który na pewno zostanie w  Dajblizszycb 
dniach osiągnięty. W  akcji b iorą  udział p rzeds ldw i 
c ie le  o rg  Sjonis-tycznej oraz „M izrach i".

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  / D Z W IE K O W B
A P O L L O : „Janko M uzykant" (Afarja Malicka, 

W iio id  Conti. K. K rukow sk i i in ).

S Z T U K A : „Parada  Param ountu" (Maurycy CLa 
va lier, Deinis K ing).

U C IE G H a : „G illy “  (M arylin  M iller i A leu *sa i*W  
G ray;.

W A N D A : ^,Na S yb ir" (F ilm  polski ze Smo-
sarską i Brodziszern).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
CORSO: „W ie ża  m iło śc i1 (Don .man) John Bor- 

rnnore, M ary A stor

W A R S Z A W A : „N ibe lu n gi" (P a w e ł R ichter, Ru­
dolf K lein  Rogge, Bernard Gótżke).

W YUCZĘ  i>od gwaran­
cją języka ang.elskiicgo 
konwersacji w ciągu kil­
im intiesjęcy. Opłata mle 
sięozina pojedynczo 12 zl. 
zb iorow o 6 zł. Zgloszi - 
ni a: Stri.kman. Starowiśi 
na 72, oficyna, parter.

52g

W Y C H O W A W C Z Y N I
Niemka luo Francuzka, 
do daiewczynki! 6 i 4 la 
-ta-potrze brną. Zgłoszeni:a 
Soberer, Kraków, Sonie 
sJowtuo 1. 56g

CHCESZ O TR ZYM AĆ  
PO SAD Ę ? Musisz ukoń­
c zyć  kursy faęh ow ó ko 
respondemc. jn . profeso 
ra Sekuło wicza, W arsza 
w a, Żórcwiia 42.Kursv 
wyuczają listownie: bu 
chaUtetjś, raohiuinikuwcśc i 
kaipeckie.'. koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fio, nauki handlu, prawa 
kaligrafii, pisania na ma- 
siytrach, towaroznaw­
stwa. angielskiego. frau- 
ues-kiego, niemieckiego 
p.sowni, gramatyk: pol­
skiej, ora? ekonomii. Po 
skończeniu świadectwo 
Żądajcie prospektów.

4157a

L O K A L E
M N H k i

NATYCHAUAST DO 
W YNAJĘCIA tokal prze 
m yślow y w dz. sinicy 
V III., składa :ący  się zC  

utw acyj. z wszy? kemu 
przynaledna&ciam l nada 
jący się także na każde 
inne przedsiębiorstwo- 
Wiadomość pod „Z  Z." 
do A im . „N, Dziennika" 

35g

DO W S PÓ LN E G O  poko
ku z p erwszorzędnem  u 
trzymaniem przyjmę t 
akademika lub 2 akade­
mie zki. Zgłoszenia: Kar­
melicka 56, parter na 
prawo, S0x

LO K A L fabryczny do 
w y ia ię e ia .— Zgłoszenia 
pod ..LokaJ" do Adm. ’N. 
Dziennika". W i

4 i 5 pokojow e z 
najw iększym  kom ­
fortem do w ynaję­
cia od zaraz, P lac  
K ossaka 4. Telefon  
 152-55 4^9

%ńczochy fi// e/’ecasseL jertnyaóne
n> na 'm  odn c ej szych odcieniach 

z ć  S L 90,  4 t 9 °, 3  9 °, 7190,  9 9° ,
Oo nabycia n>e rojzysihtch fijjach i zasiępsinł

POSZUKUJĘ akademiez- 
ki do wspólnego, słone­
cznego pokoju, z turzy- 
mar.ięrn: Kujawska 18
II, piętro, orzw. na lewo.

_  -4*.

POKUJ umeblowany dla 
2 panów tub pań zaraz 
dc wynajęcie z utrzyma­
niem lub bez: Dietlęw- 
ska l it,  I. piętro oficyna 
Tamże wydaje się sma­
czne obiady domowe.

1785bp

M A S Z Y N Y  DO PIS4 N3A
L. C. Smith 1 Inne najtaniejU e d a r w o o d ,  R e m in g t o n ,

i na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  p o l e c a

fllalu htiwEnsfeln, Hraków. Zwierzyniecka S Tofef,
162-50

L o k a l  s k f c ^ ę w y
p r z y  u licy  T o p o lo w e j  IB

d o  s p r z e d a n i a  &
Z^loszete* do gbdziuy 11 przedpołudniem.

Tanią i praktyczną bielizną
liotelową. zakładową i t. p„ w yp raw y  ślubne 
i niemowlęce, biebżnę :r ’:ą, kapy, firanki, ha­
fty kolorowe i białe, złott hafty żydowskie —  
wykonuje szybko starannie pracownia bieUr 
rty I haftów ..Ogn iska Pracy", ul. Mikołajska 9. 
Zamówienia przyjmuje się codncnnie. z w y ją t ­
kiem sobót, od go<h 11— 1 przedpołudniem-

- W A H I ł «M Ł l  tapic«iłko*ii«kciasTlre 
urtoaulc i cięteiowo N A J T A M F  4 

w Kratcwakiej Fabryce FlnockF I H U K K I
nicHsas wEiTzs, fłormśshf " j

I  K  I dF  A L  A | 1 1  ( p 1 otai wazei] ic inne
I I I K  U  | w | p  (boczoo fau ow jr

•  ■  w  ■  m  ■  A b .  radykalnie usuwa
Zakład leesniesy dla jąkałów 

fc. 2 y lL iew lcz «i V  r i  ,zan , Chłodna. L, t t  
Prospezty nuM iirJł wysyła bsspłathia. żgr
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. Tydzień Makkabi"
Z  o k a z ji  „ T y g o d n ia  W s ze ch św . Z w ią zk u  

g.MaKKftbi“  od b ęd z ie  s ię  d z iś  w  sobotę, d n ia  10 
bm . o  god z. 7 w ie c z . w  lok a lu  Ż K S . M ak k ab i, 
o l.  G e rtru d y  16

z e b r a ń  i e  m a n i f e s t a c y j n e

na k tó ren . r e fe ra ty  n. t. „S p o rt i g im n a s tyk a  
ja k o  ce l i ś io d e k  ce lu “  w y g ło s zą  ad w . dr. S Z Y ­
M O N  F E L D B L U M  i inz. B E R N A R D  Z IM M E K -  
M A N N .

Nie będzie p o d w y żk i homoriisgn
W  ostatnich czas.?ch w ie le  się m ówi o projek­

tow anej podwyżce kom ornego w  zw iązku z no­
w ym  planem budowlanym. O ficjalnych wyjaśnień 
W tej spraw ie rząd do tej pory nic udztblił. to 
też na uwagę zasługuje list jaki w  tych dniach 
w ystosow a ł kom itet gospodarczy przy prezydjum 
R ady m in istrów  do Zw iązku  kupców w e  'W ło­
cławku.

Z w iązek  ten przesłał na ręce p. prem jera S ław ­
ka obszerny m em orjał pi atestujący przeciw  pro­
jektow anej podwyżce komornego. v odpow iedzi 
na ‘O otrzym a! następujące pismo:

„Jako  odpow iedź na list do pana prem jera z d. 
25. 12 zawiadam iam  Panów , że kwestja podw yż­
szenia kom ornego w  obecnej chw ili jest nieak­
tua lna.
' Szef biura ekonom icznego przy prezydjum R M. 
" L is t  ten stw ierdza w vraźn ie. że projekt podw yż­
ki komornego, im putowany przez organy party j­
ne kolom rządowym  w  tych w łaśnie kolach spot­
kał się z należytą odpraw ą i spoczywa spokoj­
nie w  aktach.

Komisje sanitarne ur sklepach 
spożyw czych

W  ostatnich tygodniach naw iedzają krakowskich 
rzeźu ików , restauratorów , handlarzy Iow  o pożyw 
czyeh, mąki, ryb, szynkarzy itd. lotne kom isje sa­
nitarne z ramienia W ojew ództw a. K om isje  te w y 
najmują szereg usterek higienicznych, które d aw ­
niej nie b yw a ły  kw esijouow ane przez organa ma­
gistrack ie, mimo śc isłego nadzoru. W ynik iem  tych 
perlustracyj jest nakładanie olbrzym ich grzyw ien  
o ra z  dom aganie się w prow adzen ia  <Li ogocconych 
a d ap łicy j, przekraczających w ir lek roć  zdolność 
uaterja lną danego kupca.

, N a  skutek licznych zażaleń kupców, czujących 
się poki zy wdzonym i orzeczeniam i 1 zai ządzt nda- 
mi tychże kom isyj, in terw en jow ało  u m iaroaaj 
Pych w ładz K rakow sk ie  Stowarzyszenie Kupcóro

W  zw iązku  z tą spraw ą zw ołu je wymieniam  
Stow arzyszen ie konferencję wszystkich zain tere­
sowanych kupców. Kon ferencja ta odbędzie się 
w  ni.^dzielę dnia 11 bm. o godzin ie 11-tej przed­
południem w  loKaiu Krak. Stów. Kupców  ul. 
Grodzka 43.

Spodziewanem  jest ntąsowe zebranie zagroćbo- 
uych w  sw ej egzystencji kupców wym ienionych 
dzia łów  handlu, celem  naradzenia się nad sytua­
cją. wysłuchania w yn ik ów  interwencji i uchwa­
len ia dalszych k roków  zaradczych

P tfrc n a f za w o d o w y  dla m trd zle ży  
żydo w skie] w Krakow ie

W  połow ie  bież. m iesiąca podegmuij< d z ia ła l­
ność UL w . rzona pod tą „a zw ą  organizacja , p o ­
św ięcona spraw ie pośrednictwa nauki i pracy 
oraz poradnictwa w śród wstępującej do zawodu 
m łodzieży żydow skiej. Opierając się na bada­
niach zdolności zaw odowych, które p row adzi m iej 
ska pracownia psychcicchiniozua, udzielać ma pa­
tronat kończ icej naukę szkolną m łodzieży pora 
dy  i  pom ocy p rzy  w yb orze  zawodu. U trzy m ywa* 
będzie w  tym celu ew idencję m iejsc wolnych w a z  
stanu zatrudnienia, poć, ediniczyć p rzy  w yszuk i­
waniu praktyk i lub nauki, jakoteż roztaczać op ie­
kę nad m łodzieżą w  okresie je j p rzygotow an ia 
zaw odow ego. Patronat umieszczony jest w  szkole 
powszechnej p rzy  ul. W ą sk ie j 1. 5 i podejmuje 
działa lność z dniein 15 bm. Codziny p rzy jęć  dla 
rod ziców  i  m łodzieży we w tork i, czw artk i i  so­
boty od godziny 1—ó popołudniu.

Prace nad uruchomieniem s zk o iy  
hotelarskie] w  Krakow ie

W Izb ie  przem ysłowo- handlowej w  K rakow ie  
odbj ła się konferencja z udziałem pp. naczelnika 
wydziału  szkolnictwa zaw odow ego Karatorju ia  
Okręgu K rakow sk iego, p Ludw ika M iskyego. w i­
zytatora szkól zaw odow ych inż. W itkow sk iego , 
prezesa gjcnijiun w łaścic ieli hoteli i pensjonatów 
A li ksuna.n Riuennanna oęa1/. dyrekcji Izby. P rzed  
miotem obrad było  ustalenie zasad j wytycznych, 
mającej powstać w  K rakow ie  szkoły hotelarskiej. 
P o  przedłożeni uzebranym ob fitego materjalu, o- 
pra, ow anego przez Izbę krakowską w  tej d ziedzi­
nie na podstawie danych zagranicznych, oraz po 
udzieleniu przez przedstaw icieli Kuratorjum  O- 
kręgn szklonego in form acyj o charakterze o rga ­
nizacyjnym. zebrani podkreślili in ic jatyw ę Izby 
krakowskiej, zm eizająca do zorganizow ania wspo 
ir.rii.anej szkoły, akcentując, że in icjatyw a ta spot­
ka się w  M inister-lw ach: Oświaty. Spraw  Z agra ­
nicznych i Spraw W ewnętrznych z uznaniem. 
Pro jektow ana szkoła ma aostarczyć przygołow a- 
ych teoretycznie i praktycznie k lerow n ików (czck ) 
bole li i pensjonatów, k tóry ih  w  Polsce brak Za­
w ód hotelarski, podobnie jak inne, wym aga Rwa- 
lifik acy j szczegółowych, których w łaśnie ma do­
starczyć projektow any zakład, oparty o kompe­
tentne w ładze przy współud.dale czynnika g o ­
spodarczego.

W  rezultacie konferenioji ustalono 1) że zosta­
nie pow o i---! do życia w  K rakow ie szkoła ho- 
P^tarsk. «#► pracowmiiKÓw administracyjnyclłi, 
2) że czas nauki trwać będzie od 1 roku do 2-eli 
lat, 3> podstawą przyjęcia do szkoły hotelarskiej 
będzie nkońcźenie średniej szkoły handlowej. 4) 
p ierwszeństwo będą m ieli absolw enm ^ki). któ­
rzy wykażą się ukończeniem oddziałów  językow o- 
k o r es pond encyi n vcn, organizowanych przy śre­
dnich szkołach handlowych Interesowane sfery 
przemysłu hotelarsk iego podkreślają ze szcze­
gólnym  naciskiem konieczność posiadania przez 
perśonal hote low y obok wyksżtalcer.ia handik 
w eso. umiejętności władania jeżykam i obcemi, 5) 
nauka w  szkole rozpocznie się w  dniu 1 w rześn ia  
b. r

U lg i IrleitiUJt! p rzy  r  u/ri»cip z  uzdrow isk
W  ciągu całego roku, nie w yłącza jąc m iesięcy 

z.imowych. udzielane są ulgi ta ry fow e przy pirze- 
jeżdzie powrotnym  z następujących uzdrowisk 
k ra jow ych : Bukowina (st. kol. Poron in ), Jaszczu­
rów ka (st. Zakopane), K rynica, P o ro m r , Rabka 
(st. Rabka lub Chabówka), Szczawnica (st. N ow y  
T a rg  lub Stary Sącz), Zakopane, Żegiestów , Na- 
•ęczów, ł lo ło sk o  'W ielk ie (st. L w ów ). Truskaw iec- 
Z d ió j, Inow rocław , Lecznica Ubezpieczalni K ra ­
jow ej pod Obornikami (st. Oborniki). Smukały 
(st. B ydgoszcz) - Jaremcze. T a ta rów , Woroohita, 
W isła , Bystra (st. W ilkow ice- Bystra), Jastrzębie- 
Zdrój, Zaleszczyki, Cl echocinek, Otwock, Rudki 
(st M rozy;.

Osoby powracające z wym ienionych w yże j u- 
zdrow isk, o ipócz stałych m ieszkańców tych uzdro 
wisk, osób zai obkujących tam i osób korzysta ją­
cych z innych ulg, mają p raw o do zniżki o  50 
p ioc. b ile tów  I, I I  i I I I  k lasy dla przejazdu w  
pociągach osobowych lub pospiesznych najmniej 
na przestrzeni 100 Lim. W arunkiem  jest conaj- 
mmiej 14-dniowy pobyt w  uzdrowisku, co musi być 
stw ierdzane w  zaświadczaniu, wydanein przez 
kom isję uzdrowiskową.

— o § o -  .

—  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K  Dziś w  nocy z so­
boty  na niedzielę mają dyżur apteki: ul. Grodzi:a 
22, pi. M atejk i 3, ul. S ienkiew icz! 2, R akow icka 
12, D ietla 36, i  K a lw ary jska  27

-  Z  P O L S K IE J  A K 4 P E M J I U M IEJĘ TN O ŚC I 
Posiedzenie W ydzia łu  filo log iczn ego  odbędzie się 
w  poniedziałek dnda 12 bm. o godz. 5 Porządek 
dzienny: ezE M. Szy.jkowski —  Po lsk i udział w  
czeskiem adroozeąm  cz IV .: Dookoła W7acław a 
Hanki. PtoUem odbędzie się posiedzenie adimni - 
stracyjnt:.

—  R A D A  P A R T Y J N A  H 11A C H D U TU  odbędzie 
się w  niedzielę dnia 11 bm. o  godz. 11 przedpoł. 
w  sa li Stow, M erkaz łlace irim , K rakow ska 41 
z następującym porządkiem  dziennym: 1) obecna 
sytuacja w  Palestyn ie: ref. dr. G. T e rło , 2) pr^ed 
w yboram i na kongres: ref. prof. Muhłstem, 3) 
liiiachd-nitowy ruch m łodzieży: i-ef, inż. Zimmer- 
mauD.

—  P A L E S T Y N A  PO  B I A L E J  K S IĘ D ZE . Od­
czyt pod powyższym  tytułem w yg ło s i po dwu­
miesięcznym pobycie w  Palestyn ie  dr. G. A T e r ło  
w  niedzielę, dmir 11 bm. o  godz. 11 przedpołu­
dniem w  sa li teatru żydow sk iego przy ul. Bo­
cheńskiej 7

—  P O S IE B Z F N IE  R A D Y  K R A K O W S K IE G O  
K A H A Ł U  odbędzie się w  niedzielę dma 11 bm. 
o  godz. 4 popołudniu w  sali obrad Rady. N a  po­
rządku dzKaraym- Sprawozdani^ kom is }, budże-

PbdKlQhoivanie.
W Pana D row i Józefow i Frlscherowi, za szczęk i 

w e  przeprowadzenie operacji u naszego syna, składa 
my tą drogą najserdeczniejsze „B óg  zapłać".

68x Schneiuerowie —  Chrzanów.

tow oj Rady co do zakwcsljonuwaneąo przez w ła ­
dzę nadzorczą budżetu Gminy za r tjpę/31. spra- 

|-W"ń przyłączenia żydow sk iej gmitut wyznaniow ej 
w  Podgórzu, 'feprawa tm orylu ry urzędniczki i 2 
w dów  po urzędnikach.

— Ż Y D O W S K A  K U C H N IA  A K A D L M H  K A  .to- 
v arzyszen ie żydowskich słuchaczy U. ,1. ,.O gn i­
sko' ogłasza, iż z dniem 12 bm. zostaje urucho­
miona Kuchnia  Stowarzyszenia. Sprzedaż d e k a d  
odbędzie się w  niedziele 11 bm. od 14—15 w se­
kret a i i  a cie SI o w ar zys zen i a .

— SE ZO NO W E  P O C Ią OI P O S P IE S ZN E  DO Z A  
K O PA N E G O  I  K R Y N IC Y . D yrekcja K o le ji P ań ­
stw ow ych w  i.ra k o w ie  zaw iadam ia o przedłuże­
niu biegu pociągów  komunikacji W a rs z a w a -Z a ­
kopane— Kryn ica Nr. 3/G1—3 i 6104/4 oraz poc. 
Nr. 1201/1202, 1203/1201 m iędzy Chawiwką a Rab­
ką 7 a rytem  aż do odwołania. Odjazdy w ym ien io­
nych pociągów  uwidocznione są w  ściennym roz­
kładzie jazdy

—  BRATOBÓJCA. W  czasie sprzeczki ze swym 
bratem Michałem — Jan Borek przebił go kijka kr o 
tnie nożem, wisil.iutek czego tenże po upływ ie 10 
munuit zimarf. Borek Jan został przytrzymany przez 
posterunek policji w  Dąb rew ej k.oło Tarnowa i od­
stawiony do ramie.iiszego sadu.

—  W ŁA M A N IE  KASO W E. W  nocy z 7 na 8 bm.
u.eustaienu dotychczas sprawcy włamał; się do Za­
rządu kancelarii przemysłu droewnegu hr. Skizyń- 
skrego w  Gorlicach, gidizie skradli z kasy potówkę 
w  k wOcre około 2.5Ó0 złotych i 2 aparaty telefoni­
czne biurkowe. Organa policji w szczęty  za spraw ta 
mii energiczne pusau kiwani a.

—  Z AUTA I PRZEDPOKOJU. W eissow i Sauji- 
mowt, zam. w Wśniczfu. Nowym, din.ua 8 bm. w godzi 
nach wieczornych mitroany narazie siprawca korzy ­
stając z iego nieuwagi skradł z samoch.du, stojąc* 
go na uficy Bożego Ciała jedmą paczks z płótnem, 
wartości ?00 złotyoh.’ —  Fcu.erl':htiowi W iktorow i, 
kuipcow, zam. Augusta ańska 1. 5. diniia 8 hm. sbradizio 
no z niieizamkmętego przedpokoju jedno futro w arto 
ścj 350 złotych.

— SPÓLN1CY ZŁODZIEJI W Y S T A W O W Y C H . 
W  czasie dalszych dochodzeń w  związku z kradlzfle* 
lam ’ w firm ie R. Gliniecki, przy ul. Szeyisf ieii I. 2 i  
firmie Flora, przy ud. Szeyyskiei 1. 17, przy anestzro* 
wano JaronaiwsiKiego Ghaima Paw ła szewca zam. 
pnzy ud. O jcowskiej 1. 2 i Me-nciskriego AJefcandra 
bez zajęcia i miejisca zamieszkamiia, jajco dalszych 
sprawców wymienionych kradzieży. W  czasie p -ze 
prowadzonej u nich lew foji zmaleziono dateze 2 re- 
w ołw ery  sikradizione w  firmie Gliniecki, część ko- 
smefykj i perfum,, sk-adzionych w  firm ie ^lora oraz 
pióra złote wieczne, ołówki zfote, skradizjone w  Sr- 
mle ksmain przy tid.icy Szew skiej i gardero.be, kitó-re 
to rzeczy znajdowały się już u pase-ów, również 
przytrzym anych i odstawio.iiyoh do więzienia sądo­
wego.

— Z KRONIKI ARESZTO W AŃ . W  ciągnu doby n 
bieglej aresztowano: Owczarka W ładysława, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania za sprzeniewierzenie 
kas.z!a.nów jadalnych, wartości 60 złotych na szlko- 
dę Bando Jana. kupca, zam. Racławicka ió, drrtej 
Sizaraja Francis.zka, robołnika. zam. Cmentarna 1. 6, 
który w restauracji Przystań przy ul. Mostowej 
w yw o ła ł awanturę i rzucił się z nożem w ręku na 
interweniującego policjanta. Jud elewie za Icka (la.t 25) 
znanegt -złodzieja m ieszkaniowego z W arszaw y za 
włamanie do mieszkania Goldoeiga. przy ul. Estery 
1. 3. U wymienionego jak również u jego paserki 
Kohn Estery (Łat 30). zam. przy ulicy Szewskiej I. 35 
którą także przy aresztowano, znaleziono większą 
ilość różnych przedmiotów. Jak bielizna, garderoba, 
o l u w-ie. pochodzących z kradzieży aa szkodę nłe- 
znamych narazie poszkodowanych.

—  W  DNIU  24 ST Y C ZN IA  br. odbędzie się w  
Starym Teatrze —  Doroczny Raut —  na rzecz 
Zakładu W yeh. Sierót Żyd. —  Praca przygoto­
wawcza wre w  całej pełni. Zabawa zapowiada 
się nadzwyczajnie 8»

 o§o— -
—  PIEKNE PANIE 7 ich adoratorzy, urocze pod­

lotki i ich partnerzy tańcza lekko i zgrabnie tylko 
w  obuiwliu

Sfe t-T a
Ceny wedłlug anonsu na stronie 12. 

M T  W S ZYSTK IC H  SKLEPACH

SDiel-Jfa
śniegowce znowu znacznie potaniały",

57sse
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Grupa lik-is0\\ 'krakowskich ogłosiła pismo 
w ..iira\vi« *  r>.c;a. W  piśmie leni czytamy, że
literaci km!-- v. <(-v nie zabierali dobici głosu w  
sprawie f>i z l < w y c h o d z ą c  z założenia, że 
pierwszeństwo pi:/.stoi przediwszyslkiem tym 
którzy cci szeregu bit bywali oficjalnymi przed 
stnwicieiami lilcrulury polskiej zagranicą. Po ­
nieważ onib jednak zbiorowej akcji nie podjęii, 
poczuwamy się do obowiązku oświadczyć co 
następuje:

Szczegóły sprawy brzeskiej, ujawnione wS e j  
mie, a przynoszące ujmę godności narodu pol­
skiego, w yw ołały  grozę nietylko wśród swoich 
ale, co boleśniejsze, rozległy się głośnem a-

! chem. po świecie. Brześć stał się synonimem  
barbarzyństwa i bronią w ręku tych, którzy 
ąodzą w całość Rzeczypospolitej. Dlatego prze­
konani. że dla dobra pańsiwa i sławy imienia 
polskiego powinno jak najrychlej cprawiedli- 
wości stać sie zadość, przyłączamy się do odez 
wy Profesorów W szedm icy Jagiellońskiej, 

gdyż z piętnem brzesk em na czole nie mo- 
glibyśuy patrzeć prosto w  oczy cyw.iizowa- 
nym narodom.

Pod oświadczeniem znajdujemy dwadzieś­
cia kilka ^podpisów z Karolem Hubertem Ros­
tworowskim na czele.

S karg? u k ra iń s k a  w  G e n e w ie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W i T S t a w a .  9. 1. (Sin) Do sekretariatu Ligi 
Karooow wpłynęła petycja ukraińska w  spra 
wie pacyfikacji województw7 południowo- 
wschodnich, przeprowadzonej w  miesiącach 
wrześniu i październiku 1930 roku przez policję 
państwową i kawalerję. Petycję podpisali 
wszyscy ukraińscy po s łow e  i senatorowie- O" 
befmuje ona 52 stron pisma maszynowego. Po 
krótkim wstępie r.a dalszych 42 Stromcach 
przedstawiono przebieg pacyfikacji i fakty. —

ó l i w i c e  9. 1. (Sch.) Kanclerz Rzeszy dr. 
Bruening wraz z otoczeniem zwiedził dziś By  
tom, Zabrze i okoliczne miejscowości przemy­
słowe a następnie przyjechał do Gliwic. Prze­
jeżdżających samochodami dygnitarzy witali 
robotnicy wrogiemi okrzykami, jak „precz z 
rządem brueninga", „hrńba i*n‘‘ itp. Podczas 
odjazdu kanclerza z Bytomia auto jego zosta-

Krwawe zajście i>? pcgrsnicłu 
it  wieckiem

W i ł  n o 9. 1. PA T . Z  pogranicza donoszą o 
krwawem  zajściu, jakie miało miejsce w 

dzień Trzech Króli w  pogranicznej miejsco­
wości Hajany. oddalonej o kilka kilometrów  
od Radoszkowic. Do Hajan, zamieszkałych 
przez ludność p Iską przybył dnia tego samo­
chód lotnej aniyreligijnej agitacji bezbożni­
ków Ekspedycja bezbożników przed miejsco­
wa kaplicą katolicką rozpoczęła agitację anty- 
>eligijną. Edku agentów wkroczyło do kaplicy, 
Fdzio rozpoczęli lodhurzać modlącyth się. W ó  
wczas tłum usiłował usunąć bezbożników, a 
gdy te nie poskutkowało wyparli ich przemo­
ce. W  odpowiedzi na to ieden z bezbożników  
wystrzelił ;; rewolweru. Tłum rzucił sie na bez 
bożników i 4-ecb z nich zabito wijami, samo-, 
chód znś. którym bezbożnicy przybyli, znisz­
czono > wraz z bibułą a ryty religijną spalono. Dó 
wsi po zajść.o tern przybył oddział straży gra­
nicznej. który aresztował 20p osób.

KtazvH?ARąa ffw? w ttPlnte
W i l n o  9. 1. PAT. Przed kilku tygodniami 

donoszono już pokrótce o ujawnieniu afery 
bankowej w Nowej W ilejee. Afera la polega­
ła na fikcyjnem nabywaniu towarów7 w róż­
nych fabrykach w  Polsce. Latem ubiegłego ro­
ku powstał Nowhj "Wilejee ..Bank Ludowy . 
mający na celu ułatwianie kupcom nabyw a­
nia towarów bezpośrednio w fabrykach po ce­
nach bardzo nrzysłępnych. Założycielami ban 
ku byli trzej kupcy wileńscy, Sznajderowicz. 
Zytkowirz i Benges. ■ Aferzyści za pośrednic­
twem swych agenlów poczynili liczne zakupy 
w- Warszawie. Łodzi. Białymstoku i Lublinie, 
wystawiając weksle, które m iały być w yku­

pione przez „Bank Ludow y" w  Nowej Wilejee.. 
W  chwili, gdy nadszedł termin płatności w e­
ksli, Zytkowicz i iego towarzysze zwinęli swe 
agendy i posiadając po kilkanaście tysięcy zł. 
ulotnili się, narażając na znaczne straty oszu- 

■o fabrykantów, Oszukani zwrócili się zc 
skargą do policji. Kilku agentów zdołano za­
trzymać, lecz główni oszuści opuścili W ilno. 
Dopiero przedwczoraj władze bezpieczeństwa 
na podstawie otrzymanych infermacyf, ujęły 
wymienionych wyżej trzech - założycieli oszu­
kańczego „Banku Ludowego” Zatrzymanie 
oszustów nastąpiło w  chwili, g iy  po pobycie 
w  W arszaw ie i Gdańsku —zócili do W ilna, li­
cząc, że tu już o nich zapomniano.

 o§o-----

K ifis trc fzk e le ie w  fiBccttnią
W czoraj popołudni- zdarzyła sie na spacji 

Rzezawa kołu Bochni katastrofa kolejowa. W  
chwil5, gdy pociąg osobowy ruszył w  stronę 
Bochni- przerwał się na dwie części: jed.-ą 
złożoną z lokomotywy, węglark! wozu poczto 
wego. a drugą z reszty wagonów  Maszynista 
cfnął wobec tego swą część, uczynił to jednak 
ż-byt silnie, uderzając wozem pocztu-wym w  
pierwszy yóz osobowy Wskutek zderzenia 
wóz pocztowy uległ wykolejeniu 3 rozbiciu, zaś 
węglarka zo-stała uszkodzona. Wypadek spowo 
duwął kilkugodzinną prze.w ę w  ruchu na 
tym forze Z Bochni przybył pociąg rafowni 
czy. którego persona! przeładowa* pocztę z m ż  
bitego wagonu do innego wozu. W ypadku w  
ludziach na szczęście nie było.

W s p n t e f y r F r e M e g i r f ę i ł ł y n a r  
popisću łyżwiarskich

W ę  orajszy w y stóp łyżwiarzy' zagranicz­
nych w  Krakowie był.pierwszorzędną atrakcją

Jak nain donoszą, dziś \v dniu 10 brni w  _«■_ 
łach Domu Akademickiego na rzecz I. Bursj 
żyd. sierot przy ul. Ki akowskiej 53 odbyć się 
mający Raut zapowiada się towarzysko, zna­
komicie, Komitet dokłada wszelkich starań, by 
zapewnić tej imprezie pełne pow7odzenie a obec 
nym mile i niezatarte wspomnienie. 3875x

 o--------

'•opierćuc-e żydów.ki ruch odradzenia fizycznego! 
W j f'U->u.ic:e lecityrr; c -e czlon-kr pop srającego W. 
7.. Makkab7'

iak twierdzi komunikat sejmowego kluba akr? 
ińs-Kiego —  masowego bicia ukraińskich chło­
pów- pracowników oświatowych, spółdziel­
czych księży, kobiet, niszczen\. majątków prv 
watnych. demolowan a domów n iszczeją iW h  
trucyj ukraińskich, czytelni i bildjotck- W  k- ńcc 
petycji proszą podpisani L.igę Narodów o dc 
kładnt zbadanie tych wypadków i ochronę 
■mniejszości ukraińskie; przed eksterminacyjną 
polityką obecnego rządu.

Burzliwe p c w fliiiEM R lrp  id lląifin rfin?.
Auto kanderss obrzucono ksmienismi

(Telegram  wln^ny .flow ego Dziennika"’ )

ło obrzucone kamieniami, z których jeden tra­
fił w  Okno i rozbił szybę. Wskutek tego zajścia 
doszło petem do starcia policji z robotnikami, 
przyczem kilka osób zostało poturbowanych. 
Ppdobnie wrogie stanowisko wobec kanclerza 
zajm owali robotnicy także w  innych miejsco- 
w-ościach.

Joffre am uszt ny ib&hń dc b ifw y 
M a rn ą ...

Paryski dziennik socjalistyczny „Populaire" 
przynosi na marginesie śmierci marszałka Jo- 
ffre‘a. wielkiego zwycięzcy nad M an ą . n iezw j 
kle sensacyjny ar!vkuł. w  którym a<dluje w y -  
i azać że nie Joffre, lecz ówczesny komendant 
Paryża generał Galiieni i socjalistyczny mini 
ster Jules Guesde uratowali Paryż przed oku­
pacją arm ji memieckiej, Joffre, ówczesny ge- 
n< arsim us armji francuskiej, chciał rzekomo 
wydać Pary. w  ręce Niemców i sprzeciwiał się 

I stanowczo podjęciu ofenzywy nad Marną. Do­
piero w  ostatniej niejako minucie zmuszony 

i kategorycznym rozkazem rządu, zdecydował 
się do obrony stolicy i zrezygnował z dotych­
czasowych planów by uratować Paryż przez 
wydanie go w- ięce wroga.

Dramatyczne wprost sceny rozegrah; się w  
owym czasie na naradzie ministrów, do któ­
rej wleciał jak bomba Galiieni i w  najwyższetn 
zdenerwowaniu domagał się obrony stolicy, o - 
skarżająe naczelnego wodza, że systematycz­
nie paraliżuj7’ wszelka akcje ońrony. Inter wen 

ta z początku niewiele pomogła. gdvż w ię­
kszość ministrów- . -łn niezdecydowana, aż" 
wreszcie zerwał się Jules Gudse wołając. „Na­
dzieja głównej kwatery, że wróg uszanuje Pa - 
n-h skoro bez walki wnadnie w  jego ręce, jest 
fałszywa. w  momencie bowiem, w  którym  
wkroczy armia nieorz’-jacielska do Paryża, 

ze yszysikirb mieszk robotniczych strzelać 
sie bedzie do żołnierzy niemirkirh“. Wtenczas 
dopiero rada ministrów uchw-alila wbrew  o- 
pir.ii kwatery głównej podjąć obronę Paryża, 
co doprowadziło do bitwv nad Marną. Ale .i o 
losach tej h lwy zadecydował znowu generał 
Galiieni. który w- ostatnim momencie zarekwi 
rował wszystkie dorożki automobilowe w  P a ­
ryżu i przy ich pomocy rzucił na front znacz­
ne onsiłki. ..Fopulaire“ oświadcza wrreśrie, żę 
jego opis wypadków poprzedzających bitwę 
nad Marną potwierdził swego czasu sam Briantl

KRONIKA T F L F G R A F I C Z N a  
Generał francuski Berthelot zachorował ra

ciężkie zapalenie żył i wskutek w y w ią zu ją c e j 
się gangreny musiano uciec sie dc amputowania 
mu nogi. Stan jego jest o tyle groźniejszy, że 
oprócz tego zapadł na zapalenie płuc Lęka -ze 
wątp a czy da się utrzymać chorego przy ży 
du (B i. —

Nieszczęśliwy wypadek (Sch) W  Golpa koło 
Bessa u podczas rozbierania w ieży wyciągowej 
zawaliło się rusztowanie i spadło w  grupę ro­
botników-. z których jeden został zabity, a 3 
odniosło deżkie rany.

Pożar historycznego zaniku (W ) W  Werfen  
koło Salzburga spłonął ubiegłej nocy zamek hi 
storyczmy Pożlar wybuchł wczoraj wieczór 5 
trwał bez przerwy do godz. 10 rano Na 'ratu­
nek przybyły  wszystkie straże pożarne z ca’7- 
okolicy i oddział p'onierów mimo to za-r-’ 
nie zdołano uratować.

sportową i zgron adził na turze Ma.kikabi re!- 
dpwą ilość bo aż ponod 2-500 widzów, kto- 
podziwiali przep:ękr.e ewolucje „asów* łyżw:; 
stwa europejskiego. Wykorzystując jeszcze- *e 
den dzień pobytu łyżw iarzy zagranicznych w 
Krakowie, urządza Makkabi dzisiaj o godz '  
wiecz. na torze własnym przy uł. Koletek 1! 
Międzynarodowe Popisy Łyżwiarskie z udzia­
łem wszystkich wczorajszych zawodników o- 
raz dzisiaj przyhyłej mistrzowskiej pary Poi 
ski. Bilorówne-Kowalska Ceny wstępów zniżo 
ne.



Nr. I I „NOWY DZIENNIK" niedziela 11 1 1931 S tr. 15.

mm N O W O C Z E S N E
Ceny znacznie zniżone 

a ru n k i d o g o d n e s. mmm K H A K Ó W
P L . D O M IN IK A Ń S K I Ł .
K ok  z a ło le n i i  1880

Burmistrz m w o lil, minister zskazał
Film F . e i F & i q u e ’ a  zalszany n a  całym obszarze Ausirji

(Te le irnem  od naszego korespondentaJ

W i e d e ń  9. 1. (W )  Burmistrz W iednia SeiU  
który jest równocześnie naczelnikiem kraju, 
nie przy cny iii się do wniosku ministra spraw  
wewnętrznych W ink lera  i odstąpił od zakazu  
■wyświetlania w  W iedniu  film u Remar<{ue‘a 
„N a  zachodzie bez zmian". Równocześnie Seitz 
w ydał polecenie policji, aby za w szdką cenę 
nie dop„ścila Jo powtórznia się wykroczeń.

W  i ed e ń 9. 1. P A T . Urzędowa „W iener Z “i 
tung"* ogłasza dzisiaj popołudniu rozporządze­
nie ministerstwa spraw  wewnętrznych, zaka­

zujące wyświetlania filmu Reinarque a ,sN a  za 
chodzie bez zm ian" na całrm terylorjum repu- 
Llliki austrjackiej. Wskutek tego rozporządze­
nia wstrzymane zostały zapowiedziane na dzi­
siaj w W iedniu przedstawienia wspomnianego 
filmu. W  komisji finansowej oświadczył mini 
ster spraw wewnętrznych W inkler, że ustawo­
dawstwo kionwe podpada wprawdzie pod kom  
petencję krajów, onecny zakaz jednak spowo­
dowany został obawą zanurzenia porządku pu 
blicznego.

E O B I
i r — r i i

iiin(t!l!II!lii(ul 

G IE ŁD A  K R A K O W S K A

Obrady komisji M ie to w e ]
Dokończenie ze str. 2-giej

człowiek upadł na ziemię, a policjant bił go re 
wolwerem, a następnie kopał. Nie wiem, co to 

•był za człowiek może jakiś przestępca ale 
zzy w  kraju cywilizowanym może ktoś> pełnia 
cy urząd stróża porządku kopać człowieka?

Poseł Duch (B B ) przypomina, że system klu 
~za politycznego i rządzenia przy pomocy par* 

'tyj, stosowały rządy poprzednie Teraz zaś zo* 
jstała zabezpieczona swoboda agitacji wy b o r  
,czej. Zarówno opozycja, jak ' B B  mogły sobie 
pozwolić na jawri« i publiczne zebrania. (Śmie 
chy na lew icy) Starajcie się pa.iewie poąyriesc 
poziom walki politycznej.

Poseł Czapiński, wychodząc z sali. iró w i1 
'Najlepszy poziom przy pomocy Brześcia.

Poseł Duch: Szkoda, że pan wychodzi cłicia 
’łem właśnie przytoczyć kilka wypadków  z 
oańskich okręgów Mówca dowodzi, że liczba 
komisarzy w  samorządach i przedtem była dość 
'duża- Mówiąc o Krakowie i Lw ow ie mówca 
podkreśla, by miasta te postarały się o ustawy 
samorządowe, a w ybory  odbędą się natych­
miast.

Z  koJei zabiera głos poseł Lucui (Ki Ukr-), 
który szczegółowo omawia dotychczasowe sto 
sunki poIsko*ukraińsk’e i dochodzi do wrońsku, 
źe polityka wszystkich dotychczasowych rzą­
dów polskich w -bec  Ulk_aiticów nie miała jasne 
'go programu- Jeden obóz miał tylko program, 
a mianowicie wszechpolski, lecz był to pro­
gram eksterminacyjny. Myśmy potępiali pod­
ziemny ruch rewolucyjny, zebraliśmy wszyst­
kie partie, stojące na gruncie legalnym, rząd 
jednak uznał- że wszyscy Ukraińcy są odpo 
wiedzifllni za te wypadki i rozpoczął akcję pa­
cyfikacji. Klub jego próbował sie porozumieć 
z rządem więcej jeszcze- metropolita udał się 
do rządu, ale zrobjon'* z niego niemal prowody  
ra rewolucyjnego. O tem nie mogliśmy pisać, 
koofiskoyano wszystko a nawet przedruki z 
pism. Skonfiskowano nawet lisi pasterski nato 
miast w  polskich czasopismach szerzyły się 
najdziwaczniejsze wiadomość' bez możność5 ich 
sprostowama. Jednak były pewne elementy w  
Połsce. które potępiły pacyfikację a nawet of. 
(.erowie przepraszali za nią. O skutkach tej a- 
kerii na zewnątrz nawet niema :'•> .mówić- Dąży­
my do rormalizacji stosunków, apelujemy do 
rozumu, chcemy rzeczowego stosunku do tych 
zagadnień ukranskich, musimy wysunąć między 
narodowe zobowiązania państwa polskiego do 
nadania nam autonomii terytorialnej. Chcemy 

'wytworzyć takie warunki, by nasz naród mógł 
żyć Proszę p- ministra o odpowiedź cszcze 
dziś. bo kto wńe, czy ten mement nie jest bar­
dzo ważny.

G łos: Niech pan nie grozi.
P o  przerw ‘e zabiera głos posęł Stroński (B B ) 

który przytacza dowody źe sabotaż me był po 
tępiony przez klub Unda. Pc i im przemawiał 
posei 1 rampczyńsk5 (KI. Nar.) który oskarża 
policję o bicie ludność' cytując odpowiednie przy 
kłady. M. in. mówi, że w  WąjErcwęji wybory

K O M U N IK A T Y

—  SEKCJA M ŁO D ZIEŻY P R Z Y  ZJEDNOCZĘ 
NIU KO BIET „M ŁO D E W IZ O ". Dziś. o godiz 4 poga 
damka z  p. Koturnową.

—  Z. S. M. R, , M A S a D a ". D ziś , w  sobotę, o go­
dzinie 3.30 zebr-an-e członków z  referatem tow, Ko- 
hanego n. t. „Brith Szalom".

— MENORAH. D w  sobotę, o godz. 3.30 popol. 
plenarne zebrarfe członków.

—  „M ERKAZ H ACE1RIM" (Krakowska 41). Dziś, 
w  sobotę, o godz. 3 popoł. zebrami^ członków.

—  PRZED ŚW IT-H ASZ ACHAR. Dziś, W sobotę, 
q godz. 7 w ieczór w lokalu własnym plenarne ze­
branie bebralstów. ł. Seminarium filozofii hebraj­
skiej. Prow adzi p. prof. Bęnzion Rapaport

—  C H A IU C  I NASZA PO M O C  D LA CHALUCA. 
W  związku z wzmożoną pracą dla Chałuc-a w  Mało 
pofeee prowadzoną przez partię ..Poale Sjon“ , odbę 
dziie saę dziś w  sobotę, o gedz. 2.30 popoł. u e  w ła ­
snym lokalu (Podbrzezie Nr. 4, II. p. oi.). W ie lk  e 
Zebranie członków, Poale Sjonu, Frajhajtu i sympa 
tyków  z porządkiem dziennym: 1) Chakicyzm i iego 
zada,n:.a w dobie obecnej, 2) Kibuc ,D k O P “  jego ze 
darni a i praca. Referenci tow. N. Blrnhack Salomon 
•i inni.

—  UCZESTNICY KOLONJ1 Z IM O W E j „O G NI 
Sk A“  zbiorą się w  niedzielą ł l  br. punktualne, o 
gedz. 10 przed poi. przy przystanku tramwajowym 
na Salwatorze. W  razie oteodpowiedniego do jazdy 
śniegu zbiórka o godz. 3 popoł. przed ..Sokołem" 
(bez nart).

— ŻYD. AKAD. KO ŁO  M ILOŚN. KRAJOZNA 
W S T W A . W  niedzielę. 11 bm. wycieczka narciar­
ska w  okolicę Kalwarji i Lanckorony. W yjazd  ran­
nym pociąg,en Zgłoszenia 5 bliższych informacyj 
udziela » ę  na dyżurze Kota od 7 do 8 wiecz., ul. 
Lubicz 3. II. p.

Zdjęcia z kolon,ji m rdars łce j z M ilówki można za 
mawiać na dyżurach Koła.

—  ZYD. T O W  FOTOGRAFICZNE. W alne .zebra­
nie Ż.T.F. odbedzie się w  niedzielę 11 bm. o godz. 
3.30 popoł. w sali Żyd Domu Akad. uJ. Przem yska 3.

—  BOCHNIA. W  niedzielę. 11 bm. o godz. 3 pop 
odbędzie się w ielk ie zebranie manifestacyjne z oka­
zji Tygodnia Makkjbi. organizowanego przez 
Wszech. Zw. Makkabi. Oddział Polski, z udziałem 
delegata Egzekutywy krak. W . Z. Makkabi p. itjż.
B. ZimmenmajMia.

— W IELICZKA. Staraniem Stow. M łodzieży Żydo 
wskłei im. Adolfa Hirscha i Organizacji ,.W IZO ‘ ‘ w 
W iiefczce odbędzie się we wtorek 13 bm. w  sali K i­
na koncert skrzypcowy p. Rafała Marnego ze 
współudziałem p. Sydonii Sasównej. Początek o go­
dzinie 8.15 wiecz. Szczegóły w  afiszach.

K i aków , 9, 1. 1931. A kc je  w  zaniedbaniu. Do­
la r  bez zmiany.

Zebranie g ie łdow e przeszło pod znakiem ogó l­
nej niechęci do pracy. Do transakcyji papieram i 
o fic ja ln ie notowanem i nic doszło. Z ielen iew ski 
w  zao fiarow an iu  po kursie 22 w  placom® 21; 
5-proc. Prem . Pożyczka do larow a 47, słabiej bez 
obrotów . Ruch ospały.

Na pogiełdziu ob jaw  podobny Poszukiwano 
jedyn ie 3-proc. Pożyczkę Bu dow laną  po kursie 
47.75, jednakow oż bez I ransakeyj .

"Waluty i d ew izy  ofic ja ln ie bez obrotów.
Na rynku walu towym  w  obrotach prywa tnych  

fi m iędzybankowych syuiacja bez szczególniejszych 
zmian. Zapotrzebowanie dla dolara efektywnego’ 
w  dalszym  ciągu w iększe przy stosunkowo dą­
łem zaofiarowaniu . Usposobienie mocniejsze. W  
K rakow ie  d o la r go tów kow y 8.89— S.91, czeki ban­
kow o 8.91— 8.92 W arszaw a doi. 8.88— 8.90, czeki 
8.90 i pól do 8.91 i pól. L w ó w  dcl. 8.88 i pól do 

ąi i 8.90 i pól, czeki 8.90 i  trzy  ezw  do 8.91 i trzy 
| czw. K atow ice  doi. 8.89—8.91, czeki 8.91— 8.92.

uzupełniającej wypadły niespodziewanie korzy 
stnie dla narodowców W  kilka dni późnie-; przy­
była komisja- która pozamykała wtszysłkie re 
sta mac je I cukiernie Pewną cukiernię zamienię 
to nia mocy przepisu, że w  lokalu, gdzie sa f  
ście nie wolno przetrzymywać innych rzeczy 
oprócz takich, które są do jedzenia. W  jednej z 
szuflać znaleziono nuty i dlatego cukieinię zam 
kmięto. Mówca op.suje dalej napady na zebra­
nia Kkbu Nfirodowego i zapowiada wniesienie 
skaTg sądow ych 

W  dalszym ciągu dyskusji zabiera głos min. 
spraw wewnętrznych gen. Składkowski (treść 
przemówienia ministra podajemy na str. 3).

K rakow ska  g iełda  zbożow a z dnia 9. 1 1930. 
O w ies dwors. stand. 23—24, ta rgow y  stand. 2lJiO 
— 22, jęczm. pastewny stand. 17.50— 18.50, mąka 
pszenna okr. krak, grysik  pszenny 56— 57, g ry s i­
kow a 52— 54, 45-proc. 49 -50. 65-proc. 44— 45, nią 
ka pszenna z m łynów  kor.gr gry sikowa 48—49, 
0500 — 43— 44 mąka żytnia okr. krak. typów*1 
33.50- 34, mąka żytn ia okr. poan. 34.50— 35. Ten ­
dencja słabsza d ow ozy  średnie.

GIEŁD A W A R S 7 A W S K A
W arszaw a, 9. 1 P A T . Akcje : Bank Po lsk i 158 

i pół, 158, Bank Zachodni 70. Sole Po ta sow e  TĄ 
M odrze jów  10 i jedna czw. Pożyczk i: 3-proc. bu­
dow lana 50, 4-proc. •inwestycyjna 47, 46 i pół, 
proc. konwcrsyjina 46 i  pół, 6-proc. do la row a , 69 
i  pół, 69 i jedn r czw.. 10-proc kole jow a 102 i  erry 
czw., 8-piOC. L. Z. Banku Gosp. K ra j. 94.

W a lu ty : D o la ry  8.89 i trzy  czw., 8.91 i  tr zy  czw., 
8.87 i trzy  czw  D ew izy : B eig ja  124.50, 124.81,
124.19, Bukareszt 5.30 i pól. 5.32, 5.29, Gdańsk 
173.12, 173.55, 172.69, T*ondyn 13.32, 43.43, 432H, 
N o w y  Jork 8.916, 8.936 s.896 N o w v  Jork tełegir. 
8.925. 8.945. 8.905, P a ry ż  35 i pól, 35.09, 34.92, P ra ­
ga 26. *4, 26.50. 26.38. Szwąjicarja 172.90. 173.3? 
172.47. W iedeń 125.50, i25.81, 125.19, W łoch y 46.73, 
46.85/ 46.61, Berlin  212.26.

G IEŁDĄ PO ZN AŃSK A
Poznańsak g iełda zbożow a z dnia 9. 1. 1931. 

Żyto 17.75—18.25. pszenica 22— 23 i  pół. jęczmień 
przem ia łow y 20— 21 i pół, b ro w a row y  25— 27, o- 

i w ies 19 i trzy  czw. do 21, mąka żytnia 30 i jodtna 
c zw , pszenna 65 proc 41 i jedna czw do 44 i  je ­
dna czw., otręby żytnie 12— 1 3 /pszenne 12 i pól 
do 13 ipół , pszenne grube 14 i pół do 15 i pół. 
rzepak z im ow y  Łl—43, groch  W is to r ja  28— o3. 
Usposobienie słabe.

GIEŁDA W IEDEŃSKA  
Wiedeń, 9. 1 P A T . W alu ty  i d ew izy ; Berlin  

16S.80— 169.30 Budapeszt 124.01— 124.31, Bukareszt 
4 20 i siedem ósmych do 4.22 i siedem ósmych, 
Londyn 34.46 i trzv  ósme do 31 56 i trzy  ósme, 
N ow y Jork 709.65— 712.15, P a ry ż  27.84— 27.91, P ra  
ga 21.02 i jedna czw  do 2110 i jednr czw., W a r ­
szawa .79.50—79 78, Zurych 137.53—138 03. Am ery­
kańskie 706 75—710 75, N iem ieckie 1GS55— 16955, 
An gielsk ie 3138 i pól do .34.04 i pól, Francuskie 
27 77— 2793. W łosk ie  37.10- 37 2Gp. Szw ajcarsk ie 
137.18—137.98.

Pap iery  w artośc iow e: Renta koronowa t.035, L o ­
sy Tureckie 13.02, H ipoteczny L w ó w  61, L w ó w  
Czern iowce 34. Gal Karp-aty 2.59

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych. 9. 1 P A T  P a ry ż  2025. Londyn 25.05 i 

•trzy c z w . N ow y  Jork 516 20. B eig ja  72, W iochy 
27 01 i jedna c z w . Berlin  122 78, W iedeń 72.60, 
Praga 15.29 i pół, W arszaw a 57.85. Budapeszt 
90.22 i pół, Bukareszt 3 06 i jedna czw.

Am y J.Sinson tuyterliata pociągiem 
do n ts H w y

W a r s z a w a  9. 1. i A T .  Dzisiaj o g»dz. 7 ‘20 
| pociągiem pospiesznym wyjechała z W arsza­

wy do Moskwy lotniczka angielska miss Am y  
i Jobson.
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PRACOW NIA  T rykotv - 
peóiticiUfw 19. wy  

karnik wszelkie jjra-.c 
wchodzące w  zakres try 
kolarstwa. ip< ceti-acr, 
ba rdze przystępnych.

SAMODZIELNA modwiar 
ka poszukuje Sipóin cz.k 
z kapitałem. Załoszenia 
pod „Kapitał" do Adm. 
,.N. Dziennika “ . 49g

SZYJĘ staniczki napier­
śniki, kombinacje, ; w ta 
snego i przyniesionego 
materia fu: F eddUiur^-wa, 
Sebastiana 32. 58g

W IECZORY spędzisz z 
pożytki era na czytaniu 
ks ążek z wypożyczała; 
A. Gumptow'cza, BRA­
CKA 9, front 3590er

C H O RO BY serca Base 
dow  astma —  Sama to 
rjniui „S a U s" Dra Kop­
czyka, Kraków. Szujski« 
g a  3362et

STE INBERG  Leon uimie- 
ważjma zgubioną khąż 
uzkę wojskową, wysta­
wianą przez P. K. U. Kra 
•rów- -m iasto. 69st

U N IE W AŻN IAM  skra- 
idtzik>ną książkę wojsko 
w ą  na nazwisko Klein- 
z W *  izra-ej. 54g

Z D R O  i O ^ I S K A

POKOJE umeblowane 
słoneczne, wynajmuje po 
cenach nader przystęp­
nych inkasent pism co- 
ifeiekKiych Guttan*!. Za 
kopane, SMbówki, Willa 
fcWys a” . 4sap

OKULARY! Nie zw iekvJ 
osłabiasz wzrok, najta­
niej: optyk Grossler, ul. 
Grodzka 41. 21 p

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojowe, w  w yko­
naniu poerwszorzednerr. 
lyjleca spe jalny skład, 
ni. Sebastjai.a 7. 595x

* y j a k y
damakłe, nu^lrie i dzie- 
ełęee po Siakich ce- 
nacu zjfrze laj Wytwór- 
„L, Ł  -ków, uL Koletek 
L-t.IILp. 6ter

K IL IM Y  anystyczne —  
Dywiany orientalne: Gru 
jenowa, Kraików, Tarlo- 
wsk.' 6, boczna Zwaerzy- 
m eodej. J296x

mmii PanSl f  s zm a te k
o d p a d k ó w  s a s te r j ł . w « I a y  1 k ra  
jek . b o  1 K A I . N I A  K ra k ó w -P o d  
r ó rz e »  u lic a  Jó - f i  *  •
z e f t t s k a  L . 80 , I  n A n l U l r  
w y r a b ia  z nieb  
ła d n e  i trw a ła

PARCELA nsirpifl*’ "  
śródmieściu Krakowa ćc  
sprzeda ma. Zgloszenir 
pisemne pod „120 sążn: 
do Adm. „N. Dziennfc* 

4Sp

T K A L N IA  D YW ANÓ W  
i KII ! MO W 

KRpKOW PODfioDZG
Sw. Kingi ?. (lin ja tram. 3)

poleca
D Y W A N Y  I K IL IM Y
b a z k o n k n r e n c y jr ie  ta n ie . K lin ik a  
dla n a p r a w y  d y w a n ó w  p e rsk ich  
k ilim ów . —  Te le fon  iSir- 1 1 6 -0 9  

G ra n d  P r i z  z ło ty  Ł a d a l  
B m k s o la  19S0

*Ó t a & z e a o
p r z o d u j e

w z ą d n ie

Olatego, że 
udoskonalone
śniegowce I kalosze
mar.d „Pepego , mimo niskie] ceny, 
wyróżniają się oarc*ro gustownam wy­
konani :m zewnąt—jiom I długo 1 jKr- 
wują początkową wspanlatott for­
my I barw. Są po ten. bar*m  
lekkie I zawsze łatwe do włożenia.

Żąd ajc ie  Wszędzie 
n u t o  z  p o o k o w i

< p m u >

I H E B R R I
u m n  r a i a  m t o it J © !
Czy zauważyliście też n* ijeay i u slabie jeden z na stępujących 

wbj-iwów zbliżającego się ustal t ma n rm  rago!
tatara -JO—  . —jtet (Niania _ir- k„, Inhhriii sama. n a n ly  fiawa, nezu- 

ek łąka hezaeeaałć. flleapotejny m ~  “aieal i rracia. aa aliMlrydi m , jtyęś elata. 
f m t t n c h  ananżaaa olmalra. ars! * _ i  iaai,iC aitł. H a ,  zapacMw, asoiag da

środków od w t i* .  tytana ary* okr bu ja,, kflary, drgaah p— lok luk ouaotatło i .
*- rłj ta * W f ,  l e n t a  . Jóiaaw, A k i i  parnigd, lak uw», r'rau 

cia zkaezaaa k*i lak j a, j— f  -  p| wogo
Jaśoli '*  -Ysa okraj* tnt,' ośjowćar jad. /aśg,./ lab kUk. ,-daa, . liaw  oystgpi i

jastto oznaką, iż i m y aą poważnie osłabione i wymagają wzmocnienia.
"  ę *ta łta ty » koyrlaia rawa naga orymM(*c powolna Janin rola oynoości 

^ m ta ^ p n a d ia  mul' *  ałepoezytslaiii. »| t t la  atłaklaiila organlzor- I a . a tleli.im łard  p rzad w czaaoa .
B a z  w zglgdu a a  ls lo l«  _ .a r e a r b  sl u h m  a a  aaa d a « s  J a a ta m  gotów

#rati? : fraiiio 7 lX tr9% w i  m m  oiitpodziaPky
Z ą , .a n l a m  - a s  U  z -  n i w ła ściw ą

t r s t o j r  y r :  o e  I w  d z i a ł a  n i e  osłab ian iu  naszych nenwAw.

^.LoiT“,?1d*Jedn~ 4M?. W " t  niatrojii, rfijc radoif żyels
sn s rg ją , I f .  ia  p ra cy , ruu< M .  * c . .  kci uo k _  IZ c ą c lą  Jakgdyby
nowonai-j; ,,,, ł To p iw. j.Izć ■« jitfeż ur akarskie.flc—onai-J ,,,, To p  twi I Jz2_  __  __

Itoczl fcpti" ĘŁa ceną karty poczme *y. wynyłsjn tą 
P ° “ * « I k W  k a f a ) a «  z u p e łn i *  s r a U »

M e t  n la  n o ż ccT  azr y cb sd a ct n a p is a ć , ( o  z a r k  w a l  d e

ER N S T  PI, r .f R ik ^ R K , ńnrlta, 10. 
Mtehse Pir- hplafz 13 . O d d z. 330.

KłtYN PAROiSY Lzyżyny
M ajer Gutt

p. Kraków 13. Telefon 132-82
po odnowieniu uruchonjicuy  

d o s t a r c z a :
mąkę pszenna ] zytmaą w e  ■toszysfikiioh iakośclach 

po cenach konknurancyjnych

p r z y j m u j e :
zboże do przemiiatn hub wym iany —  wagonowo 
detalicznie na dogodnych warunkach. I I *

W O L N E
<9 9 B i F O S / D Y

i .  p o m p a  w  k r u k i  m m i I
Prezes Związku zaprzysiężonych rewizorów ksiąg w Krakowie I
Prezes R ady Naczelnej Związku zaprzysiężonych rewizorów ~

k s ią g  w  P o ls c e

C T W i m &  P O R A D N I E
w spraw ach finansow ych, bankowych, handlowych, asekura­
cyjnych, organizacyjnych, LucŁalteryjno i bilansowo podatko­
w ych, przeprow adza rew izje, óblu zenia rentow ności, obliczenia 
spraw ności gospodarczej przedsiębiorstw , rozliczenia spólników  

i t. p. Telefon Nr. 147^37.

PR A K T Y K A N T  biurowy 
pusuilłdiiie posady na 
przedpołudnie, z wolną 
sobolą. Zgłoszenia do. 
Aduii. „N . Dziennilkia“  pod 
„Szybko aaben/tująpy się‘ 

43g

KO RESPO ND ENT an­
gielsko— niemOc ek o— tran 
cuski -polski, obznajo 
mianj z wszelkiem; czy n 
nośJaml btorowemś, po­
szukuje posady Zgłosze­
nia pod „Rutynow any" 
Bewro „Ruch“ , ul. czcze- 
pańska. 58cb

ZASTĘPSTWO ouda <y
sobu-m, mającym lokale
w Krakowffc. w  śródm.e 
śchi: Pi alrna Bielizny,
naj.poważ ,'jsza w  krapu 
Zgłoszenia: Schubert, — 
Krakóiw-, Lwowska 9.

C H ŁO PC A  do posyłek
w g »ek u  o>d 17— 20 lat. z 
Krakowa, —  poszukuje 
prz.cdsiebiorsiwo prze­
mysłowe Zgłoszenia pod 
.,Obowiqhk(rwy“, K ra ­
ków, Skrytka 105. 66f

K W A L in K O W A N A  pan
na do 2-ch chłopozyk6v'
4 i 9 lat, ze JLajorac- 
ścią języków hebrajski.- 
go, w  słowie i 'póanie, po 
szuikiwama.—  /,głos5e«Ja 
między godz. 2— 3, R y ­
nek Kieparski 9, I. pfiętTO 
Landau. 47g

PR A K TYK A N TK A  zoizna 
omością buchalterii mo 
iiwie stenografującą, — 
vładająca zupek..o po- 
arawuie językietr poi- 
-kim i Diemieołcam w  sło­
cie i piśmie, piszące, bie 
gle na maszyme poszu 
< iwana przez poważne 
nur o. Zgłoszenia z po 
laniem warunków: K ra­
ków Skiytka 105, dia 
,125“ . 37*

‘ O S A D  ■ ■  

m  P O S Z U K U J Ą
i R 7E M YSLO W IE C , sa-
mcazeilny, z branży w y 
robów drzewnych, po­
m ysłowy, a- t rzyjom  so­
lidny i uczciwy, z powo 
du braku kapitału do dał 
szego prowadzenia w ła­
snego przedsiębiorstwa, 
poszukuje odp owiedn e i 
posady w  przedsiębolr- 
stwiie wyrobów-' d rzew ­
nych, ew-entualnie przy- 
s-tąpń do spółki do takie 
go przedsiębiorstwa, da- 

I ląc temuż intensywną, 
j ideową i pom ysłową —  

współpracę. Na żądiauie 
poda pirewszorzędme re­
ferencje. Zgłoszenia pod 
,,Solidny" do Biura ogło 
sizeń Stattera, Kraków. 
Rynek 8. 70er

PO D RÓ ŻU JĄCY z orau 
ży  galanteryjne— norym  
herskiej, obeznany ze' 
stosunlkamd handlowymi 
w  oałej Polsce poseuH' 
je zastępstwa. Zabierze 
też dodatkową kolekcje 
Zgłoszeni a do AcHm. „N 
Dziennika" pod „Kaucja 
1000“ . 34g

W O JAŻER loskonale ta  
prowadzony w branżach 
gabimerj^nej, kosmeiFycz 
nei, kołonialnei i cukier­
niczej. poszukuje zastęp­
stwa. Zgłoszenia do Ad- 
miR, „N. Dzierii 3ka“  pod 
..Delcredere". 45g

STU D ENT praw poszu­
kuje lekcy j. Zgłoszenia 
do Adm. ,.N. Dziennika* 
pod „B “ . I8g

PR E N I M ERATA . w Krakowie i  na prow. m es ęczn. Zł. 6‘00. kwartał, Zł. 18‘00 

w  Krakoe ie z odnoszen dc dSmn „ m 6‘20 m M 18*60

Na prewencji z przesyłka pocztową „  »  6‘ó0 fc w 19*80

Zagranica z przesyłką pocztową „  w 10*60 „  „  30‘0u

..NOW> 'DZIENNIK" wychodź- codziennie także w poniedziałki * dni poświąi

OGŁOSZENIA: Podstawą obŁczefl jest l mćłlmetir w  jednym Jamie — Strona w  
♦ekśccr 1 nadesl. rfar ma 3 tamy po 74 n.iLni. — Strona za tekstem 6 ta* 
m ów po 37 matm. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w  złotych: I. strona 1*25. —  Tensz V—. Nawslai*. 0*75. —  Za teksiem 
0*25. —  Drobne od stówa 0*20. Dl? poszukujących pracj 0*10. —  Gratełr- 
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca doticra się 25%.

W y d a w c a :  Za Ypółkę W yd  ..Nowy Dziennik“ Zygmunt H och w a ld . — Redaktor naczelny: Dr. Wdhwlm Berkelhannner. 
Redaktor od p ow ied zd a in y : Z y g fr y d  Moaea. -  Now a Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem- MLksym3jana FekfamuM.


